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Pogrzeb dr. Edwarda Benesza

Nasze zdjęcia przedstawiają fragmenty środowych uroczystości po> 
grzebowych w Pradze. V góry: kondukt pogrzebowy na ulicach Pragi. 
U dołu: Attache wojskowi akredytowani w Pradze, wśród nich rów 
nież oficerowie polscy, za trumną zmarłego b. prezydenta Czechosło’ 
wacji.

Wysłannicy 3 państw zachodnich 
zabiegają o przyjęcie u Stalina

Wznowienie 
rozmów moskiewskich

PARYŻ (obsł. wł.). Rządy 3 Państw zachodnich przesłały swym przed­
stawicielom w Moskwie nowe instrukcje dotyczące pertraktacji w spra­
wie sytuacji w Berlinie i całokształtu spraw niemieckich.
Wysłannicy 3 państw otrzymali 

równie! polecenie, by się zwrócili do 
min. Mołotowa z prośbą o wyznacze­
nie nowego spotkania na dzisiaj lub 
poniedziałek; ewentualnie mają oni 
zabiegać o przyjęcie u generalissi­
musa Stalina.

Wielbi pożar 
m Amsterdamie

HAGA (PAP). W nocy z piątku na 
sobotę w magazynach żywnościo­
wych w Amsterdamie wybuchł ol­
brzymi powar. Spłonęły składy wraz 
z •wielkimi zapasami miąpa, masła 
1 jaj. Szkody są bardzo powajine, 
przydziały żywnociowe ludności 
amsterdamskiej będą musiały praw- 
dopodobaie byfc zmniejszone.

Bevin złoży
oświadczenie w sprawie

12 bomb greckich 
padło na wieś albańską

RZYM (PAP) Albańska agencja te* 
legraficzna donosi, że ministerstwo 
spraw zagr. Albanii wystosowało na 
ręce gen. sekretarza ONZ telegram, 
w sprawie napadu samolotu greckie* 1 * * * 
go na albańską wieś Kosowiec. De’ 
peszą podkreśla, że jest to nowy akt 
agresji ze strony rządu ateńskiego 
przeciwko suwerenność Ludowej Re’ 
publiki Albańskiej. 6 września samo’ 
lot grecki przeleciał nad granicą al» 
bańską i zrzucił nad wsią Kosowiec 
12 bomb, z których 6 padło w pobli- 
żn koszar albańskiej straży granicz’ 
nej. Trzech mieszkańców wsi zostało 
rannych. Rząd Ludowej Republik’ 
Albańskiej z oburzeniem protestuje 
przeciwko temu nowemu aktowi 
agresji.

borczej. Queuille zaznaczył w końcu, 
że polityka zagraniczna Francji nie 
ulegnie zmianie.

Przemówienie Queuille'a oklaskiwa­
ne by’o gorąco na ławach prawicy
i radykałów, natomiast mniej entuzja­
stycznie zostało przyjęte przez socja­
listów i MRP.

PARYŻ (obsł. wł.). Na 351 głosów 
w Zgromadzeniu Narodowym, które 
zadecydowały o votum ufności dla 
premiera Queuille’a, złożyły się głosy 
socjalistów, katolickiej partii ludowej, 
radykałów i przeważnej części kon­
serwatystów. Przeciwko niemu głoso­
wało 196 posłów, (komuniści, kilku de- 
gaullistów i kilku deputowanych z in­
nych partii). Źródła brytyjskie podają- 
że stanowisko degaullistów „nie jest 
wyjaśnione1* lub też-, że zachowują- oni 
„życzliwą neutralność*’. Tymczasem 
wiadomo, że Queuille jest wielkim 
sympatykiem de Gaulle'a.

Posiedzenie Zgromadzenia Narodo­
wego zostało odroczone do wtorku, 
podczas gdy premier podjął dalsze 
rozmowy z przywódcami partii polity­
cznych celem ostatecznego skomple­
towania listy członków gabinetu. Pro­
gram swój przedstawi Queuille Zgro­
madzeniu w ei-ągu przyszłego ty­
godnia.

Przed sesją ONZ 
w Paryżu

rozmów w Moskwie
LONDYN (obsł. wł.) Wobec ukoń’ 

czenia ferii parlamentarnych zbiera 
się w przyszłym tygodniu Izba Gmin. 
Min. Bevin zapowiedział, że złoży w 
Izbie Gmin oświadczenie w sprawie 
toczących się w Moskwie w sprawie 
Niemiec pertraktacji.

Dalszy krok na prawo,,, 

HENRI QUEUILLE 
tworzy nowv gabinet 
„Niewyjaśnione stanowisko gaulllstów*

Ogólny widok na pałac Chaillot w Paryżu, w którym obradować bę­
dzie najbliższa sesja Generalnego Zgromadzenia ONZ. B. premier Schu 
man wręcza sekretarzowi ONZ Trygve Lie złoty klucz do pałacu Chail 
lot. (Patrz artykuł str. 3)

PARYŻ (PAP). Henri Queuille, de sygnowany na premiera francuskiego, 
otrzymał 351 głosami w Zgromadzeniu Narodowym votum zaufania, czyli t. 
zw. inwestyturę dla sformowania nowe go rządu.
W swej deklaracji programowej 

Queuille stwierdził, iż Francja przeży­
wa obecnie ciężki kryzys finansowy 
i gospodarczy oraz zapowiedzią- znacz­
ną redukcję wydatków panistwowych 
i reorganizację administracji przedsię­
biorstw znacjonalizowanych. Mówca 
oświadczył, iż zamierza w całej pełni 
wykorzystać specjalne pełnomocnie, 
twa przyznane poprzedniemu ministro.

ZSRR wyraził zgodę
Konferencja w sprawie kolonii włoskich 

rozpocznie sig w poniedziałek
MOSKWA (obsł. wł.). Jak donosi 

adio moskiewskie, rząd radziecki 
wyraził zgodę na zwołanie konfe­
rencji dla zadecydowania o przy­
szłości kolonii włoskich, na ponie­
działek do Paryża. Rząd radziecki 
zwróc'1 jednak uwagę na to, że wo­
bec faktu, iż rząd amerykański de­

wj finansów Reynaud. Queuille, 
który ma zamiar objąć również tekę 
ministra finansów, zaznaczył, rząd 
jego nie uwzględni żiąda-ń robotniczych 
w sprawie podwyżki dodatku drtfży- 
źnianego, przyznanego już przez rząd 
Schumana. Idąc na ustępstwa wobec 
gaullistów, premier zapowiedział wnie 
sienie projektu nowej ordynacji wy.

leguje na tę konferencję zastępcę 
ministra spraw zagranicznych, nie 
będzie to posiedzenie Rady Mini­
strów, jak tego wymaga traktat po­
kojowy z Włochami, wskutek czego 
rząd Stanów Zjednoczonych narusza 
warunki tego traktatu.

Protesty brytyjskie nie odniosły skutku

HOFFMAN ustanowił komisję 
dla wstrzymania demontażu 
fabryk niemieckich

WASZYNGTON (obsł. wł.) Admi- 
nistrator planu Marshalla, Hoffman 
oznajmił, że ustanowił komisję złożo’ 
ną z 5 przemysłowców amerykan’ 
skich, która ma poddać rewizji listę 
zakładów przemysłowych w zachód’ 
nich strefach Niemiec, które podlega’ 
ją demontażowi. Rząd W. Brytanii 
już poprzedno założył u rządu Stanów 
Zjednoczonych swój sprzeciw prze5 
ciwko wstrzymaniu demontażu, moty« 
wując to tym, że zarówno W. Bryta­
nia jak i inne państwa zainteresowa5 
ne zostałyby poważnie poszkodowa* 
ne, gdyż demontaż fabryk wciągnię’ 
tych na listę miał służyć częściowo 
na pokrycie reparacji, należących się 
od Niemiec. Wstrzymanie demontażu 
jest zdaniem rządu brytyjskiego 
sprzeczne z postanowieniami pocz- 
damskimi. Rząd brytyjski wskazuje 

również na to, że gdy się raz wstrzy­
ma demontaż, to trudno będzie się 
później cofnąć i demontaż wznowić.

Według ustalonej poprzednio listy 
demontażowej przewidywano likwida 
cję 922 zakładów przemysłowych. Z 
tego miała W. Brytania otrzymać 
27%, Zw. Radziecki i Polska 25%, 
Francja 22% i Jugosławia 9%.

Urodziły się 
siostry syjamskie

BERLIN (PAP). Dziennik „Die 
Welt** donosi, że w szpitalu w Ko­
blencji (francuska strefa okupacyj­
na) urodziły się siostry syjamskie. 
Matka i d-zi-eci czuje. się dobrze.
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KATOLICKIEGO
rJorganizowana przed niedawnym 

czasem międzynarodowa piel­
grzymka do Lourdes w intencji utrzy­
mania światowego pokoju, mia:a bar­
dzo podniosły przebieg. Uczestniczyło w niej dwóch kardynałów: Saliege z 
Tuluzy i Frings z Kolonii.

Jak donosi katolicka agencja 
CIC, liczba chrześcijan w 

Palestynie sięga 150 tys., przy 
czym większość stanowią katolicy. 
Najwięcej katolików jest między 
Arabami.
'J nany filozof katolicki, Jakub 

Maritain, który ostatnio opuścił 
swe stanowisko jako przedstawiciel 
Francji przy Watykanie, udał się do 
Ameryki. Maritain objął w Stanach 
Zjednoczonych katedrę filozofii na 
uniwersytecie w Princetown. Dodać 
należy, że prof. Maritain wykładał już 
w Princetown w czasie ostatniej woj' 
ny. Węzły łączące go ze wspomnia' 
nym uniwersytetem, zadecydowały o 
wyjeździe za ocean. Maritain posta* 
nowił poświęcić się wyłącznie pracy 
naukowej i nie ma zamiaru powracać 
do dyplomacji. (H. Miel.}
p apież Pius XII zamianował no= 
A wych członków Kapituły Aka- 

demii Nauk. Są nimi następujący u’ 
czeni: prof. H. Langfeld, psycholog z 
Princetown w Stanach Zjednoczonych 
A. P., prof. E. Cruz'Coke, chemik z 
Santiago w Chile, prof. E. Doiey, bio= 
chemik z St. Louis w Stanach Zjedno'
czonych A. P., prof. Albareda'Her* 
reira z Madrytu w Hiszpanii, minero* 
log, prof, patologii A. de Castoro z Rio 
de Janerio w Brazylii, wreszcie prof. E. 
Appleton, fizyk z Cambridge w An> 
glii. Prof. Appleton i prof. Doisy są, 
jak wiadomo, lauretami Nobla.

(H. Miel.f
IZ ongregacja Świętych Obrzędów 

prowadzi obecnie blisko osiem* 
set procesów beatyfikacyjnych. 
Wśród kandydatów do aureoli świę' 
tych są przedstawiciele najrozmait* 
szych sfer i różnych stanów. Są tam 
robotnicy, urzędnicy, kupcy, artyści, 
królowie, papieże, biskupi, księża i in.

(H. Miel.)
550 pielgrzymów amerykańskich 

przebywających chwilowo w 
Paryżu było obecnych bu uroczystej 
Mszy św. odprawionej w katedrze 
Notre Dame. Arcybiskup Bostonu 
Mgr Cushing, który poprzedniego 
dnia odznaczony został przez Roberta 
Schumana Komandorią Legii Honoro* 
wej, celebrował mszę. Biskup »ufra« 
gan paryski Mgr Tourć reprezentował 
kard, 
brant 
misji 
Mgr 
węzły przyjaźni, które łączą katoli' 
ków Francji i Nowej Anglii zacieśnia’ 
ły się stale dla dobra kultury chrze’ 
ścijańskiej. 

Suharda. Po Ewangelii cele* w krótkich słowach mówił o 
katolickiej Francji. Następnie 
Tourć wyraził życzenie, aby

Drugi dzień międzynarodowego 

tumieiu tenisowego w Bydgoszczy
| Grupa młodych dziewcząt wairmij- 
Isiknch, które wla'nie ukdńczyły Ma­

BYDGOSZCZ. W drugim dniu roz­
grywek o mięidzyner. mistrz. Byd­
goszczy w tenisie rozegrano dalsze 
spotkania ćwierćfinałowe. Wągier 
Katona wygrał w dwu setach z Ku­
charskim (Grudzi- dz) 6:0. 6:3. Drugi 
Węgier Szigeti pokonał po zaoiiątej 
walce Bełdowskiego (W-wa) 6:0, 4:6. 
6:2. Pierwszego seta wygrał Wigier 
zupełnie gładko, w drugim natomiast 
Bełdowski zaczyna grać regularniej, 
wychodzi mu kilka pięknych minięć 
1 drop-shot'ó iw i po zaciętej walce 
wycii .ga 6:4 na swoja korzyść. Trzeci 
set do stanu 2:2 nie wykazał prze­
wagi żadnego z zawodników. Pew­
niej jednak Bełdowski załamuje się, 
Wigier wyciąga pod rzrd pi|: ge­
mów i wygrywa spotkanie. Szigeti 
szczególnie w pierwszym secie poka­
zali kilka klasowych ziagraiń z p ł- 
kortu, znakomity drajw z bakhandu
iiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiimiuiiiiiiHwiiimmiimiiimiiHiiiiHmMMiHiiiHimiMimffliiiHHiiHiHi

Kolekturze Loterii Klasowej
H. C. MIKOŁAJEWSKI — ul. Piotrkowska nr 60
Graczom naszym 
wypłaci iśmy ponad
Spławcie lo Mlknłaliwskiego po szciMUwi loty, bo eiąąniwla ryeWt - Zamii|»o»wyf oiwrotną pitztj.
. ......................

{Czy Róża Feldman znalazła wreszcie swego syna? 

Lekarze rozstrzygną 
spór matek o dziecko

WROCŁAW (zg). Opinia społe­
czeństwa wrocławskiego zaintereso­
wana jest ostatnio ciekawią i ana- 
mienna dla naszych czeshv rozpra­
wą, rozgrywającą się przed tutej­
szym Sądem Apelacyjnym.

Podłoże tej sprawy sięga tragedii 
: warszawskiego getta. Chodzrl o od- 
: danie prawej matce dziecka, watę- 
: tego w czasie okupacji na wychowa- 
inie przez obcych ludzi. W roku 1942 
Stew, akcja tępienia Żyd'W w War- 
Ś szawne nahna&a cech potwornej 
i zbrodni. Ściśnięci w ciasnych mu- 
:rach getta Żydzi oczekiwali dalszych 
: drastycznych kroków ze strony 
: Niemców, pewni nieomal swojej nie- 
! uchronnej śmierci.

R Ua Feldman wraz z msjżem prze- 
Ś bywała w getcie, ćteietac los ta— 
i nych mieszkańców. Posiadali oni 
małego synka, Findera, ktrrego 
chcieli za wszelką cenę uratowali od 
zagłady. W połowie stycznia 1943 r., 
kiedy wszystko wskazywało, ie dni 
getta są policzone, maH onek R ży

Aresztowanie adwokata
Zygmunta Hoffmokl-Ostrowskiego

WARSZAWA (a). Adwokat Zyg­
munt Hoffmokl-Ostrowski (ojciec) 
pozosteje w dyspozycji prokuratora 
Sądu Okręgowego w Warszawie.

Zygmunt Hoffmokl-Ostrowski stoi 
*pod zarzutem kolaboracji z okupan- 
: tern. Na przełomie 1939 i 1940 r. 
: osobnik ukrywający sił? pod pseudo- 
: rumem „Zrjb" opublikowali w „No- 
:wym Kurierze Warszawskim" szereg 
: artykułów, w ktorych odsłaniał ku- 
I lisy reżimu sanacyjnego.
: W zwńiazku z tym adw. Hoffmokl- 
: Ostrowski przesłał do gadzin ó»wki 
j artykuł dyskusyjny, w którym do- 
: wodzi, że mimo ucieczki sanacyjne- 
ś go rzadU cały aparat sanacyjny dzia- 
:ła 'nadal.
: Jako przykład podał Hoffmokl- 
: Ostrowski aparat sąjdowy, władze 
: szkolne oraz zarząd m. et. Warsza- 
j wy.

List Hoffmokl-Ostrowskiego był 
: denuncjacją ludzi pracujących w 
: wymienionych instytucjach.
ś Nic te’, dziwnego, 4e wkrłbce po 
: tym hitlerowcy przeprowadzili 
: czystkę w sadownictwie, szkolnic- 
j twie i Żarz. Miejskim. Wiele z u- 
i suniętych z pracy osct> zostało przez 
: Niemców aresztowanych.
j Drugim okupacyjnym wyczynem 
: Hoffmokla-Ostrowskiego było złoże- 
:nie wniosku do władz niemieckich 
;O rewizję procesu Kucharskiej, któ- 
jra zamordowała przed wojną swego

oraz niezawodną grę, pray siatce. 
Trzecim pTlffinaMstią. turnieju je*t 
Skonecki, kt Ary pokonał Mrofcow- 
skiego 6.*0, 6:2.

W grze pojedynczej palń Zygma- 
nowska (Bydg.) pokonała Błdaska 
(Sopot) 6:1, 6:4. W grze podwójnej 
panić*w para węgierska Szigeti — Ka­
tona pokonała parę Komeluk — Fa­
ron 6^1, 6:0, Piętek — Stefański po­
konali Malinowskiego — Cieślę 6:0, 
6:1. W grze mieszanej para wigier­
ska Erdbdi — Katona pokonała parę 
Jelnicka — Mrokowski 6:2, 8:6. Naj­
lepszy na korcie był Mr-ofcowski, 
ktoty pokazał szereg niezwykle błys- 
kotliwych zagrań.

„SŁUIBA POLSCEU
royratem dążeń milionórr)

Pole1- i Polaków.

45 OOO OOO zł

Feldman przekazał swego cynka 
Wiktorii Furtos, zamieszkałej przy 
ul. Hrubieszowskiej 8. Za wyna­
grodzeniem 2.000 zł miesięcznie Fur­
to* zobowirazała «|ę zaj'ątć wychowa­
niem i ukryciem dziecka.

Zbliżała się. tragiczna Wielkanoc 
1943 r., kiedy getto przeyto swoje 
ostatnie dni, broniąc się do ostatnich 
sił przed oddziałami SS i wiasow- 
<tów. Matka małego Fiodera odwie­
dzała swego synka bardzo rzadko, 
nie chcąc narażek go na niechybna 
śmierć w razie wykrycia jego kry- 
jćiwki. Feldmanom udało się jed­
nak ujdć tmierci w ruinach getta. 
Zdołali oni ukryć silę w Celestyno­
wie pod przybranymi nazwiskami.

Fuitosowa jednak również nie by­
ła spokojna, obawia jiijc się, kary w 
razie wykrycia, Że przechowuje ona 

namyi-Te oddała je na przechowanie 
do przytułku ks. Boduena pod przy­
branym nazwiskiem Stanisława Ta- 
larowskiego. Z przytułku dziecko 

brata. Hoffmokl-Ostrowski, jako 
obnotica, skorzystał ze zmiany sytu­
acji i złożył do aąyfrw hitlerowskich 
wniosek o wznowienie procesu, mo- 
tywujiąe go faktem, że Kucharską 
poprzednio oskarżał pnokurator Żyd 
Firstenfoerg.

Nie omieszkał przy tym Hoffmokl- 
Ostrowski zadenuncjować wielu «ę»- 
dfciriw i prokurator:w polskich.

Ponadto Hoffmokl -Ostrowski u- 
traymywał podczas okupacji zatyłe 
stosunki z Niemcami, pokazywał sią 
z oficerami hitlerowskimi w loka­
lach oraz uirzrdzał w swoim miesz­
kaniu obfite libacje dla Niemców.

Hoffmokl-Ostrowski zajmował się 
rćwnidż praktyką adwokacki, sta- 
jląc przed taw. Sondergerichtamd.

Hoffmokl - Ostrowski organizował 
w okupowanej Warszawie odczyty, 
w kttrych m‘Wił o konieczno-M o- 
raz sposobach walki z komunistami.

Zygmunta Hoffmokl-Ostrowskie­
go aresztowano przed kilku dniami 
w Krakowie i przewieziono do wię­
zienia w Warszawie.

I

! 
i
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FELIETON KULTURALNY
Janino

| Warmio, kraju rodzony!
Bzurski Uniwersytet Ludowy i po 
fletnim kursie szkoleniowym roz- o zielonym dzbanie, — m 'iwie. — 
|jeżćtóaje się do rodzinnych domrw, Ale kto jią napisał — kt'8 to dziś 
|nie daje się długo prosić o zaśpię- dojdzie? Może jeszcze sam ksiądz 

' h Kowalewski?iwanie ludowej piosenki ze swoich
ęstron. Poszeptały chwilę pomdigdzj'
Ssobą i jedna z nich Marta Rogalan- 
=k.a spod Mikołajek zaczęła ciepłym 
|altowym głosem:

Poszło dziewczę po wodą, 
Miało pńjkna urodę.
Spotkał sdię z nń|ą pen, 
Który stłukł jej dzban.

Dziewczę moje nie płaczże! 
Ja ci za dzban zapłacę.
Za ziielony dzban, 
Talar tobie dam.

Daewcaę tego nie chciało, 
Tylko dzbana płakafe.
Za zielony dzban, 
Ktdry jej stłukł pan.

Dziewczę moje, nie płacz'e! 
Ja ci za dzban zaipłaaę.
Za zielony dzban, 
Sam ci się oddam.

Bogu cze<ć z wysoko ci! 
Dostałam jegomolści.
Za zielony dzban, 
Który stłukł md pan.

Ani Marie Rogalanka, ani jej ko- 
leżariki nie potrafią niestety wska-

wysłane zostało do Zakładu SSćstr 
Marni w okolicach Lwowa, potem do 
Zakładu Sióstr Felicjanek w Świ­
drze koło Otwocka, skąd zabrana 
dziecko Opieka Społeczna w War­
szawie.

Pomiewa.’ jednak w okresie dzia- 
Łaiń wojennych wielu rodziców utra­
ciło swe dzieci, a następnie adopto­
wało inne dzieci z przytuBk w, pew­
nego dnia do Opieki zgłosili silę An­
drzej i Janina Sochoniowie i posta­
nowili uznać małego Stasia vel Fio-
dera za swego syna. Z biegiem cza­
su przywiązali sv do małego bardzo 
i uważali go za swoje dziecko.

Wybuchło powstanie warszawskie. 
W jego płomieniach zginął maź Ró­
ży Feldman pod nazwiskiem Kołko- 
wicza. Po zakończeniu działać) wo­
jennych Róża vel Józefa Kołkowicz 
rozpocz jłe natychmiastowe, długie 

kiem. Zupełnie przypadkowo do­
wiedziała się o miejscu zamieszka­
nia Wiktorii Furtos i z jej pomocą 
udało sii? wreszcie wpaćt na trop 
małego Fiodera.

Oczywiście, epilog łatwy do prze­
widzenia: prawowita matka ć^da Zeigher. Obie umawiające się stro-
zwrotu dziecka, przybrani rodzice 
sprzeciwiają si|ę jej te daniom.

W czerwcu br. w Jeleniej Gte-ze 
odbyła się pierwsza rozprawa. Po­

Wrocław znalazł meszkanle
dla Wojciecha

WROCLAW (czg). Duże wrażenie 
we Wrocławiu wywołała wiadomo ć, 
jakoby Wojciech Żukrowski, słyn­
ny powieściopisarz, miał oputoló to 
miasto ze wzglądu na trudności 
mieszkaniowe. Wrocławianie z go­
ryczą pokazują na Szczecin, który, 
aby tylko zwabić do siebie literatów 
remontuje i oddaje im do ućjytku 
wspaniałe wille, jak np. ostatnio 
Andrzejewskiemu.

Jednocześnie losem Zukrowskiego 
zaj łł się bardzo gorliwie nienasycony 
Krak w, poszukując gwałtownie dla 
niego odpowiedniego mieszkanie.

Gdyby Wojciech Żukrowski o- 
pu teił Wrocław, życie kulturalne 
miasta poniosłoby znaczni;, szkód’. 
Wielokrotne apele o przyjazd lite­
ratów do Wrocławia rozbijały su ste- 

zać autora tej ballady ludowej z 
Warmii.

— U nas wszyscy znają piosenkę

Jeżeljj na Warmii i Mazurach ze- 
chcemy zgłębi* tajemnice powsta­
nia jaBiejiś starej, popularnej we 
wsiach i miasteczkach pieśni ludo­
wej, prawie zawsze u żrtoła jej 
znaj dzienny nazwisko Andrzeja Ko­
walewskiego. O Andrzeju Kowa­
lewskim tymczasem jest zupełnie 
głucho nawet we wzbogacaj* jcej się 
z kalidym maesiuacem literaturze o 
Wanmiiłi i Mazurach nie i»*wiąic już 
o opracowaniach dziejów kultury w 
skali ag'llnopolskiej. A przecież 
Andrzej Kowalewski to niewątpli­
wie jedna z najciekawszych postaci 
spb-btód wielu tysiiejcy tych, którzy 
Warmię nazywali „rodzonym kra­
jem".

Był Polakiem ze starej mazur­
skiej rodziny Kowalewskich. Po 
ojcu-Maizuirze odziedziczył wiarę 
ewangelicką moc charakteru, źelaz- 
nę wytrwało V, po matce-Warm: jce 
>pogod)ę i życzliwdślć ku ludziom, a i 
gł jbokie umiłowanie rodzinnej zie- 
nrń.

Przez całe swe życie nie oputoił 
przecid' kraju Smętka, dłurfch 56 
lat przemieszkał na Warmii i Mazu­
rach, * kiedy ‘żartowano czasem tu 
i ówdzie z jego zapamiętałego ma-

I nieważ Andrzej Sochotó ńadał eks­
pertyzy lekarskiej, że Staś jest sy-

I nem R ty Feldman vel J'izefy Koł- 
1 kowiicz, przeprowadzono badania, 
które dowiodły, że Fioder jest rze­
czy w. icie synem Rćfey.

Soehomiiowie nie dali jednak za 
wygraną. Straciwszy dwoje dzieci
w czasie powstania, nie obcą obecnie 
tracić trzeciego. Przywołane biae 
głych lekarzy, profesorów Uniwer­
sytetu Wrocławskiego: dermatolog 
ma stwierdzić pochodzenie Fiodera 
na podstawie macierzystego znamie­
nia na sikorze, okulista ma stwier­
dzić czy dziecko rzeczywiście ma 
słdonrtoci do zezowania, jak poda- 
je R'fea Feldman.

Sąd Apelacyjny w najbliższych 
dniach wydać ma Salomonowy wy­
rok, na który czeka cały Wrocław.

Podpisanie 
polsko-rumuńskiej 
konwencji

BUKARESZT (PAP). Dnia 10 bm. 
podpisana została polsko-rumuńska 
konwencje o współpracy gospodar­
czej oraz układ handlowy i płat­
niczy. Konwencję podpisali ze stro­
ny polskiej ambasador Szymański 
i wicemin. przemysłu i handlu Szyr, 
ze strony rumuńskiej miin. handlu 
Schiopu i podsekretarz stanu tał.

ny postanawiaj® zbadać wszelkie 
możliwości rozszerzenia i umocnie­
nia wzajemnych stosunk w gospo­
darczych

Zukrowskiego
le o brak odpowiednich mieszkań.

. Szczecin pod tym względem okazał 

. si>? znacznie bardziej zapobiegliwy, 
w czym zasługa wojewody szczeciń­
skiego Borkowicza.

Jak się dowiadujemy, wszczięty z 
tego powodu alarm nie pozostał bez 
echa: znalazły się już dwa mieszka­
nia, Wre oferują znakomitemu pi­
sarzowi. Jedno przeznaczone ma być 
dla Żukrowskiego, drugie dla Dy­
gata, ktery przenosi się na stałe do 
.Wrocławia.

Próby dcdi'gnkcfa tutaj' Jerzego 
Zag'rskiego niestety spaliły na pa­
newce. Okazało sil? bowiem, że Za­
górski znalazł sobie wygodne miesz­
kanie w Warszawie, a małe sa szan­
se rywalizacji Wrocławie ze stolicą.

zurskiego patriotyzmu, równied żar­
tobliwie odpowiadał, że „nawet i 
Chrystus sam — gdzie się urodził, 
umarł tam".
• Pewne okoMczncttoi óyciia w mło­
dości jeszcze zaprowadzały Andrzeja 
Kowalewskiego do furty klasztornej. 
Te same okoliczno ci, kf 'ire na ka­
mień !u nagrobkowym w koleiele w 
Miikclejkach w 1725 noku kazały mu 
samemu sobie wystawić epitafium:

„Czytelniku — łaskawy, skiń tu 
[oczy twoje, 

Na polskiego Hioba, który eh#kie 
[znoje

I jadowite strzały znosił w tej 
[zarazie —

Juftoi prawda, ławr zwyckistwa 
[nosi w tym to czasie

Jednak krwawy to bój był, 
[lecz błogo takiemu

Któńy ustępując wrogowi
[swojemu

Statecznie jako skafta przy Jezusie 
[stoi".

„Polskim Htobemf". który jednak 
w zmaganiu z wrogiem odniósł zwy- 
eigstwo, został Kowalewski w latach 
straszliwej morowej zarazy, jaka 
a bezprzykładną srogo icią, nawie­
dziła p łnocna Polskę w ostatnich 
Jatach XVII-go wieku. Na terenie 
Maizurtte zaraza morowa, zabijająca 
tysir.ice ludzi, nie wyczerpała szere­
gu klęsk. Doł ożyły się do niej ka­
tastrofalne nieurodzaje i jakatf nie­
znana choroba, ktrlra wyniszczyła 
na pniu wszystkie zbo.a. Równo­
cześnie także z nieznanych przy­
czyn, w tysiącu jezior mazurskich 
zaczęły zdychał masowo ryby. 
„Płacz, gł d i ćtmierć objęły Mazur­
ski kraj w swoje groźne władanńe'
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Zagadnienie lotnictwa
musi zainteresować całe społeczeństwo
Bydgpszcz, we wrześniu. 

Niestety, jak doświadczenie wy­
kazuje. zagadnienie lotnictwa w 
stosunku do ogólnych zaintereso­
wań naszego społeczeństwa, traci 
w okresie pokoju swoją wagę ga­
tunkową i odchodzi — z biegiem 
lat, dzielących nas od wojny — 
na coraz dalszy plan.

Jestem przekonany, źe przytła­
czająca większość obywateli na­
szego kraju, nie orientuje się, na­
wet w ogólnych zarysach, w tak 
prostych kwestiach jak np. jakie 
zadania ma modelarstwo lotnicze; j niom. których ważność docenili 
dlaczego przyszły pilot motorowy | 
powinien być wpierw pilotem szy­
bowcowym; po co utrzymuje się ’
zerokluby itd., pomijając już tak 
ioważne zagadnienia jak np.: ro- 
a „Służby Polsce", czy też Ligi 
.otniczej, w odbudowie naszego 
otnictwa.

Ten dziwny brak zainteresowa­
nia spoczywa w wielu wypadkach 
na materialnym podłożu. Nie rzad­
ko, jeżeli chodzj np. o zagadnienie 
Ligi Lotniczej, byłem świadkiem 
niesłychanie przykrych dla nas 
ale — trzeba przyznać — szcze­
rych wypowiedzi, że Liga Lotni 
cza. to jeden więcej poborca, to 
jedna więcej składka w skrom­
nym budżecie domowym. Czy to 
jest słuszne?

Wojna się skończyła i w zapom 
nienie poszy już takie fakty, jak 
to, że winę za niedorozwój lotnic­
twa do 1939 r. ponosi w dużej 
mierze nasze społeczeństwo, któ­
re pozwoliło, by w jego imieniu 
cały ciężar pomocy finansowej 
ponosiła mała, bo zaledwie 10% 
całości narodu licząca, garstka 
zrzeszona w LOPP. W zapomnie­
nie poszedł również fakt, że nie­
słychana ofiarność całego społe­
czeństwa, spowodowana w lecie 
1939 r. groźbą najazdu germań­
skiego, nie zdała się — śpóźniona 
— dosłownie na nic.

Zdawało by się, że tak nie 
dawno temu przeżyta lekcja po­
glądowa powinna dać wręcz od­
mienne rezultaty od tych, które 
oglądamy, że doświadczona na 
własnej skórze ważność lotnictwa 
dla państwa nie powinna ulegać 
najmniejszej kwestii, a tym sa­
mym zagadnienia z nią związane 
powinny być zrozumiałe dla wszy­
stkich którzy przeżywali ponure 
dni okupacji. Dlaczego jest ina- 
iiiiiiiiiłHiHiiiiiinimiiiininitimifiiiniimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniinmiiiiiiniiiiiiinniiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiHiiiiiiiiiiłiiiiiiiłiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłi/ woczesną I oto nikt wtedy prze-
— zapisano w tych latach w kronice 
miejskiei w Mikołajkach. Podczas 
„władania głodu i tmierci* ca®a ro­
dzina Kowalewskich od najsfiar- 
fizych do najmłodszych i bliższych 
krewnych wymarła. Ocalał osobli­
wym wyrokiem niebios sam tylko 
Andrzej Kowalewski. On to te' 
zasłyń-1 w tym czasie w całym kra­
ju jako najofiarniejszy jałmuiżnik 
i światły obro'.ca biednego ludu 
przed zaraza i chorobę, Kiedy po 
kilku latach ludzie zmogli złe st- 
ly przyrody, „polski Hiob", czyniąc 
sadoćtć postanowieniu z czasów 
„krwawego boju* został — zgodnie 
ze gwojf; ojcowską, wiarą ewange­
licką do dzniś dominujecą na Ma­
zurach — pastorem 1 wkr;tce pro­
boszczem w Mikołajkach. Ale że 
okoliczno Ci nie wymagały już od 
nńk Czajkowskiego proboszcza żałob­
nych usług, Andrzej Kowalewski 
w pani? lat przedzierzgn-1 sąę w czło­
wieka, jakiego mu podobnego jak 
Mazury Mazurami i Warmia Warmią 
nie było: został radosnym bojowni­
kiem o czysto polsko kulturę na ca­
łych Prusach. Włamie — radosnym. 
Bo walczył o polskoćó Warmii i Ma- 
zuri*w w najcupećnńej osobliwy, ra­
dosny sposób. Walczył słowem i 
piilrem, kazaniem kottóelnym i pieś­
nią nabożna, ale w pierwszym rzę­
dzie — teatrem, zabawą i wesół? 
piosenką.

Trudno sobie dmU wyobrazić, jak 
■wyglrtldała stworzona w tych Ma­
zurskich Mikołajkach w latach mie­
dzy rokiem 1712 a 1725 przez pasto­
ra Andrzeja wiejska świetlica. Bo 
słowo świetlica — chociaż mówi­
my o zaraniu wieku XVIII-go — 
jest chyba na ta, co stworzył weso-
ły pastor z Mikofejek, najwłateiw- k^tw, niezliczyć. Znalazł się wresz- 
Rzym okreutentem. Odbywały sąę cle jeden śmiałek, który zdołał przy-

czej?! — Przecież jasne już jest, 
że obojętności w latach pokoju nie 
powetuje nawet największa ofiar­
ność w wojnie, a nie wierzę, by 
był wśród nas ktokolwiek, kto 
sądziłby, że wszelkie konflikty na 
arenie międzynarodowej zostały 
raz na zawsze wyeliminowane. 
Przypatrzmy się Niemcom! Są 
pokonane; ale czy złamane? Pomi­
jając problemy niemieckie świet­
nie naświetlone przez Osmańczy- 
ka, przypatrzmy się zagadnieniom 
lotniczym, tym właśnie zagadnie- 
\ '  “i

Niemcy jeszcze w pierwszej woj­
nie światowej. Konsekwentny roz­
wój lotnictwa niemieckiego był 
powodem, że kampania wrześnio­
wa w Polsce 1939 r. skończyła się 
już w 20 dniach.

Otóż w dzisiejszych zachodnich 
Niemczech, jakimś „dziwnym zrzą­
dzeniem losu", zachowały się fa­
bryki, znanych nafn z ' ubiegłej 

Polskie samoloty w akcji.

bowiem w domu parafialnym przy 
probostwie regularne zebrania po­
ważnych gospodarzy i rybak ów, a 
prksz tego spotkania młodzieży. Ra­
dzono o sprawach życiowych, o ry­
bactwie, o roli. Kobiety cdi tam 
wkręcały o wychowaniu dzieci i u- 
czyty ślę Jpiewać układane przez sa­
mego proboszcza ko'icielne pieśni. 
Ten sam proboszcz dla młodych u- 
kładał fraszki, zagadki i piosenki 
takie, jak „Zielony dzban". Co ro­
ku organizował przedstawienia i 
szopki, a wszystko to — dla Pola­
ków po polsku. W fancie, gadce, 
bajce, pie'ini obrzędowej i kościel­
nej, czy wesołej piosence do dzS 
nad mazurskimi jeziorami przetrwa­
ła polszczyzna tego jedynego za­
ściankowego poety. I trwając, wie­
le zrobiła dla polskości Warmii i 
Mazur.

Nad jedno dziedziną, samorodnej 
twórczości Andrzeja Kowalewskiego 
warto zwłaszcza zatrzymać sńę dłu­
żej : nad widowiskiem ludowym 
k Czarci Ostrów1". Widfowftsko to, 
niemal, źe nikomu dziś, nawet z 
imienia nieznane, było przez wiele 
lat wykonywane rok rocznie w 
Mikołajkach. Opracował je i wy­
stawia! pastor Kowalewski. Osnowa 
tre ci tego ludowego przedstawienia 
jest następująca:

„W okolicy Mikołajek, ktdre jak 
wiadomo leżę w samym sercu je­
zior mazurskich, na jednym jeziorze 
była wyspa, zwana Czarcim Ostro­
wem. Rybacy do jej brzegów nigdy 
nie mogii dotrzeć, ani zarzucić tu 
sieci, bo czart, który tu miał swoją 
siedzibę nieustannie burzył wodę. 
Ile tam było nieszca jśldwych wypad- 

wojny, samolotów Mesgerschmitta 
i Dorniera. Na lotniskach owych 
stref okupacyjnych bardzo duży 
procent ziemnej obsługi technicz­
nej, to dawni „bohaterscy mecha­
nicy" w^od znaku czarnego krzy­
ża, Już obecnie na zachodzie 
Niemcy zajmują się modelarstwem 
lotniczym, tym właśnie modelar­
stwem. które u nas traktuje się 
jako zabawkę dla grzecznych 
dzieci. Mam wrażenie, że Niemcy 
dzisiejsze, jak swego czasu ich 
NSFK, nie widzą w modelarstwie

Przed wielkim sezonem politycznym Bolesław Lech

„Palais Chaillot" w Paryżu 
ośrodkiem polityki międzynarodowej

Przed sesją Jesienną ONZ — Tam, gdzie stało „Troca­
dero" — Kosztowny wydatek, milionowy zysk 

Korespondenta własna „Ilustrowanego Kurera Polskiego4'
Paryż, we wrześniu. I strukcją, była czymś na owe cza- 
i i rownlllfvinvm rł-zśolomRobert Schuman, który sam już 

nie wie, kim był w danej chwili: 
ministrem, kandydatem na pre­
miera czy też premierem, wręczył 
przed kilku dniami p. Trygve Lie, 
sekretarzowi gen. Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, symboliczny 
złoty klucz od „Palais Chaillot", 
który tym ramym stał się na pe­
wien czas terenem eksterytorial­
nym. W tym bowiem „Palais 
Chaillot", przy czym określenie go 
„pałacem" nie odpowiadało by pol­
skim pojęciom o pałacu, rozpocz- 
nie się mianowicie 21 września 
jesienna sesją ONZ, która, ze 
względu na obecne położenie mię­
dzynarodowe, posiadać będzie 
szczególnie doniosłe znaczenie.

Kiedy Paryż w r. 1889 zapre­
zentował przybyłym z całego 
świata gościom swoją wspaniałą 
„Wystawę uniwersalną", w oczy ich 
rzucały się szczególnie dwa dzieła 
architektury francuskiej: wieża 
Eiffla i „Palais Trocadero" z któ­
rych wieża stanęła na końcu Pola 
Marsowego, a „Trocadero" po prze­
ciwległym brzegu Sekwany. Wie­
ża strzelająca w niebo swoją 300 
metrów wysoką strzelistą <on-

bić łodzią do wyspy. Nie miał n;e-|ciwko temu nie zaprotestował i w 
stety nic ze sobąs coby n»(*o słu-=łcn Sposób mógł powstać Palais 
żyć za broń przeciwko złemu panuf Chaillot . stanowiący swoim mo- 
Ostrowia. Odwaga młodego ryba-= dernizmem odpowiedni pendant 
ka zaimponowała czartowi. Zapro-= wieży Eiffla...
ponęwał mu, że kupi jego dusze. Ry.-f Odpowiadając zewnętrznie no 
bak- zgodził się n? transakcje, prag-=wym czasom. ..Chaillot" i we- 
ni?ł tylko przed^^m zobaczyć praw- = wnątrz zaczął im służyć. Umie 
dziwie diabelsj^ sztutoę: czart miałlszczono w nim przede wszv-tkim 
przed jego oczyma tak się skurczyć,=„Muzeum Człowieka . które dzię- 
•toby m'gł zmieścić sto w maleńfldejiki tysiącom niezwykle ciekawych 
dziupli w drzewie. Na sztukę tę= eksponatów pozwala poznać < łi>'ą 
czart potrzebował aż trzech nocy:= drogę, jaką odbył człowiek od 
gdy kur zapiał, diabeł zmntejazał= ,Sw«ic^o praszczura z Neanderta- 
slię coraz bardziej. Gdv wresacie=]u obecnego typu ludzkiego, o 
czart zrobił się nie wiąkszy niż bardziej rozwiniętej czaszce a 
lec i ukrył si? w dziupli, rybak szyb-f zmniejszonych kończynach gór­
ko zabił dziuplę osinowym ketkiemś nY£ , *. °ln.ych.
4 w+^ł.. „i a = Dalej umieszczono w „Chauloti uwięiził chałwa, wtedy, enoo wv-= J , . . ,
cie i złorzeczenia zamkniętego caar-5 nowoczesne „Muzeum sztuki , tra­
ta było słychać po wszystkich, nagle! ^^j! ludowej . oraz „Teatr Lu­
do dna zburzonych jeziorach ma-=fow* • mle)SC® \ M, . . . y. „ . = tow, a wreszcie „Muzeum Miry-zurstach, rybacy toęh drzewo zgnaT^. Od „Chaillot", położmegn 
dzruph i ratopih je w najsęfoszej| wzniesieniu prowadza
cz^ jeznora. Burza uspoko^ «ę„g szerHokie \ do Sekwany i de- 
e we wsiach nastnpnła radoflt i we-|legac. ca} świata będą miejj 
sele. Widowisko o tej osnowie, u-=naprawd śliczny obraz na Paryż. 
ix*zma’.can>e Apiewamń i tańcami, oa-= x. . , , , . ,

MePunktem kulminacyjnym przedsta-s . uńenia było topienie M wydatki w^nioią blisko 850^ L-
tey, wyobraiaUcej z ^ślionów franków!
tego ostoowua Widow^ko mnałog Trzeba b ł(j śleć W8 t. 
mimo bamto-wej Mi tendencję pa-=kim. 0 6 ty8iąCach krzeseł po 3500 
triotycznę,. „Kuse diabły w perucz-| franków 8ztukat 0 750 biurkach 
kach" - jek Andrzej Kowatewskis 20 O(x) frank6w, o 500 wiesza- 
głolino nazywał Niemców - mieli=kach do garderoby po 500 fran- 
być potomkami utopionego czarta i=k6w 0 maszynach d0 pisania na 
dlatego trzeba z nimi walczyć. O=0g6iną gumę 8 j p6} miliona fran- 
walce tej mówiło i śpiewało wiel^ków. o zielonym suknie, które ob- 
aktarćw z widowiska. = radom wszelakim nada je tak „u-

Pastor Kowalewski, wiemy uko-|roCzygty" ton, za 300 tys. franków, 
chanej Warmii zasługuje na paminć=a nawet o... popielniczkach, susz- 
u dzisiejszych mieszknńcdw Mazu-|kach, koszach do papieru ża mi- 
rćfw i Warmii. Kochał swój kraj~ lion franków. Biura musiano u- 
i pracował dla niego, jak umiał, = rządzić nawet w lożach artystów,

fyflco zabicia czasu 31a dorastają-1 niemieckich przebija wyraźnie cel, 
cej młodzieży. | do którego dążą, przebijaj .

Ale to nie wszystko! Niemcy 
dzisiejsze domagają się zezwole­
nia na uprawianie sportu szybow­
cowego, a przecież nie co innego, 
jak właśnie szybownictwo — w 
okresie, w którym nie wolno było 
Niemcom szkolić lotników moto­
rowych — zapełniło lukę w ich 
lotnictwie. Spotęgowane, w okre­
sie Hitlera, dało niemieckiej Luft­
waffe potężny zastęp lotników, 
którzy w późniejszym czasie bom­
bardowali Warszawę, Moskwę, 
Londyn i Paryż.

Niemiecka Luftwaffe żyje! W tej 
chwili jeszcze' bez skrzydeł: w 
obsłudze ziemnej lotnisk amery­
kańskich i angielskich, wśród mo­
delarzy lotniczych i wśród dopo­
minających się szybownictwa „lot­
ników sportowych”. Z posunięć

sy rewolucyjnym, dziełem, prze­
kraczającym umysłowość ówczes 
nych ludzi. Okrzyczano ją więc 
jako „monstrum", szpecące brąz 
Paryża które należy jak najprę­
dzej usunąć...

Natomiast ogólną sympatię zdo­
było sobie „Trocadero" ze swoimi 
wykrętasami architektonicznymi i 
baniastymi wieżyczkami tak od­
powiadające ówczesnym zdefor­
mowanym pojęciom. I pod tym 
względem jednak czas zmienił 
gusta ludzkie!

Gdyby ktokolwiek dziś mówił 
o usunięciu wieży Eiffla, spotkał­
by się z ogólnym oporem Pary- 
żan, dla których smukła sylwetka 
wieży, znana z niezliczonych od­
bitek na całym świecie, zrosła się 
na zawsze ze stolicą nadsekwań- 
ską. I kiedy początkiowo- wiek 
wieży obliczano na najwyżej 50 
lat, z powodu braku odpowiednich 
środków konserwacyjnych, dziś 
czyni się wszystko, aby jak naj­
dłużej górowała nad miastem.

Inaczej było z „Trocaderem"! 
Kiedy w r. 1936 organizowano, 
wielką „wystawę kolonialną" po- , 
stanowiono znieść „Trocadero" 
zastąpić je budowlą bardziej no

. .. . . U tei
wyraźnie zręby tego samego fun­
damentu, na którym oparli rozwój 
swojego lotnictwa w 1920 r.

Nil novi sub sole!
Nie wolno nam o tym zapom­

nieć! Fakty powyższe powinny 
wzbudzić naszą czujność, a przed* 
wszystkim zainteresować własnym 
lotnictwem, którego potęga bę­
dzie gwarantem przed zakusami 
nowej Luftwaffe,

Święto lotnictwa, obchodzone 
rok rocznie, jest jak gdyby wiel­
kim dzwonem rozbudzającym obo­
jętność naszego społeczeństwa f 
zwracającym uwagę na zagadnie­
nia, których realizację dać moż« 
tylko stała i ofiarna współpraca 
całego społeczeństwa w ramach 
Ligi Lotniczej. K. Weissmann 

w łazienkach, rekwizytorniach i w 
podziemiach gdyż również ONZ 
nie jest wolne od zachłannego mo­
locha biurokracji... (

Musiano zainstalować 6 wind 
po 50 m wysokości liczne kabiny 
radiowe.telefoniczne i kinemato­
graficzne. a każdy fotel w spec­
jalne słuchawki, aby można było 
nawet najbardziej egzotycznego 
delegata zrozumieć w języku zna­
nym sobie, przy czym językami u- 
rzędowymi będą francuski, angiel­
ski rosyjski, hiszpański i chiński, 
co wymaga całej armii tłumaczy. 
Specjalna drukarnia spotrzebuje 
dziennie 4 i pół tony papieru, a 
ogółem 1500 wewnętrznych j ze­
wnętrznych linii telefonicznych u- 
czyni z „Chaillot1 olbrzymią cen­
tralę telefoniczną.

Francja wydała więc wiele pie­
niędzy na ten cel, nie tylko jednak 
w imię prestiżu. Francuzi są do­
brymi kupcami i umieją liczyć...

Obliczają więc, że przybędzie 
od 4 do 5 tysięcy delegatów, ich 
pomocników, dziennikarzy i róż- 

i nych gości, którzy w ciągu 10 do 
’ 12 tygodni trwania sesji wydadzą 
od 2 do 3 miliardów franków! W 
dodatku w obcych dewizach! A 
domy mody, jak o tym pisałem w 
poprzedniej korespondencji, na- 
pewno nie będą pokrzywdzone, 
jak również perfumerie sklepy z 
obuwiem i różnymi fatałaszkami, 
tak „koniecznymi" eleganckiej da­
mie.

Interes dla Francji jest więc 
pod każdym względem czysty.

 

Muzeum
imieniem
Stanisławskiego

W bież. miesiącu minęło 10 lat od 
dniia zgonu Konstantego Stanisław­
skiego, tw/ircy „Teatru Artystycz­
nego" w Moskwie, jednego z naj­
wybitniejszych reżyserów świata, 
którego wpływ sięgał daleko poza 
granice własnego kraju i w pewnej 
mierze odbił się i na dziejach współ­
czesnego teatru polskiego. Dla ucz­
czenia tej rocznicy zostało otwarte 
specjalne „Muzeum imienia K. Sta­
nisławskiego" w mieszkaniu, które 
znakomity artysta zajmował przez 
lat kilkanaście i gdzie życie zakoń­
czył. W nowoutworzonym muzeum, 
w szeregu skromnie umeblowanych 
pokojów, odsłania się prywatne ży­
cie Stanisławskiego i jego fony, uta­
lentowanej aktorki Marii Lilinej. 
Pełno tu rćlżnego rodzaju pamiątek, 
rjdkopisiw i autografów — świa­
dectw uporczywej pracy twśJrczej 
wielkiego działacza teatralnego. 
Zwraca uwagę wielka ilość wydań 
dzieł Stanisławskiego „Zycie moje w 
sztuce" nie tylko w oryginale ro­
syjskim, ale w bardzo licznych 
przekładach na wiele obcych języ­
ków. t
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Wielki dobroczyńca dzieci 
Jak dr Jordan utworzył „pułk krakowskich dzieci**, 

pierwowzór skautingu?
z postępem wiedzy a wierzący gorą­
co, stale i jawnie, przejął się duchem 
wielkiego papieża robotników Leona 
XIII. Jest jednym z najpierwszych 
twórców pracy spoeczno - katolickiej 
i w nią łorży ewtój majątek. Jemu z** 
wdzięczą mlodziełż rękodzielnicza w 
Krakowie swe stowarzyszenia i z wiąz 
ki a robotnicy budowę tanich dom- 
k‘ów.

Demokracja ludowa kładzie nacisk 
nie na bicie rekordów sportowych, 
lecz na wprzęgnięcie najszerszych 
warstw w ramy wychowania fizycz­
nego. Jordan jest prekursorem tych 
zdrowych i jedynie racjonalnych 
idei już przed laty 60-ciu, a jednak 
dopiero dziś, w epoce nastawionej na 
małego człowieka triumfuje w pełni 
zasługa krakowskiego reformatora.

Kraklów, we wrześniu
Jeżeli zasługę dr Henryka Jordana 

mierzyć będziemy metrem czasu, to 
z biegiem lat uwypukla się ona w co­
raz większej doniosłości. Abstrahu­
jąc od zagranicy i my wiemy raczej 
więcej o Baden Powellu, metodach 
ks. Kneippa lub gimnastyce szwedz­
kiej, niż o słynnym naszym działa, 
czu, który stał ^ię niejako ojcem 
wszystkich dzieci, wyrywając je z 
dusznych mieszkali na zielone boiska 
i dostarczając im rozrywki dostoso­
wanej do kaiidego wieku. Dziś, kie­
dy głośniki radiowe otrabiają sukce­
sy Olimpiady i gdy wychowanie fizy­
czne zajmu je I kie poczesne miejsce 
w urabianiu młodego pokolenia,

przypomnijmy wielkiego Polaka, któ­
rego park v» Krakowie święci właśnie 
60-lecie swego założenia.

Henryk Jordan po studiach w Tar­
nowie i Trieście udaje się z ukocha­
ną matką do Stanów Zjednoczonych 
i tam jako początkujący lekarz, nie 
mogąc zdobyć w swym zawodzie do­
statecznych środków utrzymania, on, 
Kwietny interpretator i miłośnik Szo­
pena, wykorzystuje swe uzdolnienia 
muzyczne, akompaniując do ćwiczeń 
gimnastycznych. Powróciwszy stę­
skniony za ojczyzna, do kraju, po la­
tach sławny już lekarz chorób kobie­
cych, obsypywany jest zolem na 
dworze habsburskim przez księżne 
i księżniczki austriackie. W czasie 
jednej z wizyt na dworze cesarskim 
— dostaje zawiadomienie od żony 
przebywającej w Warszawie o cho­
robie swego dziecka jedynego i może 
już tylko zdąży* na jego pogrzeb. 
Pod wpływem tego ciosu poświęca 
się jeszcze bardziej pracy filantro­
pijnej.

W r. 1888 funduje Jordan park dla 
m odzieży, poprzednio już założywszy 
towarzystwo dostarczające cieplej 
strawy dla ubogiej dziatwy szkolnej. 
Zrazu ćrwiczy młodzież rzemieślniczą 
w gimnastyce i śpiewie w refektarzu 
OO. Franciszkanów, następnego zaś

lata park założony na terenach po- 
wys lawowych roi się od młodzieży 
i jej radosnego gwaru.

Jordan, przełamawszy nie bez opo­
ru, kanony ówczesnego wychowania, 
wprowadza w parku pod kierunkiem 
instruktorów własne metody ćwiczeń 
na wolnym powietrzu. Korzystają, z 
niego nawet sześcioletnie dzieciaki 
zaledwie odrośle od ziemi. Skąpane 
w blasku słońca dzieci lgną całym 
sercem do tego starszego pana, co w 
czarnym żakiecie, z ręką założoną 
w tył, i z nieodącznę laską codzien­
nie zjawia się na wszystkich boiskach 
parku i nie zapomną nigdy emocji 
beztroskiej a ujętej w karby nowego 
systemu zabawy. Tam rodzi się pol­
ska koszykówka, tennis a przede 
wszystkim piłka nożna, zanim nie 
nabierze manier angielskich i nie 
wyjdzie z parku aa rozległe Błonia.

Jordan tworzy takiże pierwszy 
„pułk krakowskich dzieci*'. Ubiera 
młodzież w płócienne mundury o bia- 
loniebieskich barwach wedle kroju 
z r. 1831 i propaguje ćwiczenia poło­
wę. Musztrę przeprowadza się pod 
polską komendą, opracowaną przez 
dr Tokarskiego na d ugo przed pow­
staniem Strzelca i drużyn potowych. 
Zdarza się przy tym komiczny epizod. 
Nowoprzybyły z Czech, komendant 
fortu na t. zw, małych B oniach, wi­
dząc w pobliżu tajemnicze dla niego, 
pełzające postacie z przewieszonymi 
karabinkami (wystruganymi z drze­
wa!!!) alarmuje... odwach główny, a 
ten austriackie dowódz‘two twierdzy. 
Ca y garnizon zrywa się na nogi w 
przekonaniu, że to — powstańcy poi. 
scy chcą opanować miasto. Nieporo­
zumienie się szybko wyjaśnia, jed­
nakże odt.d zabroniono julż ćwiczeń 
w okolicy fortów.

Jordanowski system wychowania 
przyjmuje się w całej Polsce. Pow* 
stają liczne „ogródki Jordanowskie'* 
w wielu miastach, a w Polsce przed- 
wrześniowej zwłaszcza na Śląsku. 
Kraków niestety z czasem park za­
niedbuje, a wykończają, go okupanci. 
Kamieniarz krakowski Łuczywo, ra­
tuje z niego tylko częfślć pomników 
królów polskich i zasłużonych męi- 
zów. Z zadowoleniem trzeba przyjąć, 
że obecna Mejska Rada Narodowa 
postanowiła park uporządkować i 
rozszerzyć o przyległe obszary.

Poprzednik szlachetnego opiekun* 
młodzieży rękodzielniczej ks. Kuzno- 
wicza, dr Jordan, lekarz - przyrod­
nik, badacz natury i nauczyciel idący

Fragment krakowskiego parku im. dr Jordanu, z popiersiem jego założy­
ciela.(olsz).

Biali nad czarną rzeką
Ciekawe spostrzeżenia francuskiej wyprawy nad Niger

(kł). Tubylcy znad rzeki Niger 
byli jeszcze do niedawna tego mnie­
mania, że marsza ek Montgomery 
jest... królem Francji! Wiadomość tę 
przywieźli ze sobą podróżnicy badają­
cy okolice wielkiej rzeki w zachod­
niej Afryce. Są nimi Jean Rouch, 
kierownik wyprawy, Pierre Ponty, et­
nolog i Jean Sauvy — fotograf. Roz­
poczęli oni podróż krajoznawczą, w 
sierpniu 1046 roku i w czerwcu »b.

Prezydent Francji — Auriol również 
zwiecjzał niedawno tereny położone 
nad Nigrem. Towarzyszył mu w podró- 
ży Moro Naba, władca milionów pod1 
danych, ogłaszający się „cesarzem 

Mossi".

' roku osiągnęli dopiero deltę rzeki i 
| Niger. Przez cały ten czas badali I 
skrupulatnie możliwości nawigacyjne 
tej dziesiątej z kolei co do riłelkości i 
rzeki na całym świecie. Ekspedy- j 
cja wyruszyła z ramienia Musee de 
1‘homme w Paryżu i Ministerstwa 
Kolonialnego.

Członkowie ekspedycji byli pierw­
szymi białymi badaczami okolic rze­
ki Niger. Trasa ich prowadziła po­
przez bagna i dżungle, przy czym dro­
gę przebywali pieszo oraz przy pomo­
cy tratwy i pirogi murzyńskiej. Spo­
tykali w czasie wędrówki tubylców, 
których przodkowie pracowali okoio 
120 lat temu z Hughem Clappertonem, 
podróżnikiem angielskim. W latach 
od 1826 do 1827 dotarł on z wybrzeża 
Gwinei do Sokoto i jako pierwszy 
Europejczyk opisał tę część dzisiej­
szej Nigerii.

Jeden z tubylców, pełniący funkcje 
zbliżone do rias^ggo burmistrza w 
obrębie Bussa nosił na palcu jako 
pierścień — medal z wizerunkiem kró­
la Jerzego III, spuściznę po swoim 
dziadku, naczelniku plemienia, które­
mu wielki podrótżinik wręczył na pa­
miątkę tę oznakę.

Zadaniem członków ekspedycji by­
ło badanie zwyczajów i obyczajów 
czarnych, szczególnie w tych okoli­
cach, dokąd nie dotari jeszcze biaiy

Dziewczęta znad Nigru, ubrane wy­
twornie, wzięły także udział w uro> 
czystościach z okazji pobytu dosloj* 

nego gościa w ich wiosce.

człowiek. Obrzędy religijne Murzy­
nównoszą ślady wpływów religii 
muzułmańskiej i chrześcijańskiej. 
Wśród wojowników spotkać się było 

■ można z takimi tytułami, jak kapral, 
I porucznik, kapitan — co Znowu wska­
zywało na zetknięcie się tubylców z 
armią europejską.

Pewien naczelnik wsi murzyńskiej 
oświadczył Jean Rouchtowi, że w 

( okresie ostatniego 40-lecia, jego eks- 
(ciiąg dalszy na stir. 6)
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Przewidywania rodziców co do posady ojca spełniły się 

niebawem. W dwa tygodnie po licytacji majątku przy­
jechał nowy rządca i przywiózł ze sobą ogrodnika aż 
z Horodca. Nowy rządca był bardzo zły i z ojcem wcale 
nie chciał rozmawiać. Tata poszedł (niepotrzebnie! — 
twierdziła mama) do nowego rządcy i prosił, żeby choć 
stróżem mógł zostać w ogrodzie. Przecież ten ogród — 
to wszystko ojcowska praca. Te jabłonki — te kasztany 
ojciec sadził. Ta olbrzymia czereśnia przy bramie — ojciec 
ją szczepił, ojciec hodował. A młoda szkółka drzew owo­
cowych, która w tak piękne szlachetne pędy wyrosła — 
przecież te małe drzewka zginą, jak ojca nie będzie. Lecz 
nowy rządca oświadczył:

— Mateusz nic tu teraz nie ma do gadania! Damy sobie 
radę bez Mateusza. Niech Mateusz nie marnuje sobie 
czasu napróżno i mnie głowy nie zawraca, bo nic nie 
wskóra. Idźcie sobie szukać służby w nowym dworze. 
Do tego czasu, nim znajdziecie, możecie w czworakach 
mieszkać. Ordynarii ani pensji już nie dostaniecie. Do 
widzenia! Idźcie już — idźcie z Bogiem!

Przyszedł tata na obiad, ale go nie jadł, bo był bardzo 
zły. — Jakże to? Tyle lat krwawej pracy? Gdzie teraz 
pójdzie? Jednak wieczorem poszedł. Wziął do kieszeni 
parę rubli, do zawiniątka kawałek chleba, w rękę kij sę­
katy i poszedł wraz z stelmachem, którego też wyrzucił 
rządca. Poszli na noc, bo do następnego dworu, w którym 
chcieli szukać służby, było bardzo daleko. Najgorzej, że 
się miało na zimę, więc kiedy ojciec wracał po kilku 
dniach z podróży, był zawsze bardzo zmęczony i zmar 
znięty, Szczęście jeszcze, że pan Purbaix, Francuz po­

zwolił nam brać opał z sąsiedniego lasu. Mieliśmy go so­
bie nosić. Kilku fornali we dworze pozostało jeszcze z po­
przednich czasów; ci ukradkiem nam czasem przywieźli 
drzewa i w izbie było ciepło, jak tata wracał. Tata grzał 
wtedy zgrabiałe ręce u komina i nadal był smutny. Tak . 
trudno teraz o służbę. Wojna trwa, niespokojne czasy idą 
— po dworach nic teraz nie robią, czekają na jakieś , 
zmiany. Żeby to ojciec był kawalerem, to — ho, ho! 
Wszyscy chcą kawalera, a tu ojciec ma rodzinę — kupę 
dzieci.

Ze wstydem chowaliśmy się w takich wypadkach po 
kątach, nie śmiąc się ojcu na oczy pokazać; lecz tata 
wcale się na nas nie gniewał. Odpoczął parę dni, brał kij 
do ręki i znów szedł w świat szukać służby.

Widocznie zataczał coraz szersze kręgi, obchodził coraz 
dalsze dwory, gdyż teraz i po kilka tygodni nie było go 
w domu. A w domu już coraz gorzej. Co. prawda chodzi­
łem wraz z bratem nadal do szkoły, ale już nie dostawa­
liśmy na drugie śniadanie chleba ze smalcem i smakowicie 
przyrumienioną cebulką. Buciory nasze były strasznie 
wykoszlawione i nad bielizną siedziała matka długie, 
nocne godziny. Pewno dlatego miała matka teraz oczy 
ciągle zaczerwienione. W żurku z rana wyławialiśmy co­
raz mniej skwarek i z tego to okresu właśnie zachował 
się ideał naszych pożądań dziecięcych, streszczający się 
w lapidarnym powiedzeniu: „kapie tłuszcz z mięsa". To ' 
powiedzenie, jako synonim wszystkiego najsmaczniejsze- I 
go na świecie, zachowało się długo w naszej rodzinie, i 
A ciężej było z dniem każdym. Choć matka, jak lwica 
broniła „posagu córek", jednak udawało się ojcu od czasu 
do czasu uszczknąć kilka rubli z tych skarbów zaklętych. 
Cóż, kiedy wszystko tracił na dalekie podróże, a posady I 
nadal nie mógł znaleźć. Kiedy wreszcie umarł stary hra- I 
bia, a „ślepa Hanka" przeprowadziła się wtedy do No- 1 
waka, pobiegł tata czym prędzej tam — myśląc, że .go 
hrabina na posadę przyjmie. Owszem — przyjęła na 
„dniówkę". Popracował ojciec dwa tygodnie i do domu 
wrócił. Z tej dniówki ani rusz nie mógł wyżywić całej 
rodziny. Długo w noc rozmawiali rodzice. Znów chodziło i

o oszczędności pocztowe. Matka stała twardo na stano­
wisku, że nie wolno naruszać posagu córek. Ponadto pa­
dały dla nas nowe jakieś, a tajemnicze i wprost straszne 
słowa, jak to: Czartoryjsk, Stochod!...

Rano my dzieciaki chodziliśmy na palcach, by ojca nie 
budzić, a i w dzień unikaliśmy go. Bo to, rozumiecie — 
moi drodzy, czuliśmy się poniekąd winni, że ojciec bez­
robotny. Jakżeż to '— taka kupa dzieciaków! Nikt nie 
chce taty na służbę przyjąć. Parę dni siedział ojciec 
w domu markotny i milczący. Wyplatał kosze, szył sło- 
mianki, które mama usiłowała sprzedać w miasteczku. 
Lecz po większej części — ojciec opuściwszy bezradnie 
ręce dumał nad czymś markotnie. 0 czym może rozmyślać 
z takim natężeniem nasz tata? On, który zawsze tak ufał 
w moc i opiekę Bożą?! On, który nas uczył, że Bóg 
mieszka nie tylko w ludziach, ale w zwierzętach, kwia­
tach, a nawet kamieniach?

Nieraz miałem ochotę zapytać ojca, czy sądzi, że Bóg 
także mieszka w panu Purbaix oraz .ślepej Hance" Nie 
poruszałem jednak tych kwestii, gdyż zauważyłem że 
tata ostatnio jest zawsze głodny, a więc zły.

Kiedyś podczas obiadu niedzielnego podsunąłem ojcu 
-swój okruszek mięsa. Nie wziął. Ofuknął mnie jeszcze 
srodze i długo udawał zagniewanego, choć oczy mu dziw­
nie zwilgotniały.

i
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0 uczonym
Poza 'cisłym gronem specjalistó*w- 

Językoznawcw niewielu zna dziś 
nazwisko Bartłomieja z Bydgoszczy, 
ęhoć chlubnie zapisał się on w dzie­
jach zakonu bernardyn'w i ceni go 
nasza nauka gł *wnie jako autora 
eiekawegg słownika łacińsko-pol- 
skiego. Gdy wtójc w roku bień.eym 
przypada czterechsetna rocznica jego 
Śmierci, godzi sir przypomnieć jego 
post-ak i dzieło.

To prawda, że byt on ściiślb zwie­
rany z Bydgoszcz': tu przyszedł na 
łwi.at w ostatniej ćwierci XV wieku, 
tu wstąpił do niedawno (1480 r.) za­
łożonego zakonu bernardyn w, zmie­
niwszy imię chrzestne Stanika W na 
Bartłomiej .(niekiedy z stowżaiłska 
nazywa się też. i Bartosławem) tu 
spędza prawie całe życie, oddany 
skrzętnej pracy naukowej i nauczy­
cielskiej, i tu miejscowemu konwen­
towi ofiarowuje jedyny sw/j skarb 
— zbierani z niemałym trudem 
własną biibllptekę. Ale jego twór­
czość, zwłaszcza wspomniany słow­
nik. swoim znaczeniem przekracza 
rogatku bydgoskie, bo jak za ’’tyci® 
autora dzieło to, choć nie drukowa­
ne. lecz tylko przepisywane, m usiało 
być znane i przyniosło mu szerszy 
rozgłos, je li nasz bydgoszczanin mu- 
siał de broni* przed zawtócią ludz­
ka („a multi,s indicatus sum") 
stwierdzeniem faktu, Se nie praco­
wał dla pranej stawy, ale na chwta- : 
i’ Bożte i na pożytek Rzeczypospoli­
tej. tak i dzitf badacz i miłośnik na­
szej kultury i jrtzyka Okresu zyg- 
muntowskdego stóga po tę ksi^Tce, 
wiedzie, źe znajdzie tu wiele inte- 
resujricego materiału. Dawne bo­
wiem słowniki, jak słusznie zauwa­
żył Bruckner, ^wielkiej aa wagi, 
gdyż przechowały wyrazy, których 
w .innych źródłach albo wcale nie 
odnajdziemy, albo w znaczeniu juz 
anientonym, pochodnym... Świadczą 
te1’ one o potrzebie, która je wywo- 
łałal". Choć wtóc dzieło Bairttomie- 
jia z Bydgoszczy, uikdńczone w r. 
1532. a wydane drukiem dopiero 
przez Krzepkiego w r; 1900. utraciło 
czyato praktyczna, warto >. jaka 
•mało przed wiekami, ueyskało dztó 

‘ znaczenie jako klucz do poznania- 
dawnego jęgyka i dawnej kultury 
polskiej.

Autor na karcie tytułowej swego 
feBłowarzai", jak wtedy nv wiiono, lo­
jalnie stwierdza jego kompiilacyjny 
charakter, co jest zresztą zrozumia­
le, bo przecież tylko opierając się na 
zbiorach długiego szeregu poprzed­
nich badaczy, mo na ułoftyć tego ro­
dzaju krtJ'k|',. Praca nad nią mu- 

I »ata mu zabrać kilka lat życia, bo 
Wyzyskał w niej średniowieczne rę-

I kopltmienne wotkabularze (tew. ma 
motrepty i brewilbkwie) jak i no­
we. współczesne sobie, drukowane 
(MurmeWusza. Mymera czy innych), 
jest rzecz znamienną l-te sndłr d 
fżlmych słownikarzy, którymi siei 
posiPkowa*. wymienia tylko jednego: 
słownego Ca’epiina. a więp tego.1 
kt try pierwszy w Europie (r. 1502) 
Wprowadza słownictwo zaczerpnięte 
tu1' nie wył czniie z Pisma ś*w., jak 
to było w tredniowieczu, lecą także 
l z pisarzy starożytnych.

Dawnym aresztr zwyczajem wy­
razy łacińskie, uto'one już alfabe­
tycznie, objaśnia przede wszystkim 
po łacinie, tylko często, choF nie 
Zawsze, dla lepszego wytłumaczenia 
kh znaczenia wplata odpowiadają­
ce im słowa polskie. A wyrazów 
tych polskich jest gromada nie­
mała, bo 4.272. Objaśnienia swoje 
idi c ju!ż torem własnym, popiera 
także przykładami ze stosunki *w, 
Polskich, nierzadko czerpie je z: 
najbliższego otoczenia. A wire me­
wi rup., że ..nazwiska urabia dę od 

f imienia własnego danej miejsoo- 
I W'd'ici. jak od Bydgoszczy — bydgos- 
I tó"; „Meanter to rzeka, kt’ira nie 

prosto, lecz prędko płynie, tak War-

Ale dla stanowiska narodowego 
autora znamtonne jest i to r'wniei. 
te słownik swiij opracowuje tylko

jako dwujęzyczny, łaaitńsko-polski, 
czym wyr’linia go od innych wsp ł- 
czesnyeh — tr'-jj».zycznych, które jak 
u Murmeltiusza czy Mymera obok 
znaczeń łacińskich i polskich poda- 
ja take niemieckie. Można by z 
tego wysnuć tak'e i ten wniosek, >e 
ognisko >'ycia umysłowego, jakim 
była wczesna Bydgoszcz, miało cha­
rakter polaki, *ze żywioł niemiecki 
nie odgrywał tu wybitniejszej roli, 
e sprowadzony dawniej w dobie 

kolonizacji, przemieszał się już z 
ludndtci? miejscową. Pozostały po 
mm tylko .(lady w nazwach niektó­
rych instytucji, przedmiot tar, ura> 
dzeiń, a wskutek tego i w jqzyku 
polskim, "na co dowody znajdziemy 
i w słowniku Bartłomieja. A wJgc 
obok takich wyraz 'w pochodzenia 
niemieckiego, które z czasem ustą­
piły miejsca polskim, jak: golt lar 
(złotnik), srtuba (izba), tunna (becz­
ka), saois (podatek), sf-rozak' (siennik) 
piach (Blech — zbroja), letra (Leiter 
— drabina), gbit (okr.g). fachel (ko­
minek), hynst (Hengst — koń) itp. 
znajdziemy również i inne tego ty­
pu, kt irych poza gwairami zachodnio 
polskimi gdzie indziej już dzńlś nie 
Spotykamy, jak nip. ambuszek (ko­
wadło — Amboa) czy kiwać (czajkę 
— Kifoita).

Autora jednak musiat mierzić ten 
nalot obczyzny w mowie polskiej, 
bo w miamę sił. niczym nowoczesny 
purysta językowy, podejmuje pró­
by, nie zawsze zgrabne, oczyszczenia 
jej z tych obcojęzycznych wtojtw. 
I tak kasztelana zastępuje grodo­
dzierżca, egzekwie — itałomszą, al­
tanę — Letnica, echo zamienia na 
zaświ- teologię nazywa nauką, bo- 
gomytślnych rzeczy, gramatyk® — 
nauki zgodnom iwnp., poeta to skła­
dacz a poemat — zmylenie itp-

Ten filolog, ceniący wiartolć i wa­
gę słowa, mu. siat z pewnością nie­
małej doznawać rozkoszy na uroczy 
dźwięk archeizmiłw, stosunkowo ob­
ficie zaezerpnńętych przez niego » 
źródeł średniowiecznych. Znajdiaie- 
my tu nawet wyrezy, skądinąd nie­
znane, zapomniane w pomroce wie- 
k)św, o których caęsto nie wie Lin­
de. a więc: wykrliczyć (dusić), 
wstarg (zapora), wtoianek (odstęp 
między domami), sulnica (flasza), 
sprzażmo (ja-rzmo), praewaba (prze­
niesienie gód weselnych), porej (bag­
no), plaśkur (praszczur), krukwa 
(pogrzebaczil korzkiew (wairaa- 
ćhiew), posełk-imi. dotpór (poż danie), 
ciża (opteta), chwist (kuglarz) iitp-

A z drugiej strony słownictwo 
Bartłomieja jest silnie osadzone w 
żywej aktualnej mowie najbliższego 
jego otoczenia i z nią ściele zwiiezn- 
ne. Zruajdiziemy tu wi|ąc niemało 
wjtsz-'w i foam nie og lnopolskich, 
lecz wła ciwych tylko pewnym oko­
licom, specjalnie gwarom wielko­
polskim i po dziś dziietó nierzadko 
w tych gwarach spotykanych. Je- 
sacze to jeden dowrd wiecej przyne- 
ld;ncitoi etnicznej ludności rdzennej 
Bydgoszczy nie do Pomorza lecz do 
Wielkopolski. I tak np. dzisiejsza 
Wiieflkopolskia gwara zna wymianę 
namogtoski e ne a, jak Bartfłomlejo- 
we barto, cadzd*, jadwab, szpatoy; 
nastrjpniie a pochylone w o: intono­
wać (miianowtać); o zamiast • (itmio- 
tana, połny, lub takie wyrazy, jak: 
skrzeozek (skwarek), kwtpciowaty 
(kantowaty), gieliń (glon Chleba), 
dusna (warga) itp.

A jaki byt stosunek Barłomieja do 
języka czeskiego, który tak silny 
wywarł wpływ na średniowieczny 
j g-yk polaki? Otóż mueiał nasz au­
tor po-ługiweć się także jakimiś sta- 
roczeskim żrdłem, gdy np. przy 
wyrazie pylga (brzuch) wyja nia 
..bohemice'" albo parobka z cześka 
nazywa robid'cem, choli „gańMd" 
nie czechizuje na „hańbić".

Tak w»,e nawet takie pobiel'ne 
przejrzenie dzieła Bartłomieja i to 
w dodatku bak, zdawałoby się, „su­
chego" i bardzo specjalnego, rzuca 
nim niemało światła i na samego 
autora, na jego upodobania, nawyki.

Bartłomieju znad Brdy
i na jego ziemię rodzinną i na epo­
kę,. Uchyla się zasłona, kryjąca lu­
dzi sprawy odległych czas'w, i oto 
widzimy przed sobą uczonego „pra­
cowitego i ruchliwego, o niepospoli­
tym wykształceniu i rozległych za­
interesowaniach umy-ik/wych1*, 
(Kantak), ktl irego wydało średnio­
wiecze, ale owiop ło już. tchnienie 
nowego pnjdu — humanizmu; m w i 
nam o tym i oparcie siię o uczonych 
humanistów i wprowadzenie słow­
nictwa pisarzy srtardiytnych i po­
rzucenie średniowiecznej postawy 
Dokornego anonima przez zdecydo­
wana osobowość pisaitską, wnieji?- 

cś bronić swego stanowiska literac­
kiego, 1'wladczy o tym też wyj cle 
poza ramy średniowiecznego uni­
wersalizmu i nadanie dziełu pewne­
go kolorytu narodowego czy nawet 
tokalnego. Czuje si? ten pisarz zwią­
zany ze swoim rejonem, ze swoją 
ziemią a w różnorodnych pokładach

W teatrze Wilama Horzycy
Dyrekcją Teatru Polskiego w Po­

znaniu ofojiał w bielącym sezonie je­
den z najwybitniejszych teatrolo­
gów polskich — Wiłam Horzyca W 

trzech sezonach poprzednich prow a- | ^po Ir d najciekawszych pozycji 
dził Wiłam Horzyca teatry Torunia ! Bydgoszczy wspomnijmy znakomicie
i Bydigoszczy. Prowadził je tak, że 
okres jego kierownictwa zapisze się 
w kronikach kulturalnych Pomorza 
niezatartymi zgłoskami. Nigdy bo­
wiem do tej pory teatry pomorskie 
nie notowały tak wyjątkowych o- 
sijgni: I' autystycznych. Wystarczy 
wyliczyć choćby tylko najpowabniej­
sze prapremiery toruńskie: Norwi­
da („Tyrtej"), Iwaszkiewicza („Sta­
ra Cegielnia"), Szaniawskiego („Dwa 
Teatry"), Świrszczyićskiej („Orfeusz") 

Andrzej Wirth 

Dziwy nieba
W ogródku, gdy leżąc na trawie 
spoglądnę: 
codzienne Śliwy, bzy i pomidory 
w pogodne 
pną się niebo. Niesyte błękitu 
wyrosły 
jak z wąskiej uliczki gotyk — 
nad sosny.
Mrużę oczy, w sercu obawa, że 
niektóre 
tyczki najśmielszej tasoli zawadzą 
o chmury.
Więc rośnie we mnie, babim latem się 
nawija sztuki wybitnego pisarza chińskiego 
świetlista radość sterczącego w słońcu Hsiunga pt. ,J*ani wdziępzny stru- 

kija. myk’). A. B.

jego słownictwa znajdujemy nie sto- I 
wa sztuczne, sztywne, literackie, 
lecz przeważnie barwne, rumiane 
ryciem, bogato archaizmami 1 gwa­
rą najbliSwa. Gdy słownik sw'J w 
r. 1532 ukończył, Rej nie wystąpi* 
jeszcze w szranki literackie, Ko­
chanowski dopięto się urodził a 
Skargi jeszcze na kwiecie nie było, 
ale już możnia w tym szacownym 
kodeksie bydgoskiego mnicha zna- 
ueńć jedna z zapowiedzi rych^ ch 
narodzin się tej wspanialej epoki li­
teratury polskiej, która nazywa siię 
■dotym wiekiem.

A jasŁi chodzi o samą Bydgoszcz, 
twórczość Bartłomieja jest jednym 
z dowodów znacznego ruchu umysło­
wego, jaki tu jt»' w-wczas dziejci 
konwentowi bernardyńskiemu z je­
go studium filozofii i teologii, z za­
sobną jak na .owe czasy, bibliote­
ką budzi się i rozwija. To życie 
kwitnie leż w w. XVII i XVIII, mc 
więc dziwnego, że gdy w czasach 
zaboru pruskiego powstał projekt 
założenia uniwersytetu na ziem1 ach 
zachodnich (starania Vassa), brano 
pod uwagę przede wszystkim Byd­
goszcz.

Grzybowskiej („Pnomienibcd**). Calde­
rona („Życie snem*), Jesienina („Pu- 
gaczow**), Puszkina („Mozart Ł Sa- 
lienf") i wiele innych.

WIŁAM

HORZYCA

Studium 
portretowe

Mariana
Turwida

(węgiel} 

wystawiona „Obron? Ksantypy" 
Morstina, „Świerszcza za kominem" 
Dickensa (w odlaptacji Stefana Dre- 
wicza), „Inspektora" Priestley‘a, Si­
monowa „Smitha", Fredry „JowUal- 
skiego", Shawa .^Żołnierze i boha­
tera" i wiele in.

Podkrelllić r'Wnia'1 należy nie­
zwykle ofiarntą .ambitm i wyr' wna- 
nis pracę oałego zespołu, j<ak i za­
sługi najbliższych wsp tpracowni- 
kćw Horzy cy w osobach reżyser w: 
Stefana Drewicza, Gustawy Btoń- 
skiej, J tzefe Maślińskiego, Broniew­
skiej i Muskata.

Nad oprawą sceniczną w teatrach 
Horzycy czuwali: Tadeusz Kalinow­
ski, Leonard Torwirt i A. Muszyń­
ski.

W sezonie bielącym, ftó. na sce­
nie poznańskiej, rb'^serami w tea­
trze Horzycy będki: Stefan Drewica 
i Hanna Małkowska oraz gościnnie 
— Leon Schiller i Karol Frycz.

Inauguracja aezomu nasi |pi w 
pierwszych dniach paiździemike. Re­
pertuar przewiduje m. in.: ..Botosła- 
wa Śmiałego* — Wyspiańskiego, 
„Sen nocy letniej1" — Szekspira, 
„Majora Banbaręf' — Shawa, ..Krwa­
we Gody" — Lorcii, dalej sztuki: 
Słowackiegp, Tołstoj^, Szaniawskie­
go, jedno z wielkich widowisk lu­
dowych („Krakowiacy i Górale" lub 
„Wesele na Kurpiach"). Ciekawym 
eksperymentem bęidzie wystawienie

U autora
„Symfonii Olimpijskiej"

Zdobywca złotego medalu na koi> 
kursie olimpijskim kompozytor Zbi­
gniew Turski powrócił z Londynu 
do Warszawy. W rozmowie z przed­
stawicielami prasy udzielili Zbigniew 
Turski gar ci informacji o sobie, a 

Zbigniew Turski

nagrodzonym utworze 1 o samynt 
konkursie. Zdobywca złotego me­
dalu olimpijskiego urodził sdę w 1M8 
r. Ukończył Konserwatorium War­
szewskie, gdaie uca /szczał do klasy 
kompozycji prof. Rytla. Pierwszym 
jego poważniejszym utworem, napi­
sanym jescze przed wojną, był kon­
cert fortepianowy. Partytura tego 
utworu podobnie jaik i innych mniej­
szych kompozycji uległa podczas 
powstania znlsczeniu. W czasie woj­
ny Turski napisał kwartet smycz­
kowy, a w ostatnich Latach pierwszą 
swa symfonię, która wykonana zo­
stała po raz pierwszy w roku ub. w 
Pradze pod dyrekcją Rafaela Ku- 
belika. Utwór ten w Polsce nie był 
jeszcze grany.

Nagrodzony w Londynie utwór jest 
drugą aymfoniią Turskiego. W chwi­
li przystąpienie do konkursu utwór 
ten był ju’ w połowie gotowy. Sym­
fonia Olimpijska jeet utworem for- 
malistycznym, aitonalnym. Składa 
się ona z 3 cz^łtsi: 1-ej w formie 
aonatowej, andante i scherzo. Tu 1 
owdzie, szczeg.lnie zaś w ostatniej 
cagści wysil jpuje rytm marszowy.

W olimpijskim konkursie mu­
zycznym reprezentowanych było U 
krajów europejskich oraz KamWda, 
przy czym każdy kraj reprezento­
wany był przez 9 utwor w. Z Pol- 
sfla nadesłano 3 utwory: Turskiego, 
Baicewiczówny i Wiecbowicza. Sym­
fonia Olimpijska Turskiego zdobyła 
złoty medal, utwory pozostałych 
kompozytorów — dyplomy honoro­
we. W skład międzynarodowego ju­
ry wchodzili Anglicy: A. Bax, E. 
Cundell, G. Dyson, S. Marchant 
i Malcolm Scargent, Francuz P. Le- 
roi i Włoch — Bruno Roghi.

„Symfonię Olimpijski" Turskiego 
wykone po—raz pierwszy orkiestra 
symfoniczna rozgłośni BBC w Lon­
dynie pod dyrekcją Grzegorza Fi­
telberga.

W Warszawie utwór Turskiego 
wejdziie do programu jednego z 
pierwszych koncertów Filharmonii 
w nowym sezonie. O wykonanie 
Symfonia zabiega r wnielż w Po­
znaniu dyr. Wisłocki.

Z KRONIKI
NAGRODY LITERACKIE 

ZWIĄZKU LITERATÓW
ZLarząd Gł wny Zw. Zaw. Litera­

tów Polskich postanowił ufundować 
dwie doroczne nagrody literackie w 
wysakorci po 100 tys. zł. Jedne na­
groda przyznana b jdzńe za naj lep­
szy tom poezji, druga — za tom prac 
z dziedziny krytyki i esseyVw.

Tegoroczna nagroda zostanie przy­
znana w listopadzie.

W skład jury obu nagród wcho- 
daąś J. Iwaszkiewicz. J. Tuwim, prof. 
J. Kleiner, J. Parandowski, J. Maś- 
liriski oraz przedstawicieli Minister­
stwa Kultury i Sztuki.
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Czerpany papier i pstrągi
Z wrażeń dolnośląskich (Ił)

Duszniki - Zdrój we wrześniu.
Idziemy ulicą K odzką kolo kościo­

ła tarnego i plebanii — po drodze 
stara figura ^w Jana Nepomucena, 
patrona tej Ziemi — tam dalej sę 
dziwy jakiś domek na wysokim pod 
murowaniu z dwustu co najmniej la 
tami na barkach — i znowu Bystrzy­
ca... p ynie powoli, monotonnie, me 
spieszy się wcale.

Jakiś okazały budynek rozpościera 
•rę przed oczami. Co to? Papiernie. 
Prawdziwy zabytek — o pięknej ba­
rokowej architekturze — najcharak 
terystyczniejsza bodajże budowla sta­
rych Dusznik Ma dawne dzieje po 
za sobą. 1605 rok widnieje na me­
talowym wietrzniku kopu ki przy 
wejściu — ale to było jeszcze daw­
niej Pierwsza wiadomość o istnie 
niu papierni sięga 1562 roku. I gdv 
się tak wertuje choć najpobieżniej, 
księgi miejskie — jak w kalejdosko­
pie przesuwa się jej barwna historia. 
Szczyty i doły, upadki i rozkwit — 
ot, jak to zwykle bywa w życiu 
Przechodziła papiernia z rąk do rąk 
z ojca na syna, sprzedawana i odku 
pywana a każdy z właścicieli starał 
się produkcję papieru ulepszyć —- 
i istotnie produkt dusznicki zaczął 
konkurować z najlepszymi produkta 
mi holenderskimi, tym więcej. ż« 
i maszyny do rozrabiania szmat spro­
wadzano aż z Holandii.

Czyta się tę historię jak fantastycz* * 
ną jakęiś opowieść. Oto właściciel Je. 
rąy Kre*schmer  w 16-tym wieku od 
krywa na terenie posiadłości sąsiada 
źródło którego woda okazuje się ja­
kimś cudownvm śr n właśnie do 
produkcji papieru idza ją te­

: rukarnię na Grzybowskiej" •
: 1—7 reżyserowaną przez A. Boh- j 
: dziewicza ukończono. Film znaj- • 
j duje się w montażu. Do filmu j 
• „Powrót" kręci się ostatnie ple- • 
• nery w Zakopanem, dokąd w ;

związku z tym wyjechała Eiehle- • 
; równa. Chmurkowski i Marysia ; 
• Bujariska. Przystąpiono do zdjęć • 

nad filmem pełnometrażowym o • 
budowie trasy W—Z. Film re- : 
‘.yseruje K. Gordon. Drugim fil- : 
mem dokumentalnym jest „War- : 
szawa 48", robiony przy współ- : 
pracy Nacz. Rady Odbudowy j 
Warszawy.

* •
* t

e względu na burzę, jaka • 
““zerwała się wśród społe- • 
czeństwa po pierwszym filmie ; 
krajowej produkcji pt. „Żaka- ; 
zane piosenki", film 'wycofano : 
z obiegu i przystąpiono, zresz- : 
tą bardzo słusznie, do zasadni- 1 
ezych przeróbek. Zmieniono : 
kilka scen zupełnie, niektóre : 
odrzucono, niektóre uzupełniono : 
bardziej wyrazistymi epizodami. 1 
Jak film wyszedł z tej prze- • 
róbki, przekonamy się nieba- ; 
wem.

fc=^ ohaterami „Zimowego spot- • 
kania" są: Bette Davis i zu- j 

pełnie nowa twarz filmu ame- • 
rykańskiego — James Davis.

atarzyna Hepburn bynaj- • 
mniej nie ustępuje miejsca : 

młodym i nowym aktorkom ; 
Hollywood. Nakręciła ostatnio : 
kilka wielkich filmów, jak: : 
„Pieśń miłości" i „Miss Peters". :

tary aktor francuski, Jean :
de Briae został zaangażowa- 1 

ny do Hollywood do filmu • 
„Wszystko dla zwycięzcy".

dy Kretschmer ru. Jo papierni 
i papier swój... unie urtelnia. Jest 
on zabezpieczony przed szkodnikami 
— i wieki już przetrwać -noże. Albo 
inny w alściciel zwraca się z boleści 
wą skargą do dusznickiego magistra­
tu, że mu z jego strumyków, dopro 
wadzonych sztucznie do papierni, wy- 
apują „wstrętni łakomcy'*  pstrągi — 

i tym sposobem jest on sam pozba­
wiony tych ryb, które tak lubi, i przy, 
jaciele. których chciałby nimi obda­
rzyć. Magistrat usprawiedliwia się 
czołobitnie i przyrzeka solennie, iż 
się to więcej nie powtórzy. Tenor te­
go pisma — jak z tysiąca i jednej 
nocyl

Albo ta zaciekła nagonka na szma­
ty do produkcji papieru. Czytamy 
znowu jak bajkę. Ile to zużywało się 
energii, zabiegów, starań, wymyślnej 
przedsiębiorczości, aby tylko zdobyć 
te dfógoęenne szmaty. Bo idą one 
naprawdę na- wagę złota Władze 
wydają edykty że temu tylko a nie 
innemu wolno szmaty dila papierni 
dusznickiej, skupować wychodzą 
ostre zakazy dla obcych handlarzy, 
zarządzenia, zabraniające wywozu

nił na alarm dnia 8 kwietnia rokuDr E. W. Gut- 
ger z American 
Museum oi Na­
tural History — 
ogłasza cieka- 
kawy artykuł o 
najnowszych 
wynikach ba­
dania fenome­
nalnych pają­
ków na całym 
świecie. Opo­
wiada on np„ 
że w wodach

Ameryki Południowej buduje pe­
wien typ pająka sieci na ryby, w 
które je chwyta. Istnieje też pająk, 
który atakuje specjalnie żółwie, o- 
czywiście bardzo młode, jeszcze in­
ny: który napada na węże. Na Ma­
dagaskarze żyje pająk, który cał­
kiem po prostu rabuje z gniazda 
wyklute ptaszki. .Jeden z indyj­
skich pajaków żywi się nawet 
krwią ssaków. gdyż... poluje spe­
cjalnie na szczury, (nj)

Śmieszne nieraz bylv dziwactwa 
sprawiedliwości średniowiecznej. 
Dzwon przy kościele św. Mapka we 
Florencji, zwany La Piagnola, dzwo­

szmat za granicę, groźby przeróżne 
i egzekutywy. Kołowrót doprawdy 

I śmieszności,— istna operetkowa heca 
z tymi pospolitymi ga-ganami! Ale 
też i elekt zabiegów by] nie najgor­
szy. W jednym roku 1781 zebrano 
350 eeutuai ' w tych bezcennych" 
szmat. Jeśli nieprawda — to to na 
.odpowiedzialność dokumentu, który 
tą wiadomość z zupę nie dobją wiarą 
podaje.

Z ca ym tedy szacunkiem wchodzi­
my do pięknego budynku w towarzj^ 
stwie sympatycznego kierownika prac 
rekonstrukcyjnych — p. Tadeusza 
Jankowskiego. Bo zabytkowa papier- 

। nia od dłuższego czasu poddana jest 

Worlościowy historycznie i artystycznie budynek papierni, pochodzący 
z 1605 r.

z inicjatywy Krapkowickich Zakła­
dów Papierniczych bardzo troskliwej 
rekonstrukcji. Robota idzie na cale, 
go. Uwijają się pracownicy, wre jak 
w ulu — że tylko uważać mus aby 
cię nagle wapno nie ochlapało lub 
żeby ci coś ciężkiego na głowę nie 
spadlo. Nie mówiąc już o tym, że 
każdej chwili może się poderwać 
zbutwiała podłoga — i wpadniesz w 
ciemną czeluść.

Zabytkowy budynek ma być przy­
wrócony do dawnej okazałości. Bę­
dzie wygląda! tak — jak wygląda 
przed wiekami. Nawet maszyny będą 
wiernie zrekonstruowane, również 
i wszystkie urządzenia produkcyjne. 
I papier będzie produkowany — 
papier czerpany — dawną metodą, 
ręcznie, dla specjalnych potrzeb pań­
stwowych P. Jankowski nie mówi, 
czy odkryto tajemnicę jego dawnej 
długowieczności — ale zapewnia, że 
będzie on długowieczny.

— A kiedy koniec tej całej odbu­
dowy? — zapytuję.

Uśmiecha się tajemniczo p. Jan­
kowski.

— Niedługo — odpowiada. — Wy-

1498, kiedy przeciwnicy Savonaroh 
zdobyli klasztor i uprowadzili po­
tężnego mnicha do więzienia. Za 
karę za to wołanie o pomoc zerwa­
no na rozkaz wielkiej rady florenc­
kiej ten dzwon z dzwonnicy, wie­
ziono go osłami przez ulice miasta, 
a kat postępując za nim, biczował 
go. Wywieziony na koniec z mia­
sta, musiał dzwon pokutować przez 
11 lat na dzwonniey St. Salvatore al 
Monte, poczem 9 czerwca 1509 wró­
cił na wieżę św. Marka, (nj)

Belgijski kom­
pozytor Hive 
de Saint Pol 
skomponował 
piękny marsz 
żałobny. Gdy 
dyrygował or­
kiestrą, grającą 
ten marsz po 
raz pierwszy pu 
blicznie*  — przy 
ostatnim takcie 
padł martwy na 
ziemię, czyli 
dyrygował sam 

sobie marsz pośmiertny, (nj)

kończenie zabytkowej papierni uza­
leżnia się od ostatecznego urucho­
mienia mechanizmu o napędzie wod­
nym i od maszyn, które odtworzone 
będą wiernie podug starych rycin. 
Pracą tą kieruje inż. Dominik, dyrek­
tor fabryki papieru w M ynowie. Ca- 
a produkcja tego specjalnego papie­
ru będzie o charakterze muzealnym. 
Nie tylko na tle historycznego zabyt­
ku — po ostatecznej rekonstrukcji 
gmachu — ale1 i w historycznie od­
tworzonych strojach pracować będą 
oapiernicy. Będzie to istotnie coś 
oryginalnego i jedynego w swoim ro­
dzaju. Przewiduje się produkcję 20 
kg papieru dziennie — dorzuca z led"

wo wyczuwalnym wahaniem w glosie 
p. Jankowski.

Stajemy na ulicy przed gmachem. 
Dziwna doprawdy — jakaś kombino­
wana konstrukcja budynku. Najpierw 
mostek poprzez rzeczkę*  potem jakaś 
okrągła jakby kapliczka z kopułką — 
i dopiero papiernia w całej swej an­
tycznej krasie i okazałości. Jedno­
piętrowy rozległy gmach drewniany 
z amfiteatralnie wznoszącymi się 
mansardami. Do głównego korpusu 
przylega od lewej strony duża jakby 
szopa, dawna suszarnia — z resztka­
mi starych naręczy do suszenia pa­
pieru. Właśnie robotnicy układają 
pracowicie gonty na dachu — trzeba 
uważać, bo głowa zagrożona nie na 
żarty. W parterze głównego budynku 
ogromna hala ze śladami starych fun­
damentów, gdzie sta y ongiś maszyny. 
Na pierwszym piiętrze siedem izb, ja­
kieś tajemnicze cele z okrągłymi wy­
lotami w ścianach (czyżby strzelnice?), 
w innej izbie pozostałości po jakiejś 
olbrzymiej kadzi, gdzie dokonywało 
się bielenie szmat — ot, wszystko za­
bytkowe szczątki dawnej papierni.

Stąpamy ciągle bardzo ostrożnie,
bo podłoga trzeszczy złowrogo, ale 
p. Jankowski uśmiecha się dobrotliwie 
— nie ma więc chyba żadnego niebez­
pieczeństwa.

— No, a gdy nastąpi otwarcie pa­
pierni — dorzuca z wersalską układ- 
nością — to zaprosimy oczywiście pa­
na, aby widział, jak to wszystko bę­
dzie wyglądało w szacie godowej.

Ściskam dłoń miłego kierownika — 
życzę mu jak największego powodze­
nia w pracy. I znowu przez tę kapli­
czkę wejściową wychodzimy na ulicę. 
Obok nas Bystrzyca płynie powoli — 
i na nią zwraca mi jeszcze uwagę p. 
Jankowski.

Niezwykle właściwości — mówi — 
mają dla papieru te w aśnie rozliczne 
źróde ka na łąkach dusznickich. Da­
ją mu nadzwyczajną odporność i.... 
długowieczność.

Jeszcze raz rzucam okiem na zabyt­
kową budowlę — tam u góry z pra­
wej strony, spod dopiero co odbitej 
warstwy tynku, wyzierają na światło 
dzienne jakieś ciekawe, stare ma­
lunki....

Naprzeciwko na wzgórzu wznosi się 
kościół św. Krzyża — w nim wmu­
rowana jest kamienna płyta grobowa 
właściciela ongiś tej papierni, które­
mu zawdzięcza ona największy swój 
r-ozkwit.

Tu kazał się on wraz z żoną, pocho­
wać — w pobliżu swego ukochanego 
dzieła — i tu też od czterech wieków 
spoczywają olągje.

— BIALI — 
nad czarną rzeką

(dokończenie ze str. 4). 
pedycja jest czwartą z, kolei przecho­
dzącą przez podległe mu tereny.

Ciekawe są spostrzeżenia podróżni­
ków W okolicy Bambaya na przy- 

■ kład tylko kobiety mają prawo do 
; połowu ryb. Posiadają nawet swego 
; dowódcę, także kobietę. Poowu do- j 
konują przy pomocy zatrutych roślin. 
Używają do tego bulwy, zbliżonej wy­
glądem do naszej cebuli, któr<. gotują 
tak d ugo, aiż zczernieje. Zanim wrzu- i 
cą ją do wody, czarownik danej wio­
ski wzywa duchy Nigru i prosi o do­
bry pgi'ów Ryby odurzone trucizną 
wypływają po paru chwilach na po­
wierzchnię wody i tym sposobem wy­
ławia sile je z łatwością nawet rę­
koma

W Goundam podróżnicy francuscy

Najlepsze lilm^ świata znajdują

schronienie w filmotece
Film uzyskać mimo poważnego o- 

poru i nawet lekceważenia prawo 
obywatelskie, staj.-.jc sj/ą dzięki do- USA. Siedzib, filmoteki został No-
bremu scenariuszowi i świetnej re­
żyserii najdoskonalszym tworem 
■prawdziwej sztuki. Film zdobywa 
sobie także swe wtesne muzea, ar­
chiwa i kinoteki. Te ostatnie sta­
nowi': jednie z najdoskonalszych 
podstaw tworzenia kultury filmo­
wej.

W Ameryce kabda wytwórnia fil­
mowa posiada własne archiwum, 
stojące do dyspozycja re-yser iw. 
scenarzystów. Ostatnio nawet Kon­
gres amerykański powołał do''życia 
centralna, filmoteki?, w kierej znaj­
dować eilą maj(4 kopie wszystkich 
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David Niven

Lir. się 1 marca 1909 r. w Kir- i 
riemuir w Szkocji, jako syn gene- : 
rała. Po śmierci ojca, poległego ; 
w czasie wojny światowej, mat- i 
ka przenosi się z synem do Anglii : 
i tam David kończy szkołę woj- j 
skową. Służy 3 lata na Malcie, : 
przenosi się jako cywil do Kana- 1 
dy, zwiedza kolejno. Amerykę : 
Połudn. aż w końcu ląduje w San i 
Francisko, gdzie dostał się do fil- : 
mu. Tu producent Goldwyn po- : 
wierzą mu stanowisko „kontrole- i 
ra głosu" przy nakręcaniu fil- : 
mów, po pewnym czasie oferując : 
mu rólkę we filmie. David Niven i 
zgadza się i zostaje niebawem i 
aktorem filmowym. Ukazuje się = 
w filmach: „Bez skruchy", „Ro- : 
semarie", „Kochany nieprzyja- : 
ciel", „Szarża lekkiej brygady", j 
„Więzień z Zenda", „Obiad u Rit- Ę 
za", itd. Po powrocie do ojczyzny, 1 
już jako sławny aktor filmowy, : 
nakręcił „Sprawę życia i śmierci". 1 
Ostatnio nakręcił „Żonę biskupa", j 
grając rolę księdza.
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spotkali kapłankę szczepu Sourai, 
ubraną w szeroki kolorowy habit, nio­
sącą na ramieniu topóir, opryskany 
krwią kurczęcia.

Członkowie ekspedycji stwierdzili, 
■że Murzyni znad rzeki Niger zdają 
sobie sprawę z swego niższego stop­
nia cywilizacyjnego w stosunku do 
białego człowieka i dlatego może sta. 
rali się wszelkimi sposobami podpa­
trywać życie oraz obyczaje przyby­
łych białych gości, aby jak najprę­
dzej móc upodobnić się do Europej­
czyków.

Podróżnicy przywieźli ze sobą do 
Francji wielką ilość fotografii, dużo 
ludowych ubiorów murzyńskich i 
■wszelkiego rodzaju broiń, a także 
wielką, ńdrź, ważącą 4000 kg, w której 
odbyli ostatni etap podrólży,

wartościowych filmów amerykań­
skich i obcych, eksploatowanych w

wy Jork, będący jednocześnie cen­
tral; wszystkich wytwórni filmo­
wych. Gmach filmoteki posiada 14 
pfcjter, wielka salę do wyświetlania 
film iw, dwie mniejsze sale pokazo- 

;we, i dwie dla filmów wwskotaf imo- 
, wych. Piwnice na przechowywanie 
i taśmy maj,. trzy kondygnacje, zaś 
I ka' ;dy film leży w niepalnej kasecie.
Gmach zabezpieczono odpowiednio 
przed ewentualno ciią wybuchu po- 
' aru.

Dotychczas złożono w podziemiach 
filmoteki 4.000 filmów i planuje się 
state dokompletowywianie około 300 
filmami rocznie, ' w tym około 40 
pelnometraż Wikami. Filmoteka pod­
lega naczelnej dyrekcja muzeum 
sztuki wsp Iczeenej w Nowym Jor­
ku. (jg)
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Mttta ITlaUe Veallstaviensis
IrP rozmawia z rektorem Uniwersytetu i Politechniki we Wrocławiu

Wrocław, we wrześniu
Pote.'fay i wspaniały gmach stylo­

wy Uniwefsytetu Wrocławskiego 
zajmuje olbrzymi front nad Odr? i 
budynkiem skrzydłowym, wraz z 
kaplicy tworzy odnr-bn dzielnicę, w 
śr dmieiśeiu, do której mol-ina stę 
dostań wprost z Rynku.

W tych budynkach, gdzie w roku 
1725 mie ciła sdię założona przez ce­
sarza Austrii Leopolda — Akademia 
Jezuicka, a w roku 1813 — przez 
knola Prus Fryderyka Wilhelma — 
uniwersytet, mieszczą się obecnie: 
siedziba rektora, aula, safe wykła­
dowe, wszelkie gabinety i kancela­
rie, meszta zaś — kliniki, laborato­
ria, biblioteki, majatki ziemskie etc., 
znajduję sę w rdżnych punktach 
miasta i w okolicach Wrocławia.

I. Eichlerówna 
pozdrawia 
Czytelników IKP

Irena Eichlerówna w sztuce Maxwelia 
Andersona — ,Joanna z Lotaryngii"

Zakopane, we wrześniu.
Podczas pobytu w Łodzi starałem 

•ię zobaczyć z Ireną Eichlerówną w 
Teatrze Kameralnym, gdzie wy stępo* 
wała w sztuce Andersona Maxwelia 
„Joanna z Lotaryngii". W antrakcie 
spotkałem wielką artystkę idącą do 
garderoby przy akompaniamencie 
oklasków dochodzących z widowni, 
jednak... do rozmowy nie doszło. 
Zmęczenie i podniecenie grą nie stwo 
rzyło klimatu, w którym można by 
wywiad przeprowadzić. Ale tydzień 
później w Zakopanem spędziłem z nią 
godzinę na przemiłej rozmowie.

Eichlerówna posiada oryginalną i 
niepokojącą urodę. Jej chłód pozorny 
taję pod wpływem pasji scenicznej i 
wypowiada się w kwestiach granych 
żywo i ciekawie. Głęboka znajomość 
sceny i wszystkich zagadnień teatral­
nych zapewnia jej w życiu teatralnym 
Polski jedno z czołowych miejsc.

Wojnę spędziła za granicą, we 
Francji, Anglii i Brazylii. Pracowała 
i studiowała w obcych środowiskach, 
wzbogacając swe doświadczenie i roz 
szerzając ramy swego niepospolitego 
talentu scenicznego. Po powrocie do 
kraju kreuje główną rolę w sztuce 
Maxwelia Andersona „Joanna z Lo* 
taryngii" w Teatrze Kameralnym w 
Łodzi, poczem wyjeżdża do Zakopane* 
go, nagrywać rolę główną do filmu 
„Ślepy tor" reżyserii Semona, W no* 
wym sezonie teatralnym grać będzie 
w teatrach warszawskich oraz wystą* 
pi gościnnie w Teatrze Wielkim w 
Poznaniu. Tyle na okres najbliższy.

Eichlerówna jest bardzo skromna i 
małomówna. Niemniej jednak dowia* 
dujemy się, że do kraju przygnała ją 
nostalgia. Ani czar południowej Frań* 
cji, ani wielkomiejski urok Londynu, 
ani wreszcie palmy brazylijskie nie 
zatarły tęsknoty do zburzonej Wat* 
sza wy, do robotniczej Łodzi, do oj* 
czystych Tatr. Zamiarem jej jest prze* 
kazać scenie polskiej całe doświad* 
czenie zdobyte w zagranicznych ośrod 
kach teatralnych oraz doskonałe sztu* 
ki dramaturgów zachodnich.

Na zakończenie rozmowy Eichle* 
równa uśmięcha się swymi ślicznymi, 
tragicznymi oczami i —

— Proszę ode mnie pozdrowić 
wszystkich Czytelników Ilustrowane* 
go Kuriera rylskiego — mówi.

Zbigniew Makowiczka.

Tutaj, w głównym gmachu uni- 
wesyteckim, ze względu na zbliżają­
ce siip, rozpoczęcie roku akademic­
kiego, ruch panuje nadzwyczajny. 
Przewija sił? mnóstwo młodzieży, pe­
tent!'’‘w i rcTnych interesantów. Por­
tierzy, i informatorzy 
sobie rad?,

Mając telefoniczne 
o godzinie przybycia 
dajemy się wprost na pierwsze pię­
tro, Mijamy pkkniie ukwiecone 
korytarze i dostajemy się do pdćze- 
kalni i gabinetu p. rektora. Gabinet 
rektora to istne muzeum malar­
stwa. Pan Kulczyński był jednym 
z wybitnych gospodarzy Kongresu 
Intelektualistów, gdyż obrady kon­
gresu odbywały się w gmachu Poli­
techniki, a pierwszego dnia, gdy 
wieczorem odbył się wspaniały raut 
w salach ratusza, p. Kulczyński 
był honorowym gospodarzem w za- 
shipstwie prezydenta miasta.

Rektor połotłyft wielkie zasłu­
gi w uruchomieniu Uniwersytetu, 
Politechniki i Wyższej SzkoŁy Han­
dlowej, gdy* już 9 maja 1945 roku, 
jako pełnomocnik Ministerstwa O- 
Awiaity dla zabezpieczenia dóbr kul­
turalnych Wrocławia i Dolnego Ślą­
ska, zaczjał działań na terenie miasta 
i prowincji w kierunku odnalezienia 
resztek zrabowanego, wywiezionego 
i zdewastowanego majiatku wyż­
szych zakładdw naukowych. Gmach 
uniwersytetu był i jest jeszcze moc­
no uszkodzony. Po poiżiarze zań 
1 maja,, kiedy spionr.fra biblioteka 
uniwersytecka, straty ksiiątżek wy­
nosiły 300.000 tomów, lecz na ogół 
p. Kulczyńskiemu poszczyciło silę, 
gdyf: udało się uratowali na prowiin-

cjii buskiej gros wywiezionej biblio­
teki, ktćira dziś liczy około 1 milio­
na tomów. Później zabrano sd|r do 
odbudowy gmachu (Politechnika by­
ła mniej zniszczona) i dziś j«)ż pra­
wne 90% odbudowano, nie mKwftc 
o tym, że gabinety, laboratoria, kli­
niki, pracownie, są już prawie zao­
patrzone w niezbędne utensylia, sale 
reprezentacyjne odbudowane i od­
malowane wraz z ornamentami sufi­
tów. Żeby mieć pojęcie co zdzia­
łano w przeciągu tak krótkiego cza­
su, trzeba to widzieć, co zresztą naj­
lepiej ilustrują obecne wystawy w 
gmachu uniwersyteckim.

— Panie rektorze, ile fakultetów 
lica? Uniwersytet i Politechnika?

— Wydziałów jest ogółem 10, na 
Uniwersytecie: medycyna, prawo,

Śladami „Listów Czytelników**

Dyr. Lasów Państw, 
w Toruniu wyjaśnia

W nr 226 naszego pisma, w rubryce 
„Listy Czytelników" umieściliśmy list 
robotników leśnych nadleśnictwa 
Stronna, żalących się, że od półtora 
miesiąca nie płaci im się za żywicę. 
Dziś otrzymaliśmy list z Dyrekcji La* 
sów Państwowych w Toruniu z wy* 
jaśnieniem, że niedociągnięcia, mają* 
ce zresztą charakter sporadyczny na

Redakcja nasza wyraża zadowolenie, źe jak zaznacza Dyr. La­
sów Państw, dalej — w chwili obecnej zaległości w wypłatach 
nie istnieją, oraz że Dyrekcja przy likwidacji różnych niedociąg­
nięć sprawę regularnych wypłat traktuje jako zagadnienie wy­
jątkowej wagi.

jednak dajtą

zawiadomienie 
p. rektora, u-

weterynaria, humanistyka, rolnic­
two i przyroda, na Politechnice zaś: 
wydział mechanicano-elektenotech- 
niczny, wydział budownictwa z in- 
fynieri'i i architektura, wydział che­
mii technicznej oraz wydział wspcŁ- 
ny matematyki, flzykii i chemii. 
Przy wydziale medycyny iistniejlą, 
jeszcze oddziały farmaceutyczny, 
stomatologiczny i wychowania fi­
zycznego. Przy wydziale przyrodni- I 
czym istnieje oddział iplanowania j 
przestrzennego. Poza tym przy wy- I 
.dziale medycyny istnieją, jeszcze: 
szkoły pielęgniarek (piastunek) i la- i 
boran tek technicznych — m wi 
rektor.

— A jak wygfcda stan 
pomocniczych?

— Jeszcze niezupełnie 
towany, szczególnie na
przyrodniczym, gdy,' wszelkie zbio­
ry i kolekcje naukowe, zostały do­
szczętnie zniszczone.

środkflw

skomple- 
wydziale

ske „Alma Mater"? r«ane sale odbudowane

ją we Wrocławiu tuziny wielorakich 
tow arzystw i Osełek filozoficznych, 
naukowych, literackich, pracujących 
z nami w ćteisSym kontakcie — mó­
wi lektor.

Po tej krółttkiej rozmowie, zwie- 
A iłu studentćlw liczy wrocław- dzamy aulę uniwersytecką,

. ---------- - jeszcze
— Razem z Politechnika i WSH zniszczone i wreszcie wchodzimy do 

mamy już około 11 tysięcy akade-sal wystawowych, gdzie . mieszczę 
mifcćw, a w roku 1945 mieliśmy ich i się: Wystawa Sztuk: Francuskiej, 

Wystawa Produkcji Naukowej oraz 
Wystawa Wylszych Uczelni Wro­
cławskich. St- tu zgromadzone i 
zgrupowane wszelkie szczegóły od­
budowy, uruchomienia i osiągnięć 
Uniwersytetu, Politechniki i WSH. 
A wilyc: wykresy, diagramy, sta­
tystyka, ksiląiżki, mapy, atlasy i fo­
tografie. Nadzwyczajna ścisłość, 
przejrzystość, precyzyjność, głęboka 
tret Ł- i gruntowna znajomość przed­
miotu cechują, te prace studentów, 
które ju!i na pierwszy rzut oka da-

zaledwie 3 tysilace!
— A jakie jest ipochodzenie so­

cjalne student ćtw?
— Najwięcej uczęszczaj)? dzieci ze 

sfer umysłowych — 41%, ze sfer ro­
botniczych — 25%, włościańskich — 
19% i urzędniczych — 15%.

— A ila-lć profesonćłw i wykładow­
ców?

— Profesorów mamy 115, asysten­
tów — 508, służby pomocniczej 
- 422.

— A jak pnzedlstawtoj|ą. s»ę sto­
sunki materialne studentów?

— Studenci dostajtą mieszkania, 
stypendia, mają, Bratnia Pompc 
Akademicką, otrzymują bezpłatne 
obiady (wydajemy 2.500 obiadlJw 
dziennie) a obroty Akademickiej 
Spółdzielni Spoliywc'w osi.ign Uy w 
roku bie i.icym już 40 milton.w zło­
tych!

— Jakie placótwki naukowe i wy­
dawnicze pracuje pod egid?, wyń- 
czych uczelni?

— Przede wszystkim Instytut Kar­
tograficzny im. Romera, który wy­
daj* mapy i atlasy szkolne. Na­
stępnie istnieją różne periodyki nau­
kowe i literackie, ogólnie wydano 
już w polskim i jęizykach obcych 
pir/set dziiei, które wymienia się z 
zagranicznymi uniwersytetami i 
wydawnictwami. Oprócz tego istnie- 

terenie Dyrekcji, powstają z powo* 
dów: 1. pewnych trudności przy od* 
biorze żywicy, w krótkich okresach. 
Obecnie odbiór żywicy od robotni* 
ków będzie załatwiany co 2 tygodnie. 
2. przedłużenia się okresu między da* 
tą przekazania zasiłku kasowego z 
Dyrekcji, a datą pobrania gotówki na 
wypłatę w Nadleśnictwie.

Wrocław — Plac Uniwersytecki

Ludzie z wosku
Portrety i biusty, które stroiły na znaczeniu
Londyn t Berlin słyną z najwięk­

szych w święcie muzeów figur wos­
kowych, przedstawiających wybitne 
osobistości danej ©pakt Stoją one w 
naturą*nej wielkości, na postumen­
tach, albo tworzą zbiorowe sceny, i. 
np. ogłoszenie cesarstwa niemieckie­
go przez Bismarcka w obecności Wil­
helma I. dowódców armii I rządu.

Muzea te cieszyły się dawniej o- 
gromnym powodzeniem. Idziesz np. 
po schodach muzealnych i spotykasz 
kłaniającego ci się uprzejmie młodego 
człowieka lub wytworną damę. Przy­
siągłbyś. że to żywł li/Hzie tak natu­
ralny jest ich wygląd, tak prawdzi­
wa poza i ruch.

Dzisiaj, zdaje się, tylko muzeum 
Tussaud w Londynie rozwija się co­
raz więcej i skwapliwie gromadź* po­
dobizny wszystkich wielkich mężów 
stanu a także i tych, o których w 
danej chwili najwięcej się mówi * 
Pisze. To znaczy, że dla owych mu­
zeów jest równie interesujący Win­
ston Churchill w mundurze admirała, 
jak i słynny morderca kobiet Lan- 
dru...

Muzeum Tussaud zatrudnia cały 
sztab zdolnych rzeźbiarzy — portre­
cistów którzy ze specjalnej masy le­
pią głowy, twarze i ręce i barwią je 
na podstawie kolorowych fotografii, 
portretu lub własnej obserwacji. Mar­
szałek Tito np. na prośbę dyrekcji 
muzeum przysłał wiele swych foto­
grafii, bieliznę, mundur i kawaleryj­
skie buty wraz z dokładnym* wymia­
rami ciała. Na podstawie tych danych 
odtworzono szefa rządu jugosłowiań­
skiego jak żywego...

Mussolini figurował również wśród 
osobliwości muzealnych. Chętnie po­
zował. rozdawał fotografie i mundury. 
Przeciwnicy jego reżimu, zapalczywi 
emigranci włoscy, tak często wypisy­
wali obelżywe słowa na jego podo­
biznach w Panoptikach, że trzeba je 
było wreszcie usunąć. Za to we 
Włoszech zostało tyle biustów mar­
murowych i brązowych projektów 
na pomniki portretów Mussoliniego, 
że można by nim* wypełnić nie jed­
no, lecz co najmniej dwa muzea o- 
sobliwości. Dziwne wywierają wraże­
nie takie ..panrątki" minionej bez­
powrotnie przeszłości. W Pradze o- 
glądało się np. w r. 1919 olbrzymie 
rumowiska potłuczonych biustów ce­
sarza Franciszka Józefa, a oledruki 
jego, królujące niegdyś w każdym u- 

j^, pojrcie o trudnościach technicz­
nych, które trzeba było przezwywię- 
z-yć i sukcesach placówek nauko­
wych.

Członkowie Kongresu Intelektuia- 
listćlw zwiedzali te wystawy i byli 
zachwyceni tempem pracy polskiej 
i postępem organizacji technicznej. 
Dla przykładu do b powiedzieć, że 
w uniwersyteckich majątkach ziem­
skich, słujjcych dla zaj=ć praktycz­
nych student'w wydziału rolnicze­
go i weterynarii w roku 1945 był 
jeden koń! A dziś majątki te roz­
pora daają już wielką ilością koni, 
kn'w i owiec. W roku 1945 wyda­
wano studentom 150 obiad'W, dziś 
— 2.500. W roku 1945 odbudowa 
szkolna osigin ja 15%, a w. roku 1948 
— 100%.

Zaiste, w żadnej innej dziedzinie 
na Dolnym Ślesku nie zdołano tyle 
zrobić co na Uniwersytecie i Poli­
technice Wrocławskiej! M. Berlacki 

rzędzie i w każdej szkole, kupowało 
się, dla ramek po kilkadziesiąt gro­
szy. We Włoszech tułają się także po 
różnych kątach biusty Mussollriego, 
bo było ich bez liku. Duce lubował 
się w rzeźbie i dawał coraz to nowe 
zamówienia. Dzisiaj brzmią one bar- 

, dzo śmiesznie. Jednemu z nadwornych 
| rzeźbiarzy kazał np. kuć w marmu- 
I rze pięciometrową swój' postać w 

hełmie, płaszczu żołnierskimi z słynną 
„szpadą Islamu" w ręku, która mia­
ła stanąć w Aleksandr* . Włosi dostalf 
tam jednak potężnie w skórę i tak 
zmykali, że Niemcy musielł ich prze­
mocą powstrzymywać.

Owa pięciometrowa postać „zwy­
cięzcy" stoi do dnia dzisiejszego w 
olbrzymiej pracowni przy Piazza del 

Posąg „zdobywcy Aleksandrii" strat
szy teraz neokubistę Mafai w Rzymie.

Popoio w Rzymie, którą wynajął 
malarz neo-kubista, a z przekonań 
politycznych komunista — Mafai. W 
czasie upałów otwierał on okna, tak 
że publiczność widziała tego pięcio­
metrowego Mussoliniego, co napeł­
niało ją taką złością, że policja ka­
zała albo usunąć rzeźbę, albo poza­
mykać okna. Ponieważ zaś przetran­
sportowanie takiego kolosa kosztowa­
ło by mnóstwo pieniędzy, biedny neo- 
kflbista musi malować swe przeraża­
jące obrazki w podzwrotnikowej at­
mosferze dusznej pracowni. A zaled­
wie kilka lat temu na tym samym pla­
cu del Popolo tysiączne tłumy witały 
Mussoliniego i skandowały Du-ce 
Du-cel (awj[
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Cienie złotej jesieni
Wspomnienia z r. 1939

Zdawało się nam, że w tym 
wiejskim ustroniu w ziemi łowic­
kiej, dokąd zawiódł nas los prze­
czekamy burzę. Tę burzę, która 
zerwała się pamiętnym dniem 
1 września 1939 r. Zdawało się, że 
nie dosięgną nas tu bomby, sze­
rzące zniszczenie i śmierć po mia­
stach, traktach, wokół torów ko­
lejowych. Po pierwszej (od paru 
dni) nocy, przespanej spokojnie, 
pod gościnnym dachem dobrych lu­
dzi, rozkoszowałam się od rana, 
chodząc po wielkim, pięknym par­
ku — tą ciszą, która aż za serce 
chwytała poprzez kontrast swój 
z niedawnym zgiełkiem j chaosem 
naszej koszmarnej wędrówki.

. Jak trudno było uwierzyć w 
niebezpieczeństwo, grożące tym 
lasom i polom, skąpanym w słoń­
cu, tak bliskim i drogim, tym droż­
szym jeszcze, że zagrożonymi w 
posępne widmo zagłady, które ści­
gało nas wszędzie, które czaiło się 
może tam — gdzieś — u krańców 
tego jasnego horyzontu.

I jak rozkosznie było wyciągnąć 
się na trawie, przytulić do tej zie­
mi rozgrzanej słońcem i patrzeć w 
niepokalany błękit nad sobą, od­
najdując w tym dawną przyjem­
ność... Bo od paru dni cały porzą­
dek świata zdawał się być od *ró- 
cony, a właściwie — to nie świat, 
a tylko normalny proces myślenia 
i odczuwania uległ zasadniczej 
zmianie. To, co dawniej było oka­
zją do radości — np. piękna po­
goda, czar złotej polskiej jesieni 
— zaczęło napawać trwogą. Bo to 
czyste niebo przestało cieszyć oko 
błękitem, odkąd stało się domeną 
powietrznych rozbójników. Wytę­
żałam jeszcze słuch, czy nie usły­
szę złowrogiego warkotu. Ale nie 
— odzyskiwałam zwolna utracone 
poczucie piękna, wrażenie spokoju 
i porządku świata.

Nagle jakiś cień padł na mnie. 
Porwałam się na nogi. Skąd wzię­
ła się ta czarna postać między mną 
a słoneczną kulą, pełną blasku? 
Upłynęło parę sekund, zanim u- 
świadomiłam sobie, że przecież 
był to ksiądz — ksiądz w sutannie, 
spoglądający na mnie pytająco. 
O co pytał? Czyby nie znalazł się 
jaki nocleg w pobliżu, może we 
dworze? Dla niego i jego przyja­
ciela (właśnie ów przyjaciel wyło­
nił się z zarośli — krępa postać w 
sportowym ubraniu). Wędrują aż 
z Sieradza, są tacy zmęczeni... Pa­
trzyłam, dziwnie niezdecydowana. 
Czegóż się boję? Przecież to du­
chowny — ksiądz! Muszę zapro­
wadzić ich do naszej gospodyni, 
— niech coś postanowi.

Poszliśmy! Do dworku był spo­
ry szmat drogi. Pośród wielkiego Hndi bojowej.

parku byliśmy sami — ja i tych 
dwu nieznajomych. Ale wszak je­
den z nich nosił sutannę... Szedł 
sprężystym krokiem — wyprosto­
wany, wymachując laseczką (czy 
księża nie mogą nosić lasek? osta­
tecznie nic w tym szczególnego). 
Usiłowałam skupić uwagę na py­
taniach, jakie po drodze zadawał 
mi ksiądz, — a było ich sporo (to­
warzysz jego wcale się nie odzy­
wał).

— Jak się nazywa ta miejsco­
wość? Ile jest osób w dworze? A 
t* wieś w głębi, też taką samą na­
zwę nosi?

— Czy jest tam — we wsi — 
jakieś polskie wojsko?

Tu spojrzałam ukradkiem na 
mego rozmówcę. Uderzyło mnie 
znowu — coś w jego postaci — ja­
kiś dysonans. Co to było?

— Nie, we wsi nie ma wojska — 
odrzekłam spokojnie (dlaczego po­
wiedziałam nieprawdę?).

— A ci ludzie — kto to? tam na 
polu?

Spojrzałam. Na sąsiednim polu 
pracowali chłopi. Na ten widok 
wyprostowałam się. Duch we mnie 
wstąpił. Przyjrzałam się znów u- 
ważniej księdzu. Co on przedtem 
mówił o męczącej wędrówce aż z 
Sieradza?

Tak, wiedziałam już na czym

Z wydawnictw nadesłanych
J. J. Rousseau: „Umowa społeczna", 
przekrył i objaśnił b. rektor U. P. 
dr Antoni Peretiafkorwicz. — Wyd. 
Księgarnia Wydawnictw Prawni­
czych i Naukowych — Marian Gin­
ter, 1948.

„Kinotechnik" nr 1/48. — Wyd. 
P. P. „Film Polski", Warszawa 1948. 
Miesięcznik przeznaczony dla kadr 
technik'w kinowych, zawiera arty­
kuły fachowe, majace na celu do­
kształcenie personelu technicznego 
w zakresie zagadnień filmowych i ki­
nowych.

Dymitr Knaminow: „Drugi front". 
Wyd. „Prasa Wojskowa*', Warszawa 
1948. Notatki radzieckiego korespon­
denta wojennego przy Gł wnym 
Sztabie Zachodnich Wojsk Sojuszni­
czych we Francji. Wartki tok opo­
wiadania, ciekawe dialogi, żywa 
akcja — trzymają czytelnika w na- 
pięjciu od początku do końca lektury 
tej interesuj cej ksMtfki.

Eugeniusz Worobiow: „Duma pie­
chura". — Wyd. „Prasa Wojskowa!", 
Warszawa 1948. Nowele Wopobiowa 
stanowią znakomity obraz batali­
styczny, ukazujący nam prawdziwe 
surowe Zycie żołnierzy pierwszej 

polegała sprzeczność, któr* nie 
dawała mi spokoju. Różowe, świe­
że oblicze, sutanna wcale nie po­
mięta i nie zakurzona, buty bły­
szczące — jak to pogodzić z tam­
tymi jego słowami? W milczeniu 
snułam swe refleksje. Jak miło 
brzmiały te swojskie głosy i po­
krzykiwania z pola.

Doszliśmy do dworu. A jakże, 
znalazł się pokój — znalazło się 
współczucie i życzliwość dla wę­
drowców. Ale nie podobało mj się 
to. co zobaczyłam w lustrze, które 
odbijało osoby naszych gości: że 
zamieniali za plecami naszej go­
spodyni — porozumiewawcze i jak­
by ironiczne spojrzenia.

Wieczorem mieli przyjść znowu. 
Wieczór nadszedł — nie zjawili 
*»ię wcale. A nazajutrz — dokła­
dnie o tejże porze — o której zło­
żyli nam wizytę, usłyszałam zna­
jomy warkot w oddali. Złe prze­
czucie ścisnęło mi serce. Nie omy­
liło mnie. Ziemia zadrżała — dy­
my spowiły niebo — sądny dzień 
nastał. Cała okolica stanęła w 
ngniu. Wszystkie okoliczne wsie 
i dwory — gdzie znajdowało się 
polskie wojsko — zostały zbom­
bardowane. Nasza wieś i dworek, 
cudem ocalały. Ale pobyt nasz tu­
taj miał być tylko jednym z eta­
pów tułaczki.., Niemcy byli tuż, 
tuż...

Jak się później okazało, Niem­
cy w przededniu — spuścili w o- 
kolicy mnóstwo skoczków w roz­
maitym przebraniu — także w 
przebraniu księży. N. Turowiecka

Dymitr Furmianow: „Czapajew". 
Wyd. „Prasa Wojskowa", Warszawa 
1948. Jedna z na j popularniej szych 
powieści z okresu Rewolucji Paź­
dziernikowej, ukazuje czytelnikowi 
legendarną postać „generała ludo­
wego’, który z peirtyzanta-wnrehołia 
wyrasta na jednego z świetnych, 
zdyscyplinowanych dow'do^w Czer­
wonej Armii.

Fr. Szymczyk: „Kolarstwo użyt­
kowe i turystyczne" — tomik 9 po­
pularnej biblioteki sportowej. Wyd. 
„Prasa Wojskowa", Warszadra 1948.

R. Matuszewski i J. Rojewski: „Go­
spoda pod Wesołą Kukułką" — obraz 
sceniczny. Wyd. „Prasa Wojskowa", 
Warszawa 1948.

L. Cery: „Hrabia wraca na ring" — 
dalsizy ciąg losów bohatera „Ring 
wolny", ciesaącej^się ogromnym po­
wodzeniem książki. Al^ęja powieści, 
jej sensacyjne perypetie, świetne 
opisy sportowe, przyjemny sposób 
narracji — składają sig na powieść, 
której lektura przykuwa czytelnika 
i nie pozwala mu oderwać się od 
kart książki, począwszy od pierw­
szego rozdziału aż do ostatniego 
słowa. Wydawnictwo Zachodnie, 
Pożnań 1948.

List z Wphrzeia

Jesień optymizmu
Gdynia, we wrześniu.

Na Wybrzeżu koń* 
czy się sezon, a 
wraz z nim okres 
plażowania, kawiar 
nianego zgiełku, 
wesołych i głoś3 
nych wieczorów, 
imprez i rozrywek 
różnego rodzaju. 
Spokój i melancho3 

ha nadciągają n.uy jesienne mgły nad 
Sopot, Jelitkowo, Orłowo, Gdynię, Ju* 
ratę, Hel i inne miejscowości letnisko3 
we Wybrzeża. Fale Bałtyku są coraz 
częściej niespokojne. Uderzają wście* 
kle pod naporem sztormu o cemento* 
we obramowania, a niekiedy niszczą 
mola, przewracają słupy i wyrywają 
płaty z nabrzeży portowych. Pierwsze 
listki pożółkłych drzew opadły na ko* 
lorowe kwietniki sopockiego mola. 
Chociaż słońce świeci i woda jest 
jeszcze ciepła, ostatni letnicy i turyś* 
ci pakują walizy.

Niejedno co się tu dzieje jest ostat*. 
nie! Ostatni występ zespołu Teatru 
Komedii Muzycznej z Księżniczką 
Czardasza, cieszącą się niebywałym 
powodzeniem jak na tutejsze nadmor* 
skie stosunki, ostatnie 1000 taktów 
piosenki i muzyki jazzowej, ostatni 
występ znakomitego polskiego piani* 
sty Kędry i ostatni koncert Palulisa, 
wyjeżdżającego w tych dniach za gra* 
nicę. Potrójny głośny ryk syreny, za* 
powiadającej odbicie statku zakoń* 
czył również w ubiegłą niedzielę cyk) 
wycieczek na pełne morze statkiem 
„Beniowski". Imprezy te urządzane 
początkowo na „Dianie", a po jej o* 
dejściu na stocznie kilka razy na „Be* 
niowskim". — cieszyły się zawsze 
wielkim powodzeniem.

Równocześnie z ukazaniem się słoń* 
ca i nastaniem ciepłego września, pa* 
chnącego grzybami nabrzeżnych la* 
sów i morską słoną wodą, zjawił się 
też ostatni promyk nadziei... dla wła* 
ściciełi pensjonatów w Sopocie i Jura* 
cis. Przybyła na Wybrzeże na wczasy 
w tym późnym terminie grupa Cze* 
chów. Pobyt zorganizował Orbis. In* 
stytucja ta płaci właścicielom pensjo* 
natów za kwatery i wikt po 850 zł od 
osoby dziennie. Biorąc pod uwagę ce* 
ny sezonu, nie jest to dużo ale „lepszy 
rydz, niż nic".

Jeszcze dwa tygodnie temu przez u* 
lice Sopotu trudno było przejść, na 
gdyńskiej plaży ciasno i gorąco było 
jak w przysłowiowym pjekle. Eleganc* 
ko ubrani panowie i panie odbywali 
spacery, prezentując wszystkie bły* 
skotliwości stroju i odcienie zachowa* 
nia. Dziś widzimy na ulicach miast 
Wybrzeża przeważnie stałych miesz* 
kańców: na Helu rybaków i maryna* 
rzy, a w Sopocie coraz więcej mło* 

dzieży akademickiej. Ulica straciła na 
zbytku i wystawności ale i zyskała, 
gdyż ludzie spotkani obecnie są bar* 
dziej bezpośredni, śmieją się częściej i 
nie mają nic z tej bufonady, która tu 
królowała jeszcze kilkanaście dni te* 
mu.

Jest teraz więcej czasu na zwrócę* 
nie uwagi w stronę portów i na ich 
pracę, na postęp odbudowy zniszczo* 
nego Gdańska, na wiele innych spraw, 
stanowiących rdzeń tutejszego życia. 
Porty biją rekordy przeładunków. W 
II etapie współzawodnictwa pracy 
portów węglowych w Gdyni i Gdań* 
sku — port gdański zwyciężył, przeła* 
dowując półtora miliona ton węgla. 
Gdynia w tym samym czasie przeła* 
dowała milion trzysta tysięcy tom 
Ogólny przeładunek zespołu portowe* 
go wynosił w sierpniu 1.160.683 ton, 
co jest także poważnym osiągnięciem. 
Gdy inni kąpali się całymi dniami w 
morzu i opaleni na słońcu, przodowni* 
cy pracy: — w porcie gdańskim —> 
Lucjan Klinowski a w Gdyni — Pa* 
weł Filipiak wydobywali z siebie ma* 
ximum energii i poświęcenia, aby 
podwoić i potroić wyniki pracy. Za ai* 
mi setek innych Filipków i Klinów* 
skich, umazanych czarnym pyłem wę* 
gla, zasypywało obce statki, byle prę* 
dzej odeszły w świat.

Na progu jesieni ożywił się niespo* 
dziewanie sezon budowlany. Szereg 
instytucji wzięło sobie do serca nawo* 
ływania prasy i CUP*u i rozpoczęło 
lub zintensyfikowało prace budowla* 
ne. Niektóre instytucje śpią przecież 
dalej. Tabliczki przy placach i zabez* 
pieczonych gmachach stanowią żywe 
przypomnienie, aby zamierzenia obró* 
cić w czyn i zacząć budować. Odnosi 
się to do wielu instytucji posiadających 
zabezpieczone gmachy przy ni. Dłu* 
giej i Grunwaldzkiej we Wrzeszczu i 
Gdańsku. Bo prawie w każdym wy* 
padku pieniądze na budowę sąl

Na .odcinku" teatralnym czeka nae 
na Wybrzeżu jeszcze dłuższa przerwa. 
Jest początek września, a Dyrekcja 
Teatru „Wybrzeże” zapowiada inaugu* 
rację sezonu dopiero w przyszłym 
miesiącu. Przerwa ta jednak ma swo* 
je uzasadnienie w tym, że Iwo Gall 
powiększył zespół, a przez to stanął 
wobec zagadnienia racjonalnego wy* 
korzystania nowych sił aktorskich, 
których możliwości jeszcze nie zna 1 
zaznajomienia ich z nową metodą pra* 
cy. Iwo Gall przygotowuje premiery 
arcydzieła Czechowa „Wiśniowy 
sad", komedii Bałuckiego „Klub Ka« 
walerów” i Swierszczyńskiej „Strzały 
na ulicy Długiej".

Jesień tegoroczna na Wybrzeżu za* 
powiada się ciepło, miło, słonecznie i 
jest pełna usprawiedliwionego opty* 
mizmu. Edward Tor.

11. Pierwsze konkretne podejrzenie
Po swojej dość niefortunnej 

przygodzie w roli nieboszczyka p. 
Marchewka nie usiłował już szu­
kać rozwiązania tajemnicy na wy- 
męczyńskim cmentarzu. Zgodnie 
z umową., jaką zawarł z dr Droż- 
dzikiem i Anatolem Kurzawą, o- 
czekiwał ich wizyty, na trzeci 
dzień po wypadku na cmentarzu, 
w pokoju hotelowym, który zajął 
pod zmienionym nazwiskiem. Wi­
zyta Drożdzlita i Kurzawy miała 
wyjaśnić p. Eufemiuszowi zagad­
kę skrawka materiału, wyrwane­
go jakiemuś osobnikowi podczas 
bójki na cmentarzu.

Rc ł i ywszy się wygodnie na 
kanapie, przypatrywał się p. Mar­
chewka jeszcze raz z uwagą 
kształtowi i deseniowi trzymane­
go w ręku skrawka materiału. Ro­
zumując logicznie odsuwał p. Mar­
chewka podejrzenie o współ­
uczestnictwie w sprawie niebies­
kiego widma Kurzawy. Natomiast 
nie nr ł się oprzeć wrażeniom, że 
rola dr Drodzika nie była całkiem 
jasna Po raz pierwszy zetknął 
się z nim p. Marchewka podczas 
swego pobytu po nieszczęśliwej

przygodzie w krypcie dr Gramma 
— w szpitalu. I w szpitalu też 
zginęły mu dwa niejako dowody 
rzeczowe: żarówka stanowiąca
część klucza do otwarcia podziem­
nej krypty oraz pilniczek z zielo­
nym uchwytem. Twarz pielęgnia­
rza szpitalnego kojarzyła się we 
wspomnieniach p. Marchewki z 
obliczem zbira, który go uwięził 
w jeżogórskim banku. A wia­
domo przecież, że dr Drożdzik miał 
do swego pielęgniarza całkowite 
zaufanie. Kim był więc dr Droż­
dzik? Dyskretne wywiady, jakie 
prowadził detektyw w Wymę- 
czynie ustalały raczej dodatnią 
opinię o doktorze, który otwarł 
praktykę po śmierci dr Gramma 
i chociaż obcy w miasteczku, 
szybko potrafił sobie zaskarbić 
zaufanie mieszkańców.

Rozmyślania detektywa przer­
wało zapukanie umówionym spo­
sobem. P. Marchewka poderwał 
się z kanapy, schował do kieszeni 
skrawek materiału i spokojnym 
głosem kazał przybyłemu wejść.

Dr Drożdzik — gdyż on to był 
właśnie — zjawił się jakby na za­

mówienie w garniturze, o który 
właśnie chodziło p. Marchewce. 
Detektyw bystrym okiem ogarnął 
postać przybyłego i nie uszło jego 
uwagi, że marynarka dr Drożdzika 
było o ledwo dostrzegalny odcień 
ciemniejsza.

A więc jednak Drożdzik — po­
myślał p. Marchewka z niejaką sa­
tysfakcją. — Kazał sobie szybko 
uszyć nową marynarkę. Czekaj 
bracie, niech ja tylko znajdę jakiś 
konkretny dowód, to już ciebie 
przydybię.

Dr Drożdzik w sposób wielce 
sympatyczny i ujmujący wyraził 
współczucie detektywowi, że nie 
powiodła mu się wyprawa na 
cmentarz, gdyż p. Marchewka ce­
lowo tego przed nim nie zataił 
Złoczyńca — gdyż tak go już za­
czął nazywać w myślach p. Eufe- 

miusz — dalej nawet posunął się 
w swojej bezczelności, gdyż zwró­
cił detektywowi wyciągnięte mu 
ongi z kieszeni przedmioty — ża­
rówkę i pilniczek — z niewinnym 
wyjaśnieniem, że w szpitalu pa­
nuje zwyczaj przechowywania 
wszystkich ruchomości pacjenta, 
a po opuszczeniu lecznicy p. Mar­
chewka nie upomniał się o pozo­
stawione rzeczy.

Po odejściu lekarza p. Marchew­
ka poczekał na Kurzawę, telefo­
nicznie sprowadzi} dwóch wywia­
dowców, po czym cała grupa uda­
ła się na cmentarz. P. Marchew­
ka nie miał już żadnych wątpli­
wości, że uda mu się otworzyć 
wejście do podziemi, w których 
na pewno już troskliwie pozacie­
rano wszelkie ślady. I tak rze­
czywiście było. W krypcie gro­
bowca dr Gramma p. Marchewka 
z łatwością odnalazł ustawiony w 
kącie lichtarz z brakującą żarów­
ką. Wyjął więc je z kieszeni i po- 
dokręcał wszystkie znanym już 
sobie systemem. Płyta prowa­
dząca do podziemi ustąpiła. Cała 
grupa zeszła na dół i jak było do 
przewidzenia, znalazła podziemia 
puści uteńkie, dokładnie wyczysz­
czone.

— I tak mi się nie wymkniesz — 

Nagrodę za najlogiczniejsze umotywowanie podejrzeń p. Mar­
chewki (zadanie z poprzedniego odcinka „Tajemnicy niebieskiego 
widma") otrzymuje mieszkaniec Łodzi ukrywający się pod pseudo­
nimem „Pietruszka" (prosimy o podanie nazwiska i adresu).

syknął zjadliwie p. Marchewka na 
myśl o dr Drożdziku, który kpił 
przecież z niego w żywe oczy.
Detektyw wraz z towarzyszącym 
mu Kurzawą i wywiadowcami 
zwrócił się już ku wyjściu, obej­
mując raz jeszcze szerokim spoj­
rzeniem całe podziemie. Wszędzie 
głucha pustka.

— Ach, nie! Jednak coś tu zna­
lazłem — wykrzyknął detektyw, 
schylając się po na wpół przysy­
paną piaskiem kartkę papieru. 
Przybliżył ją do oczu i przeczytał:

Pierwsze — szpital dla okrętów. 
Uratowanych z odmętów.
Drugie potrzebne jest kolek 
Pomyśl i nie trać nadziei.
Wszystko jasne jest jak słońce: 
Spójrz na niebo, licz miesiące — 
Wnet rozwiąiżesz tę zagadkę. 
Co za Panną, przed Niedźwiad­

kiem.
— Trzeba rozwiązać tę szara­

dę — pomyślał p. Marchewka.

Trzeba rozwiązać tę szaradę — 
drodzy Czytelnicy. Za trafne roz­
wiązania nadesłane do dnia 8 bm. 
przyzna Biuro Detektywów „Ar­
gus" za pośrednictwem naszej re­
dakcji drogą losowania cenną na­
grodę w postaci książki. '
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figunę wpisać poziomo 14 wy-

Polacy chcq wygrać
mecz wioślarski ze Szwecją

W i
razów Ośmiel Sterowych o podanych 
znaczeniach. Litery w miejscu krzy­
żyków czytane w kolejności pozio­
mej z góry na dół utworzę rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów
1. in. polubowny sędzia, arbiter. 

2. wyznanie grzech w, 3. trójtlenek 
arsenu, 4. warsztaty okrętowe (z-hi, 
5. in. niaóczy, troskliwie stó opieku­
je, 6. ptak, 7. miara długości. 8. ci­
che, uboczne miejsce, 9. siedlisko 
mrówek, 10. alkaloid (wsp.), 11. mia­
sto w Kurytybie, 12. zabawa, festyn, 
13. in. dyplomacja, sztuka rzrdze- 
ttia, 14. mieszkańcy p'łnocy.

Rozwi grania należy nadsyłać do 
23 bm.

Uwaga! Jak już podawałitmy w 
ostatnim numerze wyniki poszcze­
gólnych konkurs w rozrywkowych 
podawać będziemy co miesfec z 
jednoczesnym uwzględnieniem zwy­
cięzców. Rozwi zanie zadań nr 12, 
13 i 14, podamy 3 października br.

Bydgoszcz, we wrześniu.
Przygotowania organizacyjne do 

meczu wioślarskiego Polska — Szwe­
cja są już zasadniczo na ukończeniu.

Wioślarze polscy wyznaczeni do 
reprezentacji przeciw Szwedom wal­
czyć będą na torze regatowym w 
Brdyujściu ze specjalną wolą zwycię­
stwa, szczególnie zaś wioślarze kra­
kowskiego AZS'u i BTW. I tak Ve- 
rey zechce się zrewanżować skifiście 
Chnste.ssonowi za porażkę poniesio­
ną w bieżącym sezonie w Szwecji, 
gdzie Polak startował na fatalnej ło­
dzi. Ambicją krakowskie] dwójki po­
dwójnej będzie wykazać, że pokrzyw­
dzono ją, nie wysyłając na Olimpiadę 
londyńską gdzie miała, poważne szan­
se zdobyó medal. Czwórka i ósemka 
BTW mają stare porachunki z osada­
mi szwedzkimi i zechcą udowodnić, 
że w normalnych warunkach atmp*

sferycznych i na dobrych łodziach 
są lepsi od Szwedów.

A propos łodzi zaznaczyć trze­
ba, że nasi goście otrzymają ta* 
bor równorzędny z tym, na którym 
startować będą nasi wioślarze. Pięk­
ny gest, rzadko spotykany za grani­
cą. Zarówno przed, jak i po wojnie 
wioślarze nasi startujący na obcych 
torach regatowych, przyjmowani byli 
hiezivykle serdecznie, ale łodzie o* 
trzymywali najgorsze, nierzadko oka­
zy muzealne.

Wioślarze nasi są w pełnym i o-

ętrym treningu. Osady BTW oglądać 
można codziennie w godzinach wie­
czornych na Brdzie, szlifujące pod 
czujnym okiem „taty' Brzezińskiego 
reprezentacyjną formę. We wtorek, 
14 bm. dwójki bez sternika bydgo­
skich kolejarzy i BTW odbędą elimi­
nację w Brdyujściu. Krakowiacy 
zjeżdżają do Bydgoszczy 17 bm. Płoc- 
ka czwórka wagi lekkiej wzmocniona 
została mistrzami Polski z czwórki 
bez sternika, braćmi Kawieck mi. Za­
wodnicy polscy ostrzą sobie zęby na 
Szwedów, a ponieważ punktacja me­
czu przewiduje jeden punkt za każde 
zwycięstwo, chcą wygrać przynaj- 
mm ej 4:2. Janiak.

POMOz
zniszczona) Warstaułe

Min. Bevin 
składa sprawozdanie 
o sytuacji politycznej

LONDYN (obsł. wł.) Gabinet bry* 
tyjeki zebrał się wczoraj na posiedzę* 
nie, ha którym min. Bevin złożył spra* 
wozdanie o sytuacji w Berlinie i o 
dotychczasowym przebiegu rokowań 
dyplomatycznych mocarstw zachód* 
nich ze Zw. Radzieckim w sprawie ca* 
dokształtu zagadnień niemieckich. Na 
posiedzeniu tym przewodniczył pre* 
mier Attlee, który wczoraj opuścił 
szpital, gdzie poddał się leczeniu z po* 
wodu utworzenia się wrzodu na dwu* 
nastnicy.
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W niedzielę, dnia 12 bm. odbędlą 
się na terenie całego kraju nast .jpu- 
ji.ice ważniejsze imprezy sportowe: 

Warszawa — Zawody lekkoatle­
tyczne na odbudowę Warszawy.

Kraków — Wyścig kolarski K ra- 
fc w—Katowice—Krak' w. Uliczny 
wy-taig automobilowy z udziałem 
zawodnik w czeskich.

Łódź — Mecz piłkarski o puchar 
Kakry Łódź — Krak w.

Poznań — Mecz piłkarski o pu­
char Kałuży Poznań — Śląsk.

Gdańsk — Mecz piłkarski o wej­
ście do Ligi Łechta — Szombierki.

Badom — Mecz piłkarski o wej­
ście do Ligi Radbmiak — Skra.

Bydgoszcz — Międzynarodowe mi- 
‘ strzostwa miasta w tenisie z udzia­
łem zawodników węgierskich. Mlę- 

' dzyokręgowy mecz lekkoatletyczny 
! Pomorze — Olsztyn.

Wrocław — Mecz tenisowy Wro- 
! cław — Szczecin.

czWaćbsLłb»alK?id IUbi* dV ni’byli " !0bą M- Nie łylko 14 '«»«men. 
czytac Scotta. Kiedy pe. przyjazmeni. Tymczasem lów, z których ieden o 
wneg° razu Thorwald. co odkryi pfcfeso, Ger. b^ł druTleez ponad’ 

hard ,Gran * TOk“ '89? to «łs masa sprawo.
sobą, Hebbel chcąc oka 
zać mu swoje uwielbie­
nie, uścisnął mu lekko 
rękę I... pogładził de 
likałnie po plecach.

Kim była pani Pom. 
padour? Nazywała się 
Jeanne Antoinette Pois­
son ■ była córkę urzęd.

20 lał wy- 
a później 
podszeptu 

z pomocą 
Bineła po- 

, przypadkowo"

nika. Mając 
szła zamąż 
słuchając 
swej matki 
kamerdynera 
znała _______
króla. Odtąd rozpoczę. 
ła się jej kariera.

w pokoju Ibsena nad 
biurkiem? Portret Augu­
sta Strindbergs pędzla 
Christiana Krohga. Na 
zapytanie dlaczego wisi 
ten portret właśnie tu­
taj, Ibsen odpowiedział 
szczerze, że nie dlatego 
■i lubi Strindberga 
wręcz odwrotnie nigdy 
go nie lubił, ani dla.

mala- 
obraz

— -— masa sprawo­
zdań sądowych I kro­
nik. Posiadał on łę so. 
mq pasję zbierania co 
Schiller.

więc ta, eo d najbardziej odpowia­
da, gdzie b;dzie dużo dobrych ko­
legów, którzy i w nauce będę so­
bie wzajemnie pomagali. Musisz 

’zadecydować sam. gdyt? nie można 
dla zabawy czy innego zajęcia za­
niedbywać nauki, prawda? Pisz do 
nas, chjtnie czytamy i odpowiada­
my na listy.

Henio,. Swiecie. — Nie napisałeś 
o jakie nr nr „Światka" ci chodzi, a 
Jeśli mowa o trafnym rozwi'itaaniu 
nr 32, to niestety na lifcie nie bę­
dziesz z tej prostej przyczyny, że nie 
podałeś swego nazwiska. Przecież 
jtiż tylokrotnie prosiliśmy, aby przed 
Wysianiem pocztówki czy listu jesz­
cze raz rzucić okiem na całość i u- 
zuipełnić braki. Sam się ukarałeś 
za roztrzepanie.

Zdzisio Sz„ Wąbrzeźno. — Przyj­
mujemy z otwartym sercem. Trzeba 
adresować do „Światka dziecięcego'1 
w redakcji IKP, Bydgoszcz, Marsz. 
Focha 20. Pozdrawiamy i czekamy 
na rozwiązania szaradowe.

Józef C., Pabianice. — 
pamiętać o podaniu wieku. 
Wiamy.

Danusia P., Gwda Wielka. — I cie­
bie, Danusiu, przyjmujemy i bardzo 
dziękujemy za tak miły list. Pozdra­
wiamy i czekamy na dalsze rozwią­
zania.

Halinka W., Gniezno. — Nadeślij 
nam potwierdzenie odbioru, dobrze? 
Jak spędziłaś wakacje? Pozdrowie­
nia dla autora przekazaliśmy. Dzię­
kujemy i życzymy powodzenia w 
nauce.

Henio D., Bydgoszcz. — Niestety, 
"Światka" powiększyć nie mo.’emy.

kaiżdym numerze „Światka" jest 
Przecież konkurs sza radowy z na­
rodami. Jeśli dzieci się źle uczą, 
to znaczy, że rodzice nie pilnuj'?, 
a dzieci lekceważ , wszystkie dobro­
dziejstwa własnego domu. Tak ta 
Pozdrawiamy.

Danusia S„ Chełmno. — Dzięiku- 
tomy za pozdrowienia i zwracamy 
toszcze raz uwagę na to, że trzeba

Prosimy 
Pozdra-

Przyb., Bydgoszcz. — Sprawę skie­
rowali imy dalej na właiteiwą drogę.

Vr. Ku„ Poznań. — Dziękujemy za 
parni/. PrabezytaMśmy z uwagą. 
Przekazy przejemy.

Fr. Pódl., Wrccraw. — Otrzyma- 
lóltny i uważnie przeczytaliby.

J. Mast.. Zelów. — Z braku miej­
sca nie wykorzystaliśmy.

„S" — Trudno wszystkich zawsze 
zadowolić. Ze wszystkim zgodzić sbą 
nie motamy. Tym niemniej pomy li­
my o poruszonej przez Panią sprawie.

„George ze Słupska". —> Nie mamy 
konkretnych wiadomości, czy można 
juf nabyć 'w produkt w Polsce. Nie- 
w tpHwie jednak b dzś.e go można 
już wkr tce otrzymać. Życzymy po­
wodzenia. Działku jemy za wyrazy 
uznania.

Ks. J. S. Przyjaźń. — Dziękujemy 
za parni |i. Otrzymaliby, niestety, 
po czasie i otrzymaliby nie sami.

P. Bob. — Naletży się zwrdć o 
wy j® bonie do zainteresowanych 
wzgl. do popularnych opracowań, 
omawiaj; cych te zagadnienia. Naj­
lepiej sprawdzić w księgarni.

N. Skup., Nakło. — Nie wykorzy­
stamy.

Sroka. — Pismo zupełnie zama­
zane, nieczytelne.

Beethoven .w 
rozłargnienlir zapominał 
częslo zapłacić w re­
stauracji, szybko opusz­
czając lokal kiedy już 
skończył pisanie nut Pa 
pier, na którym dany u- 
twór napisał, kładł szyb 
ko do swej przepaści­
stej kieszeni olbrzymie, 
go płaszcza I... nigdy 
go nie znajdował. Kie­
dy natomiast czegoś szu 
kał, przewracał wszysł- 

Iko do góry nogami, a 
Iw rezultacie za chwilę 

'zostało w spu-j zapominał czego właś- 
po Słendhalu?'clwio szuka.

go nie lubił, 
tego, że zna 
rza, który ten 
malował — gdyż wcale 
go nie zna, lecz po pro 
stu dlatego, źe nie mo­
że napisać słowa nie 
mając przed oczami te­
go szalonego człowieka 
z jego zwariowanymi o. 
czarni.

Ibsen stał już u szczy 
fu sfawy, kiedy Strind­
berg musiał dopiero wy, - *
walczać ją sobie krok za 1 Co pozostało 
krokiem. Obydwaj nlg- ściznie ।

każdorazowo podawać swój wiek.
Henio K„ Krzewiny. — Bardzo ci 

dziękujemy za doprawdy miły list. 
Powiastka niestety skończyła się. 
Trzeba się, Heniu, pilnie uczyć, aby 
nie zrobić w pierwszym rządzie za­
wodu ojcu, który cieszy się, gdy 
otrzymujesz dobre świadectwa. Sa­
dzimy, że na pewno zadania nie będą 
zbyt trudne i będziesz stale 
syłał rozwięeania szaradowe. 
kamy.

Genia P., Trzebiełuch. — 
rację, Geniusiu, trzeba zawsze 
sytoć.

ned-

Masz 
nad- 

gdyż jest to dowodem nie 
tylko pracowitotai, ale i przywiąza­
nia do „Światka".

Heniek L., Toruń. — Sadzimy, tźe 
rąfkę masz już zdrową i będziesz 
znowu mógł pisać, gdyż chybe już 
chodzisz do szkoły? Kto to jest 
Krysia L., czy to siostra? Dlaczego 
nigdy nie podaje wieku i adresu?

Basia S„ Lutobórz. — Nie trzeba 
Basiu tak się smucić, przecie' nauka 
tak wypełni ci każdą, wolną chwilę, 
że nie będziesz miała czasu ani na 
smutki, ani na tęsknotę. Czy ty, 
Basiu, nie masz gazety u rodziców? 
Będą, ci wycinali „Światek" i nadal 
będziesz mogła rozwiązywać zada­
nia i pisywać listy.. Rozwiązanie 
nr 30 nadeszło za pótźno. Napisz nam 
Basiu list, pozdrawiamy.

Januszek M., Starogard. — Jesteś 
jednym z najpoważniejszych kon­
kurentów do nagrody za pilność, Ja­
nuszku, więc pamiętaj o tym. Cie­
szy nas ta, że znosisz swój los ze 
spokojem i mota jednak kiedyś wy­
leczysz się całkowicie. Pozdrawiamy 
serdecznie.

Wandzia K., 
rację, Wandziu, 
cielem jest i 
książką. Trzeba 
tać uważnie. Będziesz miała komplet 
i jak sama mówisz, oprawisz sobie 
powiastkę, powiększając swą biblio­
teczkę. Pozdrawiiamy, Wandziu.

Grażynka K., Białośliwie. — Dzię­
kujemy za pozdrowienia i życzenia.

Boniewo. — Masz 
najlepszym przyja- 
pozostanie zawsze 
ję szanować i czy-

swym

i ■w///
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SPLOT PRZYGÓD JURKA
— 2 —

Dodając sobie w ten sposób otuchy, przyśpieszył kroku i niebawem 
zobaczył willę, w której mieszkał razem z ojcem. Zadzwonił. Służący 
Otworzył mu drzwi. Gdy dowiedział się, że ojciec już czeka na niego, prosto 
skierował kroki do gabinetu,

— 140 —

Na szelest otwieranych drzwi ojciec 
odwrócił się i zobaczywszy Jurka, od­
łożył gazetę, którą właśnie czytał.

— No,' Jurku, dyrektor mówił mi 
o twoich „nadprogramowych" zdolnoś­
ciach.. Ładnie się spisujesz, nie ma col

— Tatusiu, wybacz mi, jeśli tobie 
wyrządziłem tym przykrość. Bardzo 
proszę, nie gniewaj się na mnie. Przy­
rzekam poprawę.

— W twoją poprawę tak prędko 
znowu nie uwierzę. Rozzuchwaliłeś się 
i trzeba temu w czas zaradzić. Jedyny 
sposób na ciebie będzie ten, że opuścisz 
po prostu gimnazjum.

Jurek zaniepokoił się poważnie. 
Spojrzał wzrokiem pełnym przerażenia 
na ojca, który ciągnął dalej:

— Za tydzień wyjedziesz stąd. Ale
_ n*e sam. Pojedziesz ze mną ... do Chinl

,, “ ”atusxul krzyknął radośnie, a oczy jego zaraz zapłonęły żywym 
blaskiem.

—- Otrzymałeś karę ną jaką sobie zasłużyłeś — mówił ojciec na pozór 
poważnie.

Tatusiu kochany — wyszeptał ze wzruszeniem Jurek, rzucając się 
ojcu na szyję — przecież to nie kara, a miła niespodzianka.

Doktora Ziemińskiego cieszyła radość syna bardzo, ale nie okazał mu
— 137 —



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

s== Odbudowa odsłoni
tajemnice zamku Przemysława

Poznań, we wrześniu. studnią i stajniami na eto
Gorsze czasy przerywał zan)»'’ od 

1656 r. Zamieszkali w nim dow dcy 
wojsk szwedzkich, Więżąc czas jakiś 
„wszystką ksijftę-" kościoła t*w. Marii 
Magdaleny, gerJć Jezuitów i sporo 
uczciwych obywateli. Szczerbiły po­
tem mory zamkowe pociski dział 
Arciszewskiego, generała artylerii, 
gdy Brandenburczyków, zamknię­
tych w Poznaniu, obiegli wojewoda 
podhalski Opaleński wraz z Krzy-

Zamek Przemysława w Poznaniu! 
ma być odopdoweny z gruzów. w 
ktdre obrcciły go pocisk: niemieckie. 
Bezduszne kamienice nowoczesne za­
słoniły od ul. Paderewskiego, placu j 
Wolnotci, Al. Marcinkowskiego — 1 
malowniczy widok' na wzgórze, na 
którym stał zamek Przemysławów do 
czasu walk o Poznań. Uprzytom- ! 
nijtny sobie, e poziom Starego Ryn­
ku wynosi 59 m 10 cm, pl. Wolności

koni.
zamel

I Marcina.
Gdy w 1716 r. zjećhał. do Pozna­

nia August II, nie mog ę stan <' na 
zamku, zamieszkał w domu bur- 

: mjstrza w Rynku. Zlitował si>ę nad 
zamkiem ostatni generał ziem wiel­
kopolskich K. Raczyński, który włas­
nym sumptem odbudował w 1783 r. 

' lewe, zapewne mniej zniszczone 
skrzydło zamku, nadajrjc mu skrom­
ny wystrój. W odbudowanym 
skrzydle Raczyński umieścił archi-

68 m 53 cm, najwyższy za:' punkt 
góry Przemysława ma 74 m 24 cm.
Czyż dziełem tylko bezmyślności 
było, że Prusacy, budując w lalach 
1793 do 1806 now:, dzielnicę zasło­
nili przy kr teraźniejszo'ci; zamek, 
to wspomnienie wietnej przeszłość 
Poznania?

Zamek wzni sł w pierwszej poło­
wie XIII wieku Przemysław II, m 
nieszczęsnej Ludgardy, córki księcia 
szczecińskiego Barnima, któn. udu-

sztofem Grzymułtowskim, podkomo- wum grodzkie.
rzym poznańskim. Prusacy, zagarnąwszy Poznań, od-
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Fragment prac nad odsłonięciem zamku Przemysława, który w niedługim 
czasie zostanie odbudowany

Najsrosze terminy przechodził dali czfjjśłć pierwszego piętra w od- 
; zamek w 1704 r., w czasie oblężenia budowanym pgzez Raczyńskiego zam- 
' przez Sasów, gdy obaj dowódcy ku jakiemuś radcy na mieszkanie, 
czescy Patkul i Szulenburg oblegali Lewe skrzydło legało w gruzach, 
w Poznaniu Szwedów. Baterie Pat- Odbudowali je Prusacy w latach 
kula biły z g iry św. Wojciecha w 1793 do 1796 kosztem 8.032 talarów. 

;'mur przy bramie Wronieckiej, do Na fundamentach wieży grodzkiej, 
i bramy Wrocławskiej zaś pukały gdzie więziono szlachtę, wzniesiono 
działa, ustawione pod kościołem <w. w 1800 r. wozowni;-, oparta od pół­

nocy o nowsa częf f obecnego zam­
ku, od południa za- o mur, otacza- 

i j.ący dziedziniec. W 1882 r. wozow­
nię zamieniono na dom mieszkalny, 
ktćiry potem zredukowano do 1/3 po- 

I wierzchni. W 1793 r. Prusacy zaczęli 
przerabiać archiwum na biura tzw. 

I ..Regierung". W 1795 roku przenie-

siły służebne pod zamkiem w łaźni. 
Po ślmierci Przemy sława tu mieszkał 
namiestnik Wacława czeskiego, a 
potem rezydowali tu każdorazowo 
generał ziem wielkopolskich.

Podupadły zamek odbudował z! 
cegły i obwarował Kazimierz Wielki, i 
Zamek gościł nieraz Władysława Ja­
giełłę, Kazimierza Jagiellończyka, ' 
Jana Olbrachta, Zygmunta I.

Wielki pożar w dniu 2 maja 1336 r. : 
nie oezczjdził zamku, uratowano 
jednak złożone w nim akta grodz- 1 
kie. W kilka lat potem dźwignął gc 
z gruzów Andrzej G tika, rycerz 
wielkopolski. Według ilustracji z 
1566 r. zamek poznański był wspa­
niałym gmachem. Cztery sączy ty 
wieńczyły jego wystrój frontowy. 
Dach kryła dach wka korytkowa; 
kamień ciosany obram.iał drzwi 
i okna, pierwsze pił.tro nakrywały 
stropy drewniane o profilowanych 
belkach. W południowo-zachodnim1 
narożniku stała wieża czworokątna, 
gdzie szlachta odsiadywała wiezie­
nie. Na obszernym dziedzińcu wzno­
siły silę zabudowania kuchenne ze ,
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Bociany odlatujti...
Grodzisk Wlkp. przeżył nieładu’ 

sensację; nalot bocianów. Przy­
leciało ich sporo, posiadały na da­
chach iluś tam domów i zapewne 
poleciały dalej, a jakiś korespon­
dent napisał, że tego rodzaju zbiór­
ka bocianów wróży wczesną i o- 
strą zimęŁ

Jeżeli w Grodzisku odbyła się 
zbiórka boćków, to w każdym ta- 
zie można oczekiwać rychłego Ich 
odlotu. Nic by to nie było nad­
zwyczajnego, bociany bowiem od­
latują zazwyczaj w drugiej po­
łowie sierpnia tj. pod koniec lata, 
gdy doschną bagna i błota, które 
dają przytułek żabom. Wiadomo, 
że bociany nie mogą żyć bez żab, 
więc śmiało można zaryzykować 
twierdzenie, że im cieplejsze i 
suchsze lato, tym później odlatują 
bociany.

Nie jest tajemnicą, te bociany 
jak w ogóle ptaki wędrowne od­
latują w poszukiwaniu żeru. Nasze

boćki odlatują ustaloną trasą 
Nasze — to jest te, które mają 
gniazda w zachodnich naszych 
województwach po Odrę. Lecą 
zrazu wzdłuż biegu Odry, by przez 
Węgry i Bułgarię przedostać się 
do Azji Mniejszej, gdzie mile wi­
tają je Turcy, czczący bociany, ja­
ko ptaki święte. Dalsza droga pro­
wadzi boćki ponad Syria nad Nil, 
poczem jego biegiem nad Sudan

Bociany z Niemiec mają inną 
trasę. Prowadzi ona wzdłuż Renu 
i Rodanu poczem brzegiem morza 
Śródziemnego do Gibralturu, ponad 
Saharą i Kongo Belgijskim by 
gdzieś w okolicach Transwaalu, czy 
wielkiego jeziora Victoria Njanza 
spotkać się z boćkami z Polski. 
Tak polskie jak i niemieckie boć­
ki, odlatując, czy wracając, unikają 
przelotu nad morzem. Lecą wiel­
kimi stadami po kilka tysięcy 
sztuk i zawsze za dnia. Nocą po­
dróżują tylko czaple, nurki, droz­

dy., ziemby i muchołówki. Prze'ot 
odbywa się w doskonałym porząd­
ku, przy czym całe stado uformo­
wane jest w klucz. Dzienny prze- 

I lot wynosi 400 do 500 km. Po każ­
dym etapie następuje odpoczynek 

i krótszy lub dłuższy, zależnie od 
trudów drogi. Boćki po przelocie 

i nad Saharą odpoczywają dłuższy 
I czas nad jeziorem Czad, w samym 
■ środku Afryki,
i Nasze boćki lecąc wzdłuż Nilu 
mają wciąż doskonałe punkty ob-

; fitujące w żer. Podróż do Afryki 
trwa siedemdziesiąt do osiemdzie

i sięciu dni, przy czym co parę dni 
następuje parodniowy odpoczynek 
Nasze boćki lecąc biegiem Nilu 
mają po drodze żywności wbrSd 
bo żab w rzece nie braknie. Obie 

' grupy spotykają się pod koniec 
podróży gdzieś nad rzeką Lim­
popo.

Powrót bocianów z Afryki tą 
samą trasą następuje zazwyczaj 
pod koniec kwietnia około św. 
Wojciecha. szyna.

siono archiwum do Franciszkanów, 
skjd do Dominikanów, potem do 
Jezuitów. Zamek kryje we wwjtrzu a 
niejedni? tajemnicę,. Na baczna uwa­
gę zasługuje zwłaszcza podziemia 
zamkowe. Dziwne, że te podziemia 
aa tylko pod nowym skrzydłem, od­
budowanym przez Prusaków. Nie 
ma piwnic pod skrzydłem Raczyń­
skiego, nie wiadomo jednak, czy ich 
nie zasypano. Podziemia nakryte są 
okr igłym sklepieniem. Niektóre ścia­
ny boczne stoję na pokładzie z ka­
mieni narzutowych.

Wypalane cegły maj, format wi. k- 
szy od dzisiejszych. W pewnym 
przedziale sklep w widać jakby 
ślady komina. Co mówię o prze­
szłości zamku te szczegóły? Czy 
mo' na wnosić, źe sklepy te były 
dziełem Przemysława?

Mury skrzydła, które odbudował
' Raczyński, maj« ponad 2 m grubości.
! Na przyziemiu w skrzydle Raczyń- 
, skiego zwraca w pewnym miejscu 
: uwagi sklepienie, maj: ce cechy re­
nesansu Włoch p ftnocnych. Za-

i chwycał się nim badacz niemiecki 
Kothe i wyraził przypuszczenie, e 
sklepienie to może pochodzić z po- 
czfitk'w XVI wieku.

Niejedni zapewne tajemnicę kryje 
w gruzach zamek poznański. Zdra­
dzi je wszystkim powołanym do tego 
badaczom, gdy przystejaba do odbu­
dowy tego cennego zabytku prze­
szłości.

Szymon Nawrocki.

tego, bo chciał go przecież właściwie zburczeć za wybryki w szkole.
Jurek nie przestawał ojca ściskać i głośno wyrażać radości wywołanej 

wiadomością o wyjeździe do Chin. W końcu zapanował trochę nad sobą 
i ciekawie zapytał: i

— A poco tam jedziemy?
Ojciec zapomniał o zamiarze „przemówienia synowi do rozsądku" i za­

czął się zwierzać jedynakowi:
Bo widzisz Jureczku, zostałem urzędowo wydelegowany do Chin. 

Chcę jednak jeszcze przed tym wykorzystać swój urlop i z tego powodu 
wyjeżdżamy już za tydzień drogą okrężną, aby dużo'świata zobaczyć.

UMYSŁOWE

Dzień po dniu upływał, wnosząc w życie Jurka moc przepięknych wra­
żeń. Pochłonięty stałą obserwacją napotykanych w podróży widoków miast 
i ludzi, nie wiedział nawet, ile już dni upłynęło od czasu ich wyjazdu 
z Polski. Przejechali tysiące kilometrów, przetrwali niejedną burzę, 
a zdrowie Jurka nie doznało żadnego uszczerbku. Jedynie w początku 
podróży, kiedy odbili od brzegów Danii, zapadł lekko na morską chorobę. 
Odtąd nie skarżył się na żadne dolegliwości. Miał, silny i odporny orga­
nizm i prędko się wszędzie aklimatyzował. Był naturą jakby stworzoną 
do ciągłych podróży.

Po dwutygodniowym pobycie we Francji wyruszyli wczesnym rankiem 
z Marsylii wielkim statkiem w podróż do Afryki. Podróżnych było dużo, 
nie licząc głośno zachowujących się Arabów jadących 3 klasą do ojczyzny. 
W pierwszej klasie, prócz dwóch młodych Francuzek w wieku około 10 
i 12 lat, znajdowali się sami dorośli.

Jurek miał nieprzepartą chęć nawiązać z nimi znajomość, ale nieod­
stępne towarzystwo pewnej starszej pani onieśmielało go. Postanowił 
upolować chwilę, kiedy będą same, aby do nich przemówić.

Krótko po śniadaniu zauważył obie dziewczynki na górnym pokładzie 
oparte o barierę i wpatrzone w znikającą na horyzoncie ojczyznę. Rozej­
rzał się. Starszej pani w pobliżu nie było.

Skierował tam kroki, układając sobie w myśli słowa, jakimi przemówi 
do nich. Językiem francuskim władał nieźle, dzięki staraniom ojca, który 
bardzo dbał o to, aby znał obce języki, więc nie obawiał się ewentualnej 
kompromitacji. Stanął bliziutko. Przysłonił oczy dłonią i patrząc w kie­
runku znikającej Francji powiedział półgłosem po francusku:

_  Gdyby niebo nie było tak zachmurzone, ląd odznaczałby się daleko 
wyraźniej.

Na dźwięk jego słów starsza odwróciła się i z oburzeniem wlepiła 
wzrok w Jurka. To go trochę speszyło, ale nie tracąc rezonu, powiedział:

_  O. przepraszam, nie przedstawiłem się. Ziemińskj jestem.
Wówczas dziewczynka żachnęła się:
_  Z byle kim nie zawieramy znajomości, chodź Antoinette — po­

wiedziała do młodszej i obie odeszły.
(Ciąg dalszy nastąpi).

— 138 —

Trafne rozwiązanie zadania nr 32 
nadesłali: J. Bogalecki,. J. i St. Pie­
chowskie, J. Marek. J. Sier.giejwna, 
J. Ciecierowski. Z. Gawin. Z. Szu- 
milak. H. Dawydzik J. Ligarzewski, 
H. Laska, W. Jabłoński, E. Podnal- 
ska, A. Biernacka. E. Kosmatk'wna. 
K. Laska, J. Studzińsijoi. R. Majkow­
ski, K. Szefltóski, B. Markuza, D. 
Paszkowska, B. Kostrzewianka, M. 
Światek W. Karpińska, H. Broda­
ta. M. Malanowska, Kr. Wożniak w- 
na, St. Skrzypczak. C. Zieliński, G. 
Schmidt'wna. A. Kozielski, Br. No­
wakowski, Fr. Mazurowski. St. No­
wak. K. Nowicka, L. Malicki. St. 
Drzycimski, G. Strzyżewski. G Sta­
szewski, K. Kozicki. A. Kempiński, 
C Baranowski.

Nagrody za trafne rozwiązanie 
zadania otrzymali: Barbara Kostrze- 
wianka — Ostrzeszów Wlkp., Raj­
mund Majkowski — Kościerzyna.

■ZotfCTwśe nr 34

Uzupełniania
k . dzik
s . zuch
, . chór.

. wiec.
Wypełnić puste miejsce brakującymi 
literami.

Cig uiiet ie9 że...
Karol Wielki sprowadził ze wscho­

du groch, fasolę,, soczewicę, mar­
chew. cebulę,, rzodkiew, buraki, bru­
kiew, grzyby, ogemki. melony i wie­
le drzew owocowych.

HISSAR — to wyraz turecki Ozna­
cza zamek lub twierdzę.

Stasio S., Koszalin. — Tego także 
zdradzi nie możemy. Pozdrawia­
my i czekamy na list.

Marysia M., Włocławek. — Ser­
decznie ci. Marysiu, dziękujemy za 
miły list. Brakujące odcinki dru­
kujemy, więc będziesz miała kom­
plet. Cieszymy się, że podobała ci 
sśę powiastkę. Pozdrawiamy.

Halinka B„ — Kalisz. To jest 
jeden z warunków.

Wandzia K., Boniewo. — To cho­
dzenie po torze jest, Wandziu. bar­
dzo niebezpieczne. Także ci dzię­
kujemy za list i cieszymy się, >’e tak 
pamiętacie wszyscy o „Światku". 
Pozdrawiamy.

Maciek S., Sanniki. — Czekamy 
na spe+nienie przyrzeczenia.

Kazik St., Lututów. — Dzięku­
jemy i pozdrawiamy.

Karol G„ Łabiszyn. — Ale dla­
czego znowu nie napisałeś nazwiska 
i adresu? Naturalnie, że nadal mo­
te® do nas pisywać. Ch-etnie czy­
tujemy. Pozdrawiamy i czekamy, 
ale już prosimy pamfejtat: adres, 
wiek i nazwisko trzeba zawsze oo- 
dać w Mócie.

Genia P., Trzebietuch. — Ale/ na­
turalnie, prosimy bardzo pisywać 
jak niajczięiściej. Dziękujemy za sło­
wa uznania. Następna powiastka 
bidzie się. chyba także wam podo­
bała.

Wieś J., Śrem. Morn a na pocz­
tówce nadsyłał' rozwiązania. Po­
zdrawiamy.

Henio L. Toruń. Podoba c się 
ksi fika. Heńku? Napisz nam

Henio D., Bydg.: — Widzisz. He­
niu. iie wybór naprawdi' trudny i 
dlatego tez nie dziwimy s»:, źe sam 
nie wiesz gdzie silę zapisać! Wybieli
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Poniedziałek, 13 września 1948 r.' 
Katolicki: Filipa.
Słowiański: Bertosława.
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BYD
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami), tel. 24-29.

Ma
(sz). 

pliwie 
śluzę, 
ludniowych odbędzie się wenta zorga­
nizowana przez parafię Miłosierdzia 
Bożego na Wilczaku. Dochód prze­
znacza się na odmalowanie kościoła.

Na miejscu diii o urozmaiceń i nie­
spodzianek.

Ładna pogoda ściągnie niewąt- 
wielu spacerowiczów na VI 

gdzie dziś w godzinach popo-

Dziś śpiewa
Ewa Bandrowslu-Turska

Dziś, w niedzielę, 12 bm. cara mu­
zykalna Bydgoszcz powita w sali Pom, 
Domu Sztuki Ewę Bandrowską Turską, 
światowej sławy Śpiewaczkę o feno­
menalnym wprost głosie i niebywałej 
kulturze śpiewaczej. Ostatnie wystę­
py Ewy Bandrowskiej Turski ej w Lon­
dynie, Moskwie, Paryżu i Berlinie, 
którym towarzyszył niebywały entu­
zjazm publiczności, były nieprzerwa­
nym pasmem triumfów j sukcesów. 
Publiczność, oczarowana fantastycz­
nym głosem śpiewaczki, zakończyła 
każdy koncert żywicową owacją na 
cześć wielkiej artystyki i jej umie­
jętności wokalnej.

Program koncertu zawiera obok 
najpiękniejszych arii z oper polskich 
i obcych perły światowej literatury 
wokalnej. Passe-partouts nieważne. 
Początek koncertu o godz. 20,30.

"hom - widmo
Jest taki dom w Bydgoszczy, 

który „miastu kwiatów" zaszczytu 
nie przynosi. Nie wiemy, czy w 
domu tym „straszy"', ale wiemy, 
’e już sam widok domu straszy 
i przejmuje smutkiem. W piętro­
wym, murowanym gmachu jest 
zaledwie parę szyb. Okna pozabi­
jane są blachą, tektury a częścio­
wo wypchane szmatami. A jednak 
mimo to mieszkają w nim ludzie...

Wstyd!! Nale’y zaradzić złemu, 
obojętnie czy dom ten jest włas­
nością prywatną czy też należy do 
ANPO. Takiej „reklamy" schlud­
nej i estetycznej stolicy Pomorza 
nie potrzeba. Kto pragnie prze­
konać się o prawdziwości naszych 
rtćw, niech silę przejdzie ulic) 
Marsz. Focha i obejrzy dom nr 13 
i przybudówkę.

Kawa „wi^.i m nif"
Wszystkie ma­

musie wiedzą, 
ile rado ici i 
Idopofc'w spra­
wiają małe 
dzieci. O ra­
dościach pisaic 
nie potrzeba, 
ale o kłopotach 
można, a nawet 
i trzeba. Do kło- 
potoW zafe zali­
czyć mtó emy 
wszelkie niedo­

magania matatatwa. Oto jednej z 
naszych Czytelniczek lekarz zale­
cił kupić dla 4-let niego synka her­
batki piersiowej. Mama poszła do 
jednej z aptek bydgoskich, zi łka 
kupiła, zaparzyła, ale synek stanę? 
dkdh!iem i ani rusz nie chcieł pić, 
ponieważ okazano sir,, -e zioła były 
z... malutkimi robaczkami. Na- 
prćKno mama sterała się przeko­
nali jedynaka, źe to widocznie ja­
kieś nowe w aminy, że przeciek 
na torebce, oznaczonej nazw'.

Tramwaje Miejskie 
bolączką Bydgoszczy 

50 legnie wozy 
ulgowych

(dr). Na łamach naszego pisma j bardzo dużo w porównaniu z latami 
udzielaliśmy często głosu naszym Czy- I ubiegłymi, kiedy to Tramwaje Miej- 
telnikom, poruszającym bolączki ko- I -- ■»
munikacji miejskiej. Dziś oddajemy i 
głos Zarządowi Miejskiemu.

Bydgoszcz posiada 59 wozów tram­
wajowych (w tym 24 przyczepki) któ­
rych wiek przekracza 50 lat, a niektó­
re z nich przerobione są z konnych 
tramwajów. Silniki są tak stare, że 
znaleźć ich nie można nawet w mu­
zeum. Nic dziwnego więc, że tram­
waje tak często męczą się i odpoczy­
wają, wszak w ciągu jednego tylko 
roku przebiegają 3/4 kuli ziemskiej. 
Tak samo stare są tory tramwajowe 
i kable. Wprawdzie w tym roku Za­
rząd Miejski otrzyma 200 ton nowych 
szyn, co pozwoli na zbudowanie po­
jedynczego toru na przestrzeni 2 km, 
ale jest to jak na nasze potrzeby za 
mało. Równieć warsztaty, w których 
dokonuje się naprawy weteranów są 
przestarzałe i niedostatecznie wyposa­
żone. Miasto odczuwa też brak po­
mieszczeń na tabor tramwajowy.

Z tego wynika jasno, że komuni­
kacja miejska musi być rozbudowa­
na, by sprostać potrzebom ludności. 
Na to potrzeba jednak funduszy. A 
koszt odnowienia i odbudowy wg. pro­
wizorycznych obliczeń wynosi 300 mi­
lionów zł.

Skąd jednak Zarząd Miejski ma 
wziąiść pieniądze, jeśli w ub. roku 
przy przejezdne 14.225,162 pasażerów 
50,6 a już w I półroczu br. na 
10.300.(X>0 58 proc, pasażerów jeździ 
za biletami ulgowymi? A chociaż bud­
żet Tramwajów Miejskich i Autobu­
sów na r. 1949 jest wybitnie inwe­
stycyjny i wynosi 39 mil. zł, co jest

i adlresem apteki, wyraźnie napi­
sano: „20,0 Spec. Pectoralisf*. Upar­
te dziecko nie dało sip przekonać 
i smacznej herbatki nawet, nie po- 
kosztowało. No i czyż nie mieliśmy 
racji, piszac, ile jest kłopotu 
z dzieckiem?

Sw. diiarokraeif.
Walka z biu­

rokratyzmem 
zaostrza się. 
Przykładem tego 
jest następują­
cy fakt. Pew­
nej mieszkance 
Bydgoszczy (na­
zwisko' i adres 
znane redakcji), 
wdowie po wi» jź 
niu politycznym 
odbierajeej w 
sierpniu br. w
Żarz /łzie Miejskim kartki żtyw- 
nościowe, polecono w następnym 
miesńucu, tj. we wrzeiniiu br., 
przedstawi przy odbiorze kartek 
nowe (stare już straciło ważność) 
zaświadczenie Wydz. Pow. Władzy 
Admin. Publ„ stwierdzaj: oe, ze 
jest ona wdowi:-, zamieszkuje tam 
i tam itp. Interesantka zastosowała 
się do polecenia, wybrała ńpdane 
za Wiadczeniie, drugie dla pewno,:lei 
z PZbWP, zaopatrzyła sit? ponadto 
w Odcinek przekazu renty i udała 
się do Wydziału Kartkowego. Ale 
bu spotkała je przykra niespo­
dzianka. Ta sama urzędniczka w 
mgnieniu oka przeobraziła się w 
W. Biurokracego i zaftsjdała po­
nadto oryginalnego dokumentu 
agonu mr iża interesantki. Nie po­
mogły zaświadczenia, nie pom gjł 
odcinek przekazu z Państw. Zakł. 
Emerytalnego. Pani owa po dłuż­
szych tłumaczeniach „wyszła z 
nerw", a następnie wysila z Za­
rządu Miejskiego i przyszła z ta­
lami do redakcji. Tu po konfe­
rencji stwierdziliśmy z przyjem- 
notoir , że walka z biurokracja, za­
ostrza się— (re)

N owe połączenie Dworzec-Bielawki — 60% biletów 
Czy projekt Zarządu Miejskiego zaradzi złemu?

bardzo dużo w porównaniu z latami 

skie odprowadzały swe dochody na m 
ne cele miasta, ale jeszcze bardzo ma-1 
ło wobec palących potrzeb na odcin­
ku tramwajów i autobusów, tym- 
więcej, ttż Zarząd Miejski, projektu­
jąc bezpośrednie połączenie dworca 
gtównego z Bietawkami, będzie strat­
ny, gdyż pasażerowie zamiast za dwa, 
płacić będą za jeden przejazd

Wszelkie preliminowane sumy i do­
tacje nie wystarczą. Trzeba poszukać 
innych źródeł. I tu dochodzimy do 
sedna rzeczy. Otćtż, jak powiedzieli­
śmy — 60 proc, pasażerów jeździ za 
biletami ulgowymi. Robotnicy i pra­
cownicy płacą za 2 kursy (nieraz bar­
dzo odległe jak np. Wilcza—Barto­
dzieje jtylko 3 zł zamiast 16. Jest 
rzeczą oczywistą, 4e zarobki pracow- 
nikótw są jeszcze zbyt niskie, by po-

Dziś Spotykamy się ===== 
na lotnisku!

(fa). Ustawiony na Placu Wolności 
samolot, z zainteresowaniem oglądany 
przez przechodniów, przypomina, że 
obchodzimy dziś „Święto Lotnictwa**. 
Ciekawsze jednak od samolotu stoją­
cego na „baczność'* będą niewątpli­
wie popisy naszych lotników w atrak­
cyjnie zapowiadających się lotach.

przemysłu garbarskiego
(sb). W świetlicy garbarni przy ul. 

Garbary 2 odbyła się wczoraj uroczy­
stość rozdania dyplomów i nagród 
pieniężnych dla pracowników przemy­
słu garbarskiego, którzy przepracowa­
li w swoim zawodzie od 25 do 40 lat. 
Na uroczystość zorganizowaną przez 
Dyrekcję Pom. Zakł. Garbarskich 
przybyli Jubilaci, przedstawiciele Cen­
tralnego Kom Zw. Zaw., partii polit., 
OKZZ i in. oraz liczne grono współ­
pracowniczek, kolegów i zaproszo­
nych gości.

Po powitaniu obecnych, słowo 
wat jpne wygłosił dyr. B. Galicki. Zo­
brazować on warunki, w jakich uprze­
dnio pracowali robotnicy, peną po­
święcenia pracę robotników dla dobra 
Polski Ludowej 1 zaapelował o dalszy 
intensywny wysiłek oraz o przekazy­
wanie posiadanej wiedzy m'odemu po­
koleniu, które wychowane obywatel, 
sko i wykształcone w swoim zawo­
dzie — zapewni wspaniały rozwój 
przemysłowi garbarskiemu.

Z kolei poszczególni mówcy, skła­
dali Jubilatom życzenia dalszej owoc­
nej pracy dla dobra Ojczyzny, po 
czym nastąpiło wręczanie dyplomów 
i kopert z nagrodami pieniężnymi. 
Ogółem nagrodzono 36 robotników, z 
ktfórych senior p. Pakulski obchodził 
40.1ecie pracy zawodowej.

Na drugą część uroczystości złoży-

Dziś
regaty żeglarskie
(re). Wszystkim miłośnikom wioślar­
stwa i żeglarstwa przypominamy, że 
dziś o g. 14 w Łęgnowńe odbędą. się 
pod protektoratem wojewody pomor­
skiego pierwsze w tym roku regaty 
żeglarskie o mistrzostwo Pomorza 
i Bydgoszczy. Dojazd autobusami 
i statkami.

fofec Ktijowskl
SOLEC KUJ. (FR). Odbyły się tu 

tradycyjne dożynki w obecności przed 
stawicieli władz z burmistrzem p. 
Kaczmarkiem na czele. Po uroczysto­
ści oficjalnej odbyła się zabawa ta­
neczna.

*
Dziś 12 bm w godzinach popołud­

niowych spotkają się miejscowe B- 
klasowe drużyny: KS ZZK Unia i RKS 
Wicher. Dochód przeznacza «ię na 
odbudowę Warszawy. 

zwoliŁy im na pokrycie z własnej kie­
szeni kosztów codziennego przejazdu 
tramwajami.

Ktoś tu jednak musi pokryć różnicę. 
Ale dlaczego czyni to dotychczas Za­
rząd Miejski? Czyż finanse miasta 
tak świetnie stoją, te może sobie po­
zwolić na przewożenie pasażerów po­
niżej kosztów opłacalności? Nie. mia­
sto jest biedne i ma niezliczone po­
trzeby, na których pokrycie potrzebu­
je masę pieniędzy.

Słuszne więc i sprawiedliwe będzie 
— zdaniem Zarządu Miejskiego — 
jeżeli koszta przejazdu pracowników 
(z domu do miejsca pracy i z powro­
tem) pokrywać będą pracodawcy. 
Słuszne i sprawiedliwe dlatego, te 
przecież dojazd pracownika do miej­
sca pracy jest jego podtólżą s użbową, 
a więc koszta z tym związane pokry­
wać musi zakład pracy.

Zobaczymy autentyczne „bombar- 
dowanie**, popisy akrobatyczne i... 
Zresztą lepiej nie zdradzać wszystkie­
go. Najlepiej przyjlść i zobaczyć.

A zatem — cala Bydgoszcz spotyka 
się dziś na lotnisku przy szosie szu­
bińskiej.

Początek pokazów o godz. 15.

ły się pięknie wykonane występy ar­
tystyczne. Do ogólnych życzeń przy­
łącza się i nasza Redakcja. „Ad mul- 
toe annos ‘k

Samobórsiwo
(fa) W szp talu miejskim popełni’ 

samobójstwo 61-letni K. Rybicki, 
zam. w Szewcach, pow. Nieszawa. 
Denat powiesił się w toalecie szpi 
tala w godzinach nocnych. Powodu 
samobójstwa narazie nie ustalono.

Z CAŁEGO POMORZA
IPOKWOTCE I

W INOWROCŁAWSKIM kościele 
Matki Bożej zainstalowano 12 głoś­
ników, które umożliwią wiernym 
słuchanie kazań z każdego zakątka 
tej ogromnej świątyni.

POWIATOWYM Komendantem 
„Służby PoLsce** we Włocławku zo­
stał mianowany por. A. Braeiszew- 
ski z Chojnie.

W INOWROCŁAWIU przed SO 
rozpocznie się 22 bm. proces mor­
dercy 12-letniego chłopca — W. 
Ford ona. Zwłoki dziecka znalezio­
no w zbożu. Zamordowany miał 
złamany obojczyk, liczne obrażenia p Owsianki. Na zakończenie przewi­
ewała i pętlę na szyi. dziana jest zabawa taneczna.

Przydział rabanki
na karty z mesiąca września br

Wydziiaś Przenri., Handlu i Apro­
wizacji m. Bydgoszczy poda je do 
wiadomo-ci, źe posiadacze kart ze- 
opatrzenta z wrze-tnta 1948 r„ zare­
jestrowani w ntaej podanych punk­
tach rozdzielczych, rnoga otrzymali 
naletny przydział r;|banki w nast. 
kolej n-otoi:

W dniu 14 bm.: zarejestrowani w 
punktach rozdzielczych — Sotótński, 
ul. Poznańska 31;
Jasna 33; Słamilński, ul. Orla 
Staszewski, ul. Ks. Skorupki 
B. S. S„ ul. Grunwaldzka 34; 
kułaki, Zborowy Rynek 7; Sp 
Przem. Skórzanego, Al. 1 Maja 103; 
Godek, ul. Dworcowa 2.

W dniu 16 hm.: zarejestrowani w 
punktach razdzielczych

Jendryczka, ul.
10;
61; 

Pa- 
»dz.

'FERWWitfHE
TEATR MIEJSKI. W niedziele. 

12 bm. o godz. 19,30 ,,Seans‘‘ Noel 
Coward’a.

KINA: Pomorzanin: Aleksander 
Matrosów Polonia: Cygańska mi- 
łość.Wolność: Guwernantka. Orzeł 
Siostra lokaja, Gryf: Skra­
dziona sława Bałtyk: Timur 
i jego drużyna Aktualności: Pro* 
gram nr 23, Bagatela: Siostra 
lokaja.

Początek seansów: we wszyst­
kich kinach: 16, 18 i 20.30. jedy- 
nie ..Polonia 15, 18 1 21, „Bagate­
la’* o godz. 20 1 „Aktualności** 
o godz 13.

DYŻURNY LEKARZ KOLEJO­
WY: dn. 12 bm. dr Żemojtel, ul. 
Śniadeckich 29.

DYŻURY APTEK: Do dnia 18 
bm. dyżury pełnią: apteka „Cen- 
tralna**. Al. 1 Maja 27. tel. 23-14 
i apt. „Pod Złotym Orłem**, Ry­
nek 1. tel. 19-31.

POGOTOWIE LEKARZY DEN. 
TYSTÓW; w niedzielę, 12 bm. 
od godz. 1Q—12' pełni dyżur dr 
Kociubirtska, ul. Śniadeckich nr 33 
(wejlście z ul. Sienkiewicza).

WAŻNIEJSZE TELEFONY — 
kmdt Miasta M O. 25-15, Komen­
da MO 25 16. 25-17 , 25-18. Pogo­
towie Ratunkowe 10-00.

EBOZB * *++

Poniedziałek, 13 września 1948 r.
5.20 Progr. og.-polski, 9.10 Pro­

gram lokalny dnia, 9.15 Wiadomo­
ści miejscowe, 11.57 Progr. og.- 
polski, 14.30 Przegląd wydarzeń, 
14.40 Przegląd prasy pomorskiej, 
14.50 Progr. og.-polski 19 00 Au­
dycja rozrywkowa — zespól- ryt­
miczny T Polańskiego i tercet Ja­
rugi, 19.30 Progr. og.-polski, 22.45 
Koncert życzeń, 23.00 Progr. og.- 
polski, 23.30 Zakończenie audycji.

Mazurski plon“
(a). Dziś 12 bm. o godz. 10 zostanie 

nadane przez Pomorską Rozgłośnią ze 
studia w Toruniu na fali ogólno _ pol­
skiej słuchowisko śpiewno - muzycz­
ne pióra T. Bąblewskiego pt. „Mazur­
ski plon*’, w reżyserii Z. Jarugi i wy­
konaniu artystów Teatru Ziemi Po­
morskiej, solistów oraz zespołu mu­
zycznego pod kierownictwem prof. 
Wieczorka.

Przez ciekawe to słuchowisko prze­
wijają się najstarsze tradycyjne ma­
zurskie melodie doiżynk., ludowe opo­
wieści i „porzekadła**. A więc o go­
dzinie 10 spotykamy się przy głośniku 
radiowym!

25-lecie „Lutni“ 
na Jachc each

BYDGOSZCZ (łza) Jak już dono­
siliśmy, zasłużone dla pleśni pol­
skiej Tow. Śpiewu „Lutnia* na Jach- 
cicach obchodzi dziś 25-lecie swego 
istnienia. Uroczystości nad którymi 
protektorat objął prez. Twardzicki 
połączono z konkursem, przy czym 
poszczególne chóry wykonają po 3 
utwory kompozytorów polskich. Prze 
widziany jest również występ połą­
czonych chórów w sile 400 osób.

Konkurs odbędz e się w ogrodzie

Rzetźn.-Wędlin.., ul. Dworco- 
Pomorska 45 i Niecała 16;

Cechu 
we 51, 
Winiarski, ul. Beja 2; Klonowski. uL 
Kr. Jadwigi 11; Owczarzak, ul. Po­
morska 63; Sobota, ul. Warszaw­
ska 6.

ket. I i I „Zg** — 1.4 kg 
dla dod. „C“ — 0,350 kg

zarejestrowani w nie

Punkty rozdzielcze wydadzą ną- 
bankę: dla 
na kup. 19, 
na kup. 9.

Wszyscy
wymienionych wyżej punktach roz­
dzielczych otrzymają należny im 
przydział rąbanki w terminie pom­
niejszym, kti<«ry zostanie dodatkowo 
podlany.

Cena 1 kg r-banki nie rrto'-e prae-
Sp łdz. j kroczyć 7, —zł.
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Narzędzia — Okucia meblowe, budow­
lane — Gwoździe — Tarcze szlifier­ peaznkują 08193
skie — Spinacze do pasów — Zamki 
żaluzjowe — Sprzęty kuchenne poleca:

T. PRZYBYLSKI
Skład żelaza i sprzętów kuchetiayeh 4712

BYDGOSZCZ ulica Dworcowa ar 12 — telefon 17-47

Wysorzeaaź israaneataw
082-.9 HURTOWNI
BŁAWATN CZO - GALANTERYJNEJ 
w li-widać ji. swetrów, 
skarpet, guzików bieliźnia- 
nyeh, grzebieni, drutów 
po cenach niżej hurtowych

BydgouC', Al. 1 Maja 10

Trolitul 
masa plastyczna do maszyn 
wtryskowych - spraedamy 
Jferty „PROSZEK", War­
szawa, Targowa 67, Biuro 
Ogłoszeń o?83o

PREPARAT
do

• produkcji pokostu 
ułatwia gotowanie

■ nie daje osadu
poleea 07968 ‘

• Wytwórnia Chemiczna

„ULTRON"
Łódź, Południowa 78 •

Istnieje od 1925 rku
— lili i I A 111 ■■I.4.1

CZYTAJCIE „IKP“

Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia'
Łódź Piotrkowska 243

Mikołajski i Śmigiel
Gdynia, Świętojańska (5

„CNOTLIWA ZUZANNA”
Operetka w -ech aktach J. GILBERTA 

Z UDZIAŁEM CAŁEGO ZESPOŁU

CHÓR - BALET - ORKIESTRA
Bilety wcześniej do nabycia w Związku Artystów Plasty­
ków ul. Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru.

W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 11-ei
08213

Wydział Powiatowy w Inowrocławiu zawiadamia, że k-ers 
dla kandydatów na podkuwaczy koni rozpocznie się dn. 15 wrze­
śnia br. o godz. 9 rano w Inowrocławie, ul. Staszica 9. Na kura 
mogą być przyjęte osoby:

1. kióre ukończyły 19 lat życia,
2. umieją czytać i pisać, (08210
3. złożyły egzamin na czeladnika kowalskiego,
4. złożyły podanie o przyjęcie wraz z wymaganymi świade­

ctwami w Pow. Szkole Kucia Koni w Inowrocławiu.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego: Fr. Halwa, Starosta Pow.

FIRMA

„WĘGORZ"
właściciel MARIAN MIELCUSZNY
BIURA "* II ODDZIAtY SKUPU

Wiadysławowo-Port, tel. Nr 1 Gdynia-Pert Rybicki
Gdynia-Port Rybacki, tel. 25-5i Kuźnica > Jisternla - Karwia

WĘDZARNIA RYB NA HBL.U
Oddalał dataltczna| sprzedaży ryte 
w KATOWICACH - HALA TARGOWA

poleca hurtowo RYBY MORSKIE 
wszystkich gatunków, świeże, solone 
i wędzone po najniższych cenach 
dziennych. — Wewnątrz kraju firma 
dostarczała i dostarcza obecnie ryb 
morskich do wszystkich miast i 
większych ośrodków ludnościowych.

<*111

• Teatr »»OSA“ Łódź, 
Zachodnia 43, telefon 140-0® 

Dziś 2 ulgowe przedstawieni* 50% zniżki o godz. 16 i 19.30 

„ItOZkOSZNA DZIEWCZYNA" 
Widownia kryta brezentem, szczelnie chroniona przed chłodem

iiiiHiłuiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiitHiiiHiiiii 

Księgowego 
- bilansisię 

piorwMorzędną »iłę feehowę ■ 
referencjami priyjmiemy od aerax 

wzgl. od I. X.

Fabryka Listew i Ram 
H. Kruger i Slca 
Chojnice, Drzymały 33 
HllllllllllllillM

dopomogłeś już 
do odbudowy*^ 
WARSZAWY ■

Polecam
naczynia kuchenne
garnki żeliwne
narzędzia
okucia budowlane
SKŁAD ARTYK. ŹELAEK

Witold Lewandowski
BYDGOSZCZ, łU. Długa 2S
>»2C4 TE1,. 17-3&

Samodzielna 
do prowadzenia domu 
(lubiąca dzieci) poszukiwa­
na. Zgłoszenia Księgarnia 
„Ad Astra*1 — Bydgoszcz

Al. 1 Maja 25 oawi

Bi mapka II
Lekcji

gry fortepianowej zaawansowa­
nym udziela dyplomowana nau­
czycielka muzyki. Bydgoszcz, 
Poznańska 4/9. (4717

Okazja
Stenografii najnowszej — najłat­
wiejszej, systemem Duploye — 
udziela korespondencyjnie, au­
tor interpretacji polskiej. Wy­
uczam w miesiącu pod gwaran . 
cją. Cena reklamowa. Inspektor 
Trepka, Bydgoszcz, Jagiellońska 
13. (08141

SPRZEDAŻ J

Pracownia
krawatów, koszul i szali Firma i 
Krawat Polski, poleca hurtowo 
koszule, krawaty, szale w najno­
wszych wzorach. Ceny najprzy­
stępniejsze. Łódź, Piotrkowska 
136, tel. 137-07 (08055

PSY
rasowe 4 miesięczne (Airdale — 
terrier) sprzedam. — Bydgoszcz, 
Jagiellońska 61. 4718

poleca Wytwórnia wózków, W 
Czachorowski, Bydgoszcz, Po­
morska 21, wejście Śniadeckich 
tel. 38-69. - (08197

Młyńskie artykuły staniałyl 
Kamienie, maszyny oraz wszelkie 
artykuły młyńskie (gaza, siatka, 
pasy, gurty itp.) poleca Euge­
niusz Pałaszewski, Warszawa — 
Biuro Poznańska 38, tel. 888-87. 
Sprzedaż Pankiewicza 4, sklep 
(przy Jerozolimskich). (08054

KRAWATY, SZALE, 
duży wybór — ostatnie nowości 
poleca: Wytwórnia „ATOM", 
Łódź, Narutowicza 41. (07766

Piłki, 
pluskiewki, jedwabie do szycia, 
szpilki krawieckie', szczotki, kno­
ty poleca Hurtownia Galanterii, 
Zenon Jungowski, Łódź, ul. No- 
womiejska 3, na prowincję wy­
syłamy za zaliczeniem. Cenniki 
na żądanie. (08164

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Poniedziałek, dnia 13 września 1948 roku.
5.20 Koncert dla świata pracy. 6.00 Sygnał czasu i pobudka. 6.05 
Gimnastyka poranna. 6.15 Dziennik poranny. 6.30 Muzyka po­
ranna. 6.50 Program dnia. 7.00 Skrót wiadomości dziennika. 7.05 
Muzyka poranna 8.20 Powieść „Anna proletariuszka". 8.35 D. c. 
muzyki porannej. 8.55 Informacje ogólnopolskie. 9.00 Skrzynka 
PCK. 9.20 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.04 Dziennik 
południowy. 12.09 Muzyka. 12.25 Pieśni polskie w wyk. Z. Komo­
rowskiej — sopran. 12.45 Audycja dla wsi. 13.00 Muzyka obia­
dowa. 13.45 Kompozytor tygodnia — Cezar Franek. 14.50 Audy­
cja z cyklu „Scherzo lub żart symfoniczny. 15.20 Ustka — Dar­
łowo — reportaż Ed. Fiszera. 15.30 Warszawa będzie wielka — 
pogadanka dla dzieci. 15.45 Muzyka lekka. 16.00 Dziennik po­
południowy. 16.30 Reportaż z cu owni w Ciechanowie. 17.00 Roz 
mowy o gwiazdach. 17.15 Recital fortepianowy Sł. Szpinalskiego. 
17.45 Przegląd tygodnia. 18.00 Mówi Wystawa Ziem Odzyska­
nych. 18.05 Muzykę o zmierzchu — audycja rozrywkowa. 18.50 
Odbudowa Warszawy. 19.30 Emancypantki — powieść 8. Prusa. 
19 45 Konced orkiestry P. R pod dyr. J. Gerta. 20.30 Agata — 
nowela włoska Sł. Czernika. 20.50 Muzyka. 20.58 Komunikat me 
teorologiczny. 21.00 Dziennik wieczorny. 22.00 Białe kruki — au­
dycja w oprać B Busiakiewicza 22.30 Muzyka taneczna. 23.00 
Ostatnie wiadomoścr 23.10 Muzyka taneczna. 23.20 Program na 
jutro. 23.30 Zakończenie audycji, hymn.

redakcja i aDMINISTR Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 
• DZIAł PGlOSZEM I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY
.pod Arkadami' reieton 24-29 

pisma spowodowane wyższa siłą nie 
Rękopisów nlezamówionych Redakcja 

izlal ogłoszeniowy Red nie odpowiada

zl Jagiellońska
Za nledoreczem 
idpowiadamv 
ole zwraca Za

Wytwórnia |
soków i hurtownia win, pierwszo 
rzędnie zaprowadzona i dobrze 
prosperująca wraz z receptami, 
w większym mieście na Zie­
miach Odzyskanych z powodu 
choroby do sprzedania. Zgło-
szenia Januszewski, Ustka, Sta­
lina 40. (08124

SZALE? KRAWATY? 
najnowsze wzory — „Włókno’’ 
Łódź, 6-go sierpnia 2. (07767

GRZEBIENIE 
wszelkiego rodzaju oraz specjal­
ne — niełamliwe po cenach 
konkurencyjnych, poleca Wy­
twórnia „Fortis", Łódź, Sienkie­
wicza 30. (08189

SPRZEDAMY 
korzystnie udziały przedsiębior­
stwa chemicznego Wybrzeże. — 
Zgłoszenia „Chemia", Zrze. zo­
nie Chemiczne, Gdynia, Święto­
jańska 118. (08216

Automaty 
do wyrobu końcówek sznuro- 
wadłowych sprzedam. Często­
chowa, Warszawska 21. (08156

. | WOLNE POSADY || 

SC
Gospodyni 

potrzebna od zaraz, referencje 
pożądane. Zgłoszenia, Wejhero­
wo, — Plebanio. (08128

Artykuły szkolne
bloki milimetrowe, bruliony, guma „Myszka", eyrklo itp.

Materiały piśmienne i biurowe
eyklostyl, papiery kancelaryjne, segregatory, zszywki itp.

Papiery pakowe w rolach i arkuszach — Tektura falista 

Cslotan biały i kolorowy w różnych grubościach 

oraz specjalny klej celofanowy 

poleca w sprzedaży hurtowej

7ACHODNIOPOLSKA > PÓŁKA PAPIERNICZA SP. Z 0. 0.

Poznań, nl. Roosevelta 19 — Telefony: 527-54 i 517-39

UWAGA KUPCYI
Firma „Pola", Łódź, Plac Wol­
ności 10 — poleca wielki wy­
bór galanterii. Ceny konkuren­
cyjne. Wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowym. (08049

Kiosk 
ruchomy na kołach korzystnie 
no sprzedaż. Zgłoszenia Agen­
tura IKP Starogard, PI. 1 Maja 

23.  (08222

Sprzedam 
natychmiast 6 morgowe gospo­
darstwo przy Wąbrzeźnie, świat­
ło elektryczne, cena 700.000.— 
Zgłoszenia Garczyński, Wąbrze­
źno, Partyzanta 31. (08217

Plac 
w centrum Starogardu, jedna 
nieruchomość spalona, druga do 
naprawy, korzystnie sprzeda, —- 
właściciel. Zgłoszenia IKP Toruń ' 
„08218". (08218

Sprzedam 
maszynę torebkarską „Krzyżów­
kę" w dobrym stanie na cho­
dzie. Wiadomość, Łódź, ul. Na­
rutowicza 84. (082101

Zegarmistrza 
pierwszorzędnego fachowca, — 
samotnego zatrudnię. Szczecin, 
wiad. eech zegarmistrzowski. — 

08173

Robotnicy
rolni potrzebni. Wiadomość Kę­
dzierski, Bydgoszcz, Bielicka 27.

4708

Pomoc domowa 
z gotowaniem, zaraz. Bydgoszcz, 
Libelta 5 m. 7, godz. 19 — 20.

4714

| PRACY POSZUKUJAj

Mistrz 
rzeżniczo-wedliniarski z kilkulet­
nią praktykęP przyjmie posadę w 
charakterze kierownika warszta­
tu, najchętniej w spółdzielni, — 
miejscowość obojętna. Na żąda­
nie może złożyć kaucję. Oferty 
składać „Czytelnik", Elbląg pod 
Nr 100.

Każdą ilość zakupuje

Państw. Przetwórnia Owocowo-Warzywna Nr 19
w FORDONIE

oaiis Płacimy najwyższe ceny dzienne

|| KUPNO H
Kupię 

gospodarstwo średnie z dobrą 
ziemią lub dużym ogrodem na 
Pomorzu blisko miasta, kolei.— 
Tylko realności z przewłaszcze­
niem. . Pośrednicy niewykluczeni. 
Oferty z dokładnym opisem kie­
rować IKP Gdynia pod „Gospo­
darka(08215 

■| RÓŻNE |H
Fotografie 

nagrobkowe, porcelanowe, wy­
konuje „Fołoceramika", Warsza­
wa, Sikorskiego 23. Informacje 
listowne. 080S2
------------t— -

Pomysły 
projekty, wynalazki nabędę lub 
sfinansuję. Oferty „PAP“ Łódź, 
Piotrkowska 133. sub. „1948". 

08007 _________
Znaleziono 

zegarek kieszonkowy z łańcu­
szkiem marki „Longines". Ode­
brać Bydgoszcz, Al. 1-go Maja 
11/5.__________ (4715
j | LOKALE WOLNE | [

Piekarnia 
w biegu do wynajęcia. Aleksan­
drów Kujawski, Sienkiewicza 29. 

08076____________
■ | MATRYMONIALNE | J 

Dolnośląska
Agencja Matrymonialna wysyła 
prospekty poważnie myślącym o 
małżeństwie. Wrocław, ul. Klucz- 
borska 21/3 — (załączyć trzy 
znaczki). (08219

Kawaler, 
46-letni, wysoki, rolnik, poślubi 
pannę, panią, w odpowiednim 
wieku, wyłącznie rolniczki, na 
anonimy nie odpowiadam. Ofer­
ty Łódź, Piotrkowska 55, Prasa 
„46". (08221

Handlowiec, 
30-letni pozna młodą, inteligent­
ną, ładną, zgrabną, muzykalną, 
religijną, majątek pożądany (nie 
konieczny), również poprowadzi 
interes samotnej osobie. Poważ­
ne, szczegółowe oferły z foto­
grafią (zwrot zapewniony) „PAR" < 
Poznań, Ratajczaka 7 — pod 

(08212(08206 „9,350".

ODDZIAŁY ..ILUSTR KURIERA POLSKIEGO’ W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKJ ODRĘBNE WYDANIA .IKP" 
WYDAWCA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ,ZRYW‘ 

BYDGOSZCZ. UL MARSZ FOCHA 20 - TEL 33-41 1 33-42

Repafrianlka 4A, 
kulturalna, szlachetnego, prawe­
go charakteru, nie dzisiejszych 
zasad — pragnie duszy pokrew­
nej. Cel matrymonialny. — IKP 
Szczecin, „Człowiek". (08214

Młody, 
kulturalny, samodzielny, pozna 
wartościową, wybitnie przystoj. 
ną i zgrabną panią. Cel mał­
żeństwo oparte na prawdziwej 
przyjaźni i zrozumieniu wzajem­
nym.— Poważne zgłoszenia IKP 
Łódź, „Wspólny ceł". (08109

Kawaler, 
lat 30, uczciwy, pracowity, boi 
nałogów, dobrego charakteru, 
zawód rolnik poślubi panną do 
lat 30, — uczciwą, posiadającą 
własne gospodarstwo lub gotów 
kę. Zgłoszenia IKP Łódź, „Prze­
znaczenie". (08211

Młode, 
36 lat, wykształcenie średnie, po­
godnego usposobienia z córecz­
ką, posiada sklep galanteryjny, 
mieszkanie poślukńz pena no 
stanowisku bez nałogów do 1st 
45. — Nysa, Posłe-resłarde er 
165528. (08064

Na wycieczce.
— Gdybym była wiedziała, że 

pan rzeczywiście tułaj się wybrał 
po to, aby tylko podziwiać 
piękną naturę, to bym nie byłe 
wydawała tyle pieniędzy na no­
wy kapelusz...I („Ice Paris")

OGŁOSZENIA; drobne po 25 zł za -iłowo. Poszukiwanie 
oracy 15 zł za słowo Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk ton*/, drożej.
□głoszenia milimetr w tekście od 50—145 zł, za ceKstem 
od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zł za I mm. Niedziele 

święta w*/, drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
administracja nie odpowiada

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW" w Bydgoscy, id. Marsz. Focha 1« — t«ieUn 18-99. t.-4815b2«


